
N I E C H  Ż YJ E  
S O C J A L I Z M

NI ECH ŻYJE 
RZĄD ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

B»  Ł!L'„ 'l.-Jlf'-l'flBJ-.LL ■ '■j.ll'iaML1 ------UglHg B g g — ■B g g S g g g ^OS0TSTK
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K f C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S l ( !

54 LATA W SŁUŻBIE
NIEPODLEGŁOŚCI 
I SOCJALIZMU.

WYDAWCA 
RADA NACZELNA

P. P. S.

Nr 278 (1421) —  R ok 54 W A R SZA W A , SOBOTA 9 PAŹDZIERNIKA 1948 R. (A) Cena wraz z dodatkiem  5 zł.

A kadem ia łu „Romie" in au gu ru je  
m iesiąc  przyjaźni z ZSRR

Di-i. 7 bm. odbyła się w sali „Ko­
m a" c en tra ln a  akadem ia  zorganizo­
w an a  przez Z arząd  O ddziału  S to ­
łecznego Tow. P rzy jaźn i P o lsk o -R a­
dzieckiej. N a akadem ię  m. in. p rzy ­
byli: m in. tow . R usinek , p rezyden t 
m. st. W arszaw y tow . T ołw iński, p re ­
zes Stołecznej R ady  N arodow ej tow . 
S ankow ski, dziekan  K orpusu  D yplo­
m atycznego, am basado r L ebiediew  
oraz inni.

A kadem ię zagaił w  im ieniu Sto­
łecznego K om ite tu  P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckiej tow . D w orakow ski, k tó ­
ry  w k ró tk im  przem ów ieniu  pod­
k reś lił znaczenie Zw. R adzieckiego 
w  dziele u trw a len ia  poko ju  św ia to ­
wego.

Po pow ołaniu  prezydium  a k ad e ­
mii, w sk ład  k tórego weszli p rzed­
staw iciele  o rgan izacji politycznych 
i społecznych, w ygłosił re fe ra t p re ­
zes Tow. P rzy jaźn i Polsko - R a­
dzieckiej tow . min. H enryk  Ś w ią t­
kow ski, k tó ry  p rzedstaw ił podsta­
w owe zasady społeczno - gospodar­
cze Zw. R adzieckiego. N a p rzyk ła ­

dzie Zw. R adzieckiego w ykazał on 
wyższość gospodark i ro ln e j u spo­
łecznionej, ko lek tyw nej, n ad  gospo­
d a rk ą  indyw idualną , k ap ita lis ty cz ­
ną. P rzedstaw ił rów nież  w ielk ie  o- 
siągnięcia Zw. R adzieckiego w  dzie­
dzinie p rzem ysłu  dzięki zastosow a­
n iu  socjalistycznej dyscypliny  pracy.

P robieżem  praw dziw ej i rzeczyw i-  ̂
siej dem okratyczności państw , p a r-  i 
tii politycznych organ izacji społecz- 1 
nych, jes t ich stosunek  do p ierw sze- j 
go w  św iecię p aństw a socjalisłycz- > 
nego, do ojczyzny socjalizm u — 1 
ZSRR. D latego też każdy p a trio ta  
polski w inien  być szerm ierzem  przy 
jaźni ze Zw. R adzieckim . W szyscy 
pow inniśm y się złączyć we w spólnej 
w alce pod przew odnictw em  Zw. R a ­
dzieckiego o pokój i spraw iedliw ość 
społeczną".

Po części o ficjalnej nastąp iła  bo­
gata  część artystyczna, w  k tó re j wy 
stąpili M arian  W yrzykow ski, S tan i­
sław  S tankiew icz, oraz Ja n in a  R up- 
pertow a

Nie można rządzić Francją 
bez udziału komunistom

Klub M iędzynarodow ej Prasy i Książki

A ktyw y ujojeujódzkie PPS w ykonują  
uchuiaty Rady N aczelnej Partii

Sekretariat G eneralny CKW PPS zw ołuje w e w szystkich w oje­
wództwach kraju konferencje aktyw ów  wojewódzkich Partii celem  
rozprowadzenia i wykonania w  terenie uchwał w rześniow ego posie­
dzenia Rady Naczelnej PPS. Dotychczas obradowały już aktyw y  
w ojewódzkie W arszawy oraz w ojewództw: warszawskiego, k ielec­
kiego, olsztyńskiego, białostockiego, dolnośląskiego, śląsko - dąbrow ­
skiego, lubelskiego, rzeszowskiego, poznańskiego, łódzkiego, pomor­
skiego i gdańskiego.

Poniżej podajem y terminarz dalszych konferencji:
Dn. 8.X — W K Szczecin — ttow . H. Jab ło ń sk i i A. R apacki.
Dn. 11.X — W K K raków  — ttow . H. Św iątkow sk i i A. R apacki.

i

T o w .  B o re js za  p r z e m a w ia  na u ro c z y s to ś c i  o tw a rc ia  p ie r w s ze g o  
w P olsce  K lu b u  M ię d z y n a r o d o w e j  P rasy  i K s ią ż k i ,  zo rg a n izo w a n e g o  
s ta ra n iem  R S  W  ,,Prasa"  i S pó ld z .  W y d .  ,, K s ią ż k a “ w W a r s za w ie  

p r z y  P lacu  U nii  L u b e lsk ie j .  (F o to  S A P )

P rezydent A uriol kandydatem  
na prem iera rządu koalicyjnego?

PARYŻ (PAP). — W Paryżu utrzym ują się pogłoski 
o rozmowach szeregu osobistości w spraw ie ewentualnego 
udziału komunistów w rządzie. M. in. wysuwa się hipote­
zę ustąpienia prezydenta Auriola, który objąłby kierow­
nictwo rząd u 'z  udziałem partii komunistycznej.

------------------------------------------------------- M iejsce p rezy d en ta  A urio la  z a ją ł-

Spadek uiydobpcia
uięgla u; W. B -ylanii

LONDYN. (PAP). O sta tn ie  cyfry  
w ydobycia w ęgla w  W. B ry tam i nie 
roku ją*  nadzie i na osiągnięcie tego ­
rocznej norm y 211 m ilionów  ton.

S y tuac ja  ta  w zbudza pow ażny nie 
pokój w kołach rządow ych ze w zglę 
du na fak t, że w  ram ach  p lan u  M ar­
sha lla  W. B ry ta n ia  zobow iązała się 
do ek sp o rtu  do k ra jów  E uropy Z a­
chodniej od 7 do 8 m ilionów  ton wę 
gla rocznie .

B ry ty jsk ie  ko ła  rządow e obaw iają  
się, że n iew ykonanie  tego zobow ią­
zania może pociągnąć za sobą pow a­
żne kom plikacje  i obcięcie k re d y ­
tów  przeznaczonych dla A nglii w ra  
m ach  p lan u  M arshalla

Narada redaktorom  prasy PPS 
odbędzie  s ię  u j  W arszaw ie  dnia 1 2  bm.

W dniu  12 bm. o godz. 10 rano  od- 
^ d z ie  się w  siedzibie CKW P P S  na- 
rada red ak to ró w  naczelnych pism  
P arty jnych  i ich  zastępców  z udzia- 

p rzedstaw icie li w ydziałów  po­
etyczno  -  p ro p ag an d o w y ch , w szyst­
k ich  W ojew ódzkich K om itetów  PPS.

Porządek  dzienny na rad y , obej- 
m a je r

Bogaty program  im prez 
M iesiaca Pogłębienia Przyjaźni z ZSRR

W cen tra lnym  K lubie Tow. P rzy -

n. t.: „Z adania  p rasy  p a rty jn e j w 
rozprow adzeniu  uchw al R ady Na'- 
czelnej".

2) re fe ra t tow. R afaia  Prugi n. t . : . j a ź n i  P o lsko-R adzieck 'e j, odbyła się 
„P ra sa  socjalistyczna n a  obecnym  k o n feren c ja  prasow a, na k tó re j tow. 
e t a p i e j d y r .  K onar'..przedstaw ił p ro g ram  ak -

3) ocenę p racy  pism  p a rty jn y ch . cji w  Mie&iąciu P og łęb ien ia  P rzy ja -; 
N aradzie przew odniczyć b ę d z ^ jź n i  P o lsko-R adzieck iej. A kcja  ta  p ro

n  ♦ sek re ta rz  CKW P PS, tow . S tefan  , w adzona je s t przez w szystk ie o rga-
1) re fe ra t tow . S te fana  A rskiego I A rski. | n izaCje  społeczne, zaw odow e, m ło­

dzieżowe i kobiece na te ren ie  całego 
k ra ju . W ty m  celu pow stały  spec ja l­
n e  w ojew ódzkie i pow iatow e kom i­
te ty  obyw atelsk ie , k tó re  będą re a li­
zow ały p rzew idziany  program .

W dniu 7 października, rozpoczął się Miesiąc Pogłębienia  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W tym okresie w całym  kraju będzie 
przeprowadzana akcja, mająca na celu zapoznanie społeczeństw a  
polskiego z życiem naszego wschodniego sąsiada, trw ałego sojuszni­
ka Polski — Związku Radzieckiego.

Program imprez przewidzianych w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni jest bardzo bogaty i obejm ie problemy życia gospodarczego, 
kulturalnego i społecznego ZSRR.

ska. L iga Lotnicza, PC K , Z rzeszenie 
P raw n ik ó w  D em okratów . Zw. U czest 
n ików  W alki Z bro jnej, Zw. In w a li­
dów  W ojennych oraz Zw. B. W ięź­
niów  Politycznych.

42 tys. broszur

C elem  now ej w iększości byłoby za 
grodzenie drogi de G au lle‘owi, zw ła­
szcza, że m ożna się spodziew ać w y­
stąp ien ia  gau llis tów  na  rzecz ro zw ią­
zania p a rlam en tu  o raz  ich sy s tem a­
tycznej o b s tru k c ji w  R adzie R epu­
bliki. Z w raca  uw agę fak t, że pogło­
ski te  pochodzą ze źródeł p raw ico ­
w ych.

P ary sk ie  w ydanie  „D aily M ail" do 
nosi jakoby  ew en tualność  udzia łu  
p a rtii kom unistycznej w  rządzie by­
ła  dysk u to w an a  n a  jed n y m  z o s ta t­
n ich  posiedzeń R ady M inistrów .

„A czkolw iek p ro je k t ten  został na  
raz ie  odsunięty  n a  p lan  dalszy  — p i­
sze dziennik  — to jed n ak  in te re su ­
je  on pow ażnie fran cu sk ie  ko ła  po­
lityczne. Z w olennicy  te j idei w y ra ­
ża ją  opinię, że is tn ien ie  rząd u  bez 
kom unistów  stało  się niem ożliw e".

Czwarty dzień  
strajku górn ików

PA RY Ż (PAP). G órnicy  francuscy  
s tra jk u ją  nadal. N a szczególne pod­
k reś len ie  zasługu je fak t, że w  akcji 
b io rą  udział górn icy  bez w zględu na  
p rzynależność zw iązkow ą. A pele F or 
ce O u v rie re  i ch rześc ijańsk ich  zw iąz 
ków  zaw odow ych, m inęły  bez echa. 
G órn icy  zrzeszeni w dw óch w ym ie­
n ionych  o rgan izacjach  n ie  ty lko , że

K onstytucyjne p o s ied zen ie  nom ego  
W o jew ó d zk ieg o  K o m . P P S  W arszaw a

W ojew ódzki K om ite t P P S  W arsza­
wa, w y b ran y  n a  o sta tn ie j k o n fe ren ­
cji ak ty w u  w ojew ódzkiego partii, 

, k o n s ty tu o w a ł się n a  sw oim  p ie rw ­
szym  posiedzeniu, ja k  n as tęp u je : 

P rzew odn iczący  — tow. S te fan  M a 
tuszew ski, I  w iceprzew odniczący  — 
*°W. A ntoni K am ińsk i, I I  w iceprze­
w odniczący — tow . E ugeniusz K em - 
orow ski, sek re ta rz  w ojew ódzki — va 
Cat, i  sek re ta rz  — tow . S tan is ław  Wy 
s°k ińsk i, I I  sek re ta rz  — tow . T a ­
deusz L ipiec, sk a rb n ik  — H enryk  
U rbanow icz, członkow ie: ttow . F eliks 

aranow sk i, W acław  Polkow ski,Bi
k ic h a ł
Pom an

N,

K ęsik, Z ygm un t Z m orzyński,

wa, Józef G onerko, H ieron im  D obro . • ... ,
w olski, W incenty  K ępczyński, S te -  I S z tu k a ’ m «»zyka ł literatura
fan  W itkow ski i Czesław  Skib ińsk i, j Min. K u ltu ry  i Sztuk i opracow ało 
Z astępcy  członków  W ojew ódzkiego J szczegółowy p lan  w  dziedzinie te a -  
K om itetu : Józef Dowżyk, A leksander | tru , m uzyki, li te ra tu ry , p lastyk i i 
K aim  i Je rz y  M ertz. j film u radzieckiego. T ea try  p rzew i-

Jednocześn ie  K om ite t jednom yślną  j d u ją  w znow ienie sztuk  scenicznych 
uchw ałą  w ykluczył z szeregów  p a r -  i radzieckich , g ranych  już w  Polsce.

. . .  . . . , . . u , . . S pecjalny  p rogram  przygotow ało  m e P o s t ą p i l i  do p racy , lecz w zięli
w  , - ° T i ’ obejm ującej _ T ow . P rzy ja źni P o lsko-R adzieck iej, udzia ł w Płk le tach  1 kom ite tach  s tra j

około 350 eksponatów , oraz w y sta - k tó re  v .ydato  166500 e8zem plarzy  kow ych.

P° S ieS°-> a rty s  i konspek tów  do pogadanek  oraz 42
'w  TL  W, tys. b ro szu r na tem a t Zw. R adziec-

tn ■ tZ > le ' ° rd 7 *ly  t ' t 1 . V ~ i kiego, zorganizow aniem  produkcjitu ry  r  Sztuk i oraz Zw. L ite ra tó w ./-  r  , , • • , ■tś - 1  i ■ u • / I G a lem  T retiakow sk ie j, w ystaw am iPolsk ich  o rgan izu je  na te ren ie  ca-, „ , . . . , p am ią tek  po M aksym ie G ork imlego k ra ju  w ieczory a rty styczne  po- , , . . . ./ , .  . ^ . o raz w ystaw ę obrazu jącą  osiągnięciaśw ięcone, prozie, poezji i film ow i , • , . . . * . .ry „  , ,  . / f , ,  ". . , w  okresie 31-letniego is tn ien ia  so-Zw. R adzieckiego. O dbędzie się rów  • t „ ■ T  , . , .. . . ,. . j  . , . , cjalistycznego p aństw a  radzieckiego,^ s h w a l  film ów  radzieck ich  no- ^ ast ynje odb d, ie gi rów nież J "
w ej p rodukcji oraz film ów , k tó re  ' s taw a 800_lecia M oskwyj oraz
ju z  y y wys aw ione n a  polskich ■ sęaw a objazdow a p.t. „O blicze wsi
e o n a c h  Łącznie w yśw ietlanych  bę rad z ieck ie j„ ; „D zlecko w ZSRR „.

okoł,° 60 fllm ow ’ w  ^  17 sPe‘ P rzew idz iana  je s t rów nieżcja ln ie  d la  młodzieży.

P ogadanki w  szkołach  
i na w siach

Min. O św iaty  przeprow adzi
ty jn y ch  T adeusza K ucharsk iego  za | oraz p rap rem ie ry  sztuk  now ych. q - WSZystkich szkołach pogadanki

w e
na

w ielka
akc ja  w ydaw nicza.

W im prezach  pogłęb iających  przy 
jaźń  pom iędzy P o lską  a Zw. R adziec 
k im  w ezm ą udział p rzedstaw iciele  
Zw. R adzieckiego.

S tra jk  górn ików  spow odow ał za­
trzy m an ie  6 koksow ni n a  ogólną 
ilość 13, w sku tek  czego ciśnienie g a ­
zu uległo znacznem u obniżeniu. W ca 
łe j F ran c ji należy  liczyć się z p rze r­
w an iem  dostaw y p rąd u  e lek try cz ­
nego.

W kołach zw iązkow ych zw raca  się 
uw agę n a  zw ołanie do P a ry ża  n a d -  
p refek tów , k tó ry ch  w ystąp ien ia , ja k  
dotychczas, spow odow ały jedyn ie  
k rw aw e  s ta rc ia  pom iędzy s t ra jk u ją ­
cym i a policją.

W yraża się p rzekonanie , że rząd  
podejm ie kroki, celem  ew akuac ji i 
obsadzenia przez w ojsko koksow ni 
oraz rozp a trzy  sp raw ę p rzym usow e­
go za tru d n ien ia  personelu  kopalń.

Rot, S te fan ia  S tank iew iczo- stępow an ia  w  im ien iu  P a rtii.

szkodliw e w ystąp ien ia  polityczńe 1 gółem  około 21 tea tró w  w ystaw i ' 1 xvauziec-
oraz udzielił su row ej nag an y  tow. ; sz tuk i radzieckie. W ram ach  p ro - ! K‘e” °' T akie  sam e pogadank i p rze-
K azim ierzow i D obrow olskiem u za g ram u  m uzycznego odbędzie się sze- ! ™ adzi rów nież R obotnicze Tow a
zajm ow anie n ieklasow ego stan o w i- reg  koncertów  w  W arszaw ie, Łodzi, I *zyst^ °  P rzy jac ió ł Dzieci. U dział
ska i postanow ił w ycofać go ze s ta -  L ublin ie , Poznan iu  i K atow icach  • f  Polskiego
now isk  p iastow anych  z ram ien ia  oraz na  W ybrzeżu. W dziale p la - ~ ” ”

styk i p rogram  p rzew idu je  w ysłanie 
do Zw. R adzieckiego w ystaw y  pol-

ZSRR dom aga się  od W łoch  
przekazania ok rętów  w o jen n y c h

P P S  oraz  zabron ił publicznego w y-

asz specjalny w ysłann ik  red. K. G olde telefonuje z Paryża:

Mocarstura zachodnie n ie unikną  
dyskusji nad redukcją zbrojeń

Konsternacja w  o b o z ie  m a rsh a llo w sk im 1 
ho p rzem ó w ien iu  W yszyńsk iego

Sprawa atomowa przestała na kilka dni pasjonować 
°oinię publiczną. Jak już donosiłem wczoraj, państwa dy­
plomacji atomowej m usiały ustąpić przed naciskiem opinii 
całego świata i przynajm niej pozornie zgodzić się na kon­
tynuowanie rozmów na tem at kontroli energii atomowej, 
wybrana podkomisja, złożona z przedstawicieli jedenastu 
Państw, ma za zadanie uzgodnienie rozmaitych punktów wi­
dzenia i przedstawienie sprawozdania plenum komisji, 
wnioski, które ma rozpatrzyć podkomisja są następujące:

v t) radzieck i — dom agajacy  się, by I ---------------------------
„ > i s j a energ ii a tom ow ej R ady  Bez J a k  w idać z te g°- Przed  Podkom i- 
^ c z e ń s tw a  kon tynuow ała  p racę  do 8h* stoi zadanle  n ie lada  i znając  sta 

"dli r ó w n o c z e s n e g o  z a w a r c i a  ! now isko

niczący S paak  na  próżno w zyw ał do czc' zw ycięskiej b itw y  pod Lenino, 
zab ie ran ia  głosu w  dyskusji. P rze - w  rocznicę 30-lecia K om som ołu, oraz 
ciw nicy rozb ro jen ia  w oleli odczekać w rocznicę R ew olucji P aździe rn iko- 
w rażen ie , jak ie  w yw arły  n iezbite w ei- W akcji w eźm ie fów nież udział 
a rg u m en ty  delegata  radzieckiego na K om ite t S łow iański, T ow arzystw o 
p rzedstaw icielach  m niejszych państw  P rzy jació ł Ż ołnierza, Polski Zw iązek 

; D opiero w yraźn ie  sprow okow any Zachodni, L iga K obiet, L iga M or-
! przez delega ta  belg ijsk iego, p r z e d - __________________________________
I staw icie l W ielkiej B ry tan ii, M ac
I Neil, w dał się w  dyskusję  na  te -  1 - 6 1 0 .7 2 0 .0 0 0  z ł  
j m at... m arksizm u-lenindzm u. G dy po , .  ,
ty m  p rzem ów ien iu  zapadła  k łopo tli- n a  o d b u d o u i ę  d o m Ó U J
w a cisza, M anuilsk i postanow ił u ra -  „  „ „ o c y . j n k o n m r h  
tow ac sy tuację , proponując odroczę- 9 P 0 t ^^Z Jjn K O lU jjcn
nie posiedzenia i dan ie  czasu na Fundusz Wczasów Pracowniczych

M OSKW A (PA P). J a k  podaje  agen 
ch a rak te ry zu je  się ak c ją  odczytow ą ci a TASS, m in is te r sp raw  zagran icz- 
w e w szystk ich  ogniskach  ZN P, o raz  j ńych  ZSRR, M ołotow , w  dn iu  4 bm., 
w  udzie lan iu  pom ocy Zw. Sam opo- p rzy ją ł n a  au d ienc ji am basado ra  
m ocy C hłopsk iej w  jego akcji zapo- W łoch w M oskwie, M anlio Brozio, 
znan ia  w si po lsk iej z zagadnien iam i k tó rem u  złożył n a s tęp u jące  ośw iad- 
ro ln iczym i Zw. R adzieckiego.

Po lsk ie  R adio  p ro jek tu je  liczne 
audycje  lokalne, pośw ięcone Zw. Ra 
dzieckiem u o raz  2 bezpośrednie a u ­
dycje  z Moskwy.

Zw. M łodzieży P o lsk iej b ierze rów  
nież czynny u d z ia ł . w  akc ji pogłę­
b ienia p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j 
przez o rganizow anie akadem ii ku

a .*** ró w n o c ze sn e g o  z a w a r c ia , a m e ry k a ń s k ie , n ie  n a le ż y  gOVJ A : p j ' 6. J o  d y sk u s ji  G ło - p r2y K C Z Z  o p racow ał plan inw esty-
konw encji dotyczących zaka- I w Padać w  przedw czesny o p ty m izm .; naTtaJiu n f o N Z * 2 °  Cy) ' n y  M r ' 1949 Plan obeJmu)e naJ-

,  Produkcii b o m b v  a t o m o w e ;  i  Jed n ak  sam  fak t pow ołan ia  podko- n a s tro ju  rzadk ie j na O N Z  je - . . .  .
e-'] '  m is ii u w a ż a n y  iest w  r ! h « n w  d n o m y sln o śc i. p .lm ejsze  po trzeb y  inw estycyjne, za-°W adzenia kon tro li energ ii a to - m lsJi uw ażany  je s t w  C haillo t za

dow ód znacznego odprężania. 
N a tychm iast po w y b ran iu  podko-

czem e:
„Z godnie z postanow ieniam i a r ty ­

k u łu  57 t r a k ta tu  pokojow ego W ło­
chy w inne były  p rzekazać Zw. R a­
dzieckiem u p rzyznane m u o k rę ty  
w łoskiej m a ry n a rk i w o jennej w  c ią­
gu 3 m iesięcy od chw ili w ejścia  w  
życie tr a k ta tu  pokojow ego, tj. do 15 
g ru d n ia  1947 r. z w y ją tk iem  szcze­
gółow ych w ypadków  przew idzianych 
w  trak tac ie . T ym  n iem nie j rząd  w ło­
ski do tychczas n ie  p rzekazał Zw. Ra 
dzieckiem u an i jednego  o k rę tu . T ym  
sśm y m  rząd  w łoski n ie  w ykonał po ­
stanow ień  a rt. 57 tr a k ta tu  pokojo­
wego.

R ząd radzieck i znacznie złagodził 
w aru n k i w ykonan ia  przez W łochy 
a rt. 57 tra k ta tu , zgadzając się na  
przy jęc ie  bez rem on tu  33 o k rę tów  i

rezygnu jąc  ze zw ro tu  kosztów  ich  
rem ontu . N ie bacząc n a  to, rząd  w ło­
ski w  dalszym  ciągu  uchy la  się od wy 
pełn ien ia  w spom nianego w yżej a r ty ­
k u łu  t r a k ta tu  pokojow ego i n ie  pod­
ją ł n iezbędnych  kroków , aby p rze­
kazać Zw. R adzieckiem u przyznane 
m u w  tra k ta c ie  pokojow ym  ok rę ty  
w łoskiej m a ry n a rk i w ojennej.

P e rtra k ta c je , k tó re  rozpoczęły się 
w  lipcu br., celem  uw zględnien ia  
try b u  dostarczen ia  Zw. R adzieck ie­
m u w ym ienionych  33 okrętów , zo­
s ta ły  p rze rw an e  z uw agi n a  to, iż 
rz ą d  w łoski w ysunął w  ich toku  zu ­
pełn ie  n ieuzasadn ione i n ie  m ające  
oparc ia  w postanow ieniach  tr a k ta tu  
pokojow ego — p re tensje .

Rząd radzieck i zw raca  uw agę rz ą ­
du w łoskiego n a  fak t, że sy tuac ja , 
ja k a  w ytw orzy ła  się w zw iązku z 
p rzekazan iem  ZSRR  okrę tów  je s t 
n iedopuszczalna i dom aga się, ab y  
rząd  w łoski pod ją ł n iezw łocznie k ro ­
ki celem  w ykonan ia  w ym ienionych 
w yżej postanow ień  tr a k ta tu  pokojo­
wego".

W ioska partia socjalistyczna  
knebJuje usta sinym cz ło n k o m

•^W ej;

^ ^ S a n - f Ł s i r r :  i m isji a to m o m j t z* '  k o m is V ó r e r ~ w > r y ^ t a l y c h  członków  R ady Bez 'Funduszu 
§h -w o zo w u e  kom isji enet sza Z grom adzenia ogó lnego  p rz y - Ip ieczenstw a     ;O y. a t°m ow ej, to znaczy — stw ier-

P o s ie d z en ie  o d ro czo n o  do so b o ty , rów no ośrodków  w ypoczynkow ych
p o n iew aż  w  p ią te k  o d b ę d ą  się  w y - ; ad m in istro w an y ch  przez dyrekcję

W czasów  P racow niczych,
na m iejsce u stępu ją -

stąp iła  do ro zp a try w an ia  w niosku ! cych. 'w  tym  roku  B,elSu - K olum bii i 
radzieck iego  o zm niejszen iu  z b ro je ń ! ^ y rii o raz  6 czionków  R ady Gospo- 
— . . .  darczo  -  Społecznej, na  m iejsce u -

s tępu jących  Chile, Chin, F ran c ji, 
H olandii, K an ad y  i P eru .

Wi ■ ze ONZ je s t bezsilna w roz­
daniu tego zagadn ien ia ; . „  . ,

i  3) ponra„,i/„  . , , . . w ielk ich  m o carstw  o jed n ą  trzecią.
^ ań ad y jsk :„„ .yry]Ska w łllosku | Podczas przem ów ienia  W yszyńskie- 
> u o w an ia °  d<T gająCa ^  kon- go sala o b rad  kom isji szczelnie za- 
to m o w ^  PraC k0mlS1' en e rg n  a J  Pełniła się. D elegacje w składzie 

4) popr a ,. y. .. (zw iększonym ,- loża d z ienn ikarska
Sltu banaHv 8i australiiska do w n io jn ie  m ogła pom ieścić w szystk ich , za- „ „  crlervii aio-
dau ia  k o m i s i f ^ eg0 ■ ° k r 0ŚlająCa za- b rak ło  n aw e t słuchaw ek. Po  prze-1 m o w e j  i o d ro cze n ia  sp r a w y  Berli- 

energ ii a tam ow ej. Im ow ienm  W yszyńskiego, przewód- ] na zamieszczam# aa sir. j j .

(T re ść  p r z e m ó w ie n ia  w icem in .  
W y s z y ń s k i e g o  o ra z  d e p e s z e  P A P  
na t e m a t  rozbro jen ia ,  energii ato-

jak i po trzeby  tych zw iązków  zaw o­
dow ych, k tórych domy w ypoczynkow e 
nie zostały ob jęte  je .zcze  c en tra liz a ­
cją.

P lan przew iduje  w ydatkow anie  
1.610.720.000 zi. Na odbudow ę, ro z ­
budowę i rem onty  kap ita lne  domów 
w ypoczynkow ych przew idu je  się w y­
datkow an ie  797.287.000 z>

RZYM  (PA P). D zienniki donoszą, 
że w Rzymie odbyło  się posiedzenie 
posłów  i sena to rów  socjalistycznych. 
Poseł V iccardi w ystąp ił z wnioskiem  
o zw ołanie spec ja lne j konferencji so ­
cjalistycznych posłów  i senatorów  
o raz  członków  władz naczelnych w ło­
skiej partii soc jalistycznej. Celem  tej 
konferencji ma być om ów ienie dek la­
rac ji k ierow nictw a w łoskiej p a rtii so ­
cjalistycznej na tem at polityki z a g ra ­
nicznej — o ra z  artyku ły  naczelnego 
redak tora  ,,A vanti“ , R iccardo L o m bar­
di.

W ładze naczelne w łoskiej "w rtii so ­
cja listycznej, które nie chciały dopu­
ścić do  zw ołania konferencji, s p rz e -1

ciw ily się w nioskow i R iccarda . D o . 
p ero po energicznym  w ystąpieniu  
P ie tro  N enm , członkow ie w ładz k ie­
row niczych w łoskiej p a rtii so c ja li­
styczn e j zm uszeń: byli zgodzić się  na 
odbycie konferencji.

N enni w przem ów ieniu  sw ym  za­
znaczył, że każda o rg an izac ja  p a r ty j­
na ma p raw o  om aw iania  dzia łalności 
w ładz kierow niczych w w ypadkach, 
gdy władze te nie stosu ją  się do linii 
politycznej, p rzy ję te j na zjeździe p a r ­
tyjnym . D otyczy to w ładz naczelnych 
w łoskiej partii •o c ja lis ty czn e j, k tóre 
n ie realizu ją  uchw al o sta tn ieg o  zjazdu 
partyjnego.
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W s p ó l n i  p i s a r z e

jp IASKO imprezy zainscenizowanej przez trzy mocarstwa zachodnie 
w Radzie Bezpieczeństwa na tle tzw. sprawy Berlina, jest bezspor­

ne. Odroczenie posiedzenia Rady Bezpieczeństwa be* wyznaczenia ter­
minu następnego posiedzenia trudno nazwać inaczej jak impasem.

Według wiadomości nadchodzących z Paryża, delegacje mocarstw 
zachodnich przygotowują formalny wniosek, który mają zamiar przed­
stawić Radzie Bezpieczeństwa do uchwalenia. We wniosku tym mocar­
stwa zachodnie zamierzają zaproponować Radzie, aby zaleciła rządowi 
radzieckiemu zniesienie „blokady" Berlina, po czym Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych miałaby omówić sprawę Niemiec jako całości. Je­
dnocześnie źródła zachodnie podają, że 6 członków „nie zaintereso­
wanych" w sporze berlińskim zebrało się „nieoficjalnie", aby przedy­
skutować projekt zwrócenia się do czterech mocarstw z propozycją 
uzgodnienia kompromisowej formuły uchwały Rady Bezpieczeństwa.

W ten sposób cala sprawa po zatoczeniu wielkiego łuku wraca do 
punktu wyjścia, tj. sprowadza się do rozwiązania na jedynej możliwej 
dredze — przez porozumienie Wielkiej Czwórki.

Takie właśnie stanowisko zajmował od pierwszej chwili Związek 
Radziecki, taka jest opinia całej demokratycznej części świata, 
ę  PRAWA Berlina była zresztą już na najlepszej drodze załatwienia 

w bezpośrednich rokowaniach czterech mocarstw, jak o tym świad­
czy przebieg kilkutygodniowych rozmów, prowadzonych w  Moskwie 
przez przedstawicieli trzech mocarstw zachodnich z rządem radzieckim. 
I właśnie w chwili, gdy rokowania te dobiegały końca, doprowadziwszy 
do uzgodnienia stanowisk w szeregu kwestii, dowódca wojsk amerykań­
skich w Berlinie, generał Clay, wysunął nagle warunek uchylenia wszel­
kiej kontroli nad przelotami samolotów anglosaskich, między strefami 
zachodnimi, a Berlinem, mimo, że przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
podczas rozmów w Moskwie, uznał słuszność takiej kontroli przez w ła­
dze radzieckie. Berlin leży w strefie radzieckiej i jest rzeczą zrozumiałą, 
że radzieckie władze okupacyjne nie mogą zrezygnować z prawa kontroli 
nad ruchem lotniczym w swojej strefie, podobnie, jak nie zgodziłyby się 
na rezygnację z takiej kontroli w swoich strefach okupacyjnych władze 
okupacyjne mocarstw zachodnich.

To bezzasadne wystąpienie generała Claya posłużyło trzem mocar­
stwom zachodnim za pretekst do zerwania rozmów moskiewskich. Dal­
szy ciąg jest znany: trzy mocarstwa zachodnie dotychczas nie udzieliły 
odpowiedzi na ponowną propozycję rządu radzieckiego, przekazania 
sprawy Berlina do rozpatrzenia Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych 
i z „pośpiechem, którego przyczyny będą zapewne kiedyś ujawnione", 
wniosły sprawę na Radę Bezpieczeństwa, wbrew postanowieniom Karty 
Narodów Zjednoczonych i wbrew stanowczemu sprzeciwowi rządu ra­
dzieckiego.

IE wiemy co chciały osiągnąć przez takie postępowanie rządy trzech 
mocarstw zachodnich. Wiemy natomiast co osiągnęły. Po pierw­

sze — nie uzyskały żadnej decyzji, bo uzyskać jej nie mogły, zarów­
no ze względów formalnych, jak i praktycznych. Po drugie — beztermi­
nowe odroczenie obrad Rady Bezpieczeństwa stoi w rażącej sprzeczności 
z owym pośpiechem, z jakim sprawę wnoszono na Radę Bezpieczeństwa. 
Po trzecie — grupa państw „nie zainteresowanych" w Radzie Bezpie­
czeństwa, która posłusznie przegłosowała żądanie mocarstw zachodnich 
umieszczenia sprawy Berlina na porządku obrad Rady Bezpieczeństwa, 
okazuje bardzo mało chęci merytorycznego rozstrzygania *prawy i woli 
wystąpić w roli „mediatora", doradzającego Czterem Mocarstwom doga­
danie się między sobą. Jak widzimy osiągnięcia dyplomacji zachodniej 
na tym polu są wyłącznie negatywne

TEJ sytuacji, huczek zorganizowany przez mocarstwa zachodnie 
wokół sprawy Berlina z zamiarem „skompromitowania" Związku 

Radzieckiego i podważenia słuszności jego stanowiska, nie tylko zawiódł 
całkowicie, ale właściwie obrócił się przeciw inicjatorom i wykonawcom  
całej tej afery, Bumerang, który miał ugodzić w Związek Radziecki, 
wrócił — nie osiągnąwszy celu — do miejsca wyrzucenia, przewracając 
po drodze kręgle misternie ustawione do gry przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu.

„Le jeu ne vaut pas la chandelle" — głosi francuskie przysłowie, co 
wykłada się po polsku: „gra nie warta była świeczki". Zachodni dyplo­
maci obradujący w stolicy Francji mogli przekonać się o tym z w ła­
snego doświadczenia.

Najpotężniejszym czynnikiem zbli­
żenia narodów są pisarze. H ut Pola­
ków nie było nigdy we Francji, a zna 
ją  wybornie dzięki Balzakowi i Zoli, 
Molierowi czy Stendhalowi! Ilu Po­
laków nie było nigdy w Rosji, a zna 
ją niby własny kraj, dzięki w spania­
łej plejadzie powieścioplsarzy rosyj­
skich. Tołstojowi, Dostojewskiemu,

| Gogolowi, Turgieniewowi. W okresie 
| istnienia Królestwa Polskiego przy­
mus nauczania języka rosyjskiego 
był nagrodzony możnością dostępu 
do literatury  i myśli bratniego naro­
du. Rusyfikatorzy carscy nie osiągnę­
li zamierzonych przez się rezultatów, 
osiągnęli natom iast wręcz przeciw­
ne: n u rt radykalnej myśli społecz­
nej przelał się z Rosji do Polski i do­
pomógł w jej krzepnięciu u nas. Oba 
narody nienawidziły caratu, oba czu­
ły przyjaźń dla siebie. L itera tura ro ­
syjska, zarówno piękna jak  nauko­
wa staw ała się pomostem tej przy­
jaźni. W obydwu zresztą kierunkach. 
Bo jeżeliśmy czytali Rosjan, oni nie 
mniej czytali nas. Wszystko co by­
ło wartościowszego u nas, ukazy­
wało się natychm iast w przekładzie 
rosyjskim. Działo się to poza u rzę­
dami, komisjam i i oficjalnymi decy­
zjami. Była to naturalna przemiana 
m aterii, wymiana ożywczych so-

Irena Krzywicka

ków przez dwa sprzęgnięte razem
narody.

Potem, w międzywojennej Polsce, 
rząd wrogi zarówno Rosji, jak gi­
gantycznej rewolucji, która się w
niej działa, odwrócił społeczeństwo 
polskie od sąsiada. W ymiana ku ltu ­
ralna między obydwoma narodam i 
przestała istnieć. Zatraciła się obo­
pólna znajomość języków. Twórczość 
radziecka stała się dla Polaków wiel­
ką niewiadomą.

Czy potrzeba tu  mówić, z jaką 
to było dla nas szkodą. Bo nie tylko 
urw ała się łączność z krajem , k tóre­
go litera tu ra  była potrosze naszą li­
te ra tu rą, z którym, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o sfery radykalne, łączyła nas 
wspólność poglądów, ale przecież Ro 
sja nie była już daw ną Rosją. K raj 
wielkiego zacofania społecznego i po­
litycznego przeobraził się w kraj 
wielkiego postępu, w kraj torujący 
nowe drogi rodzajowi ludzkiemu, w 
k raj coraz to piękniejszych zdoby­
czy. Wszystko to działo się obok nas, 
a myśmy nie mieli o tym  pojęcia. 
Zerwaliśmy stosunki ni* tylko z bli­
ską nam i dobrze znaną kulturą, ale
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D o k u m e n t y  p r z y j a ź n i
O r ę d z i e  p i o ł r o g r o d z k i e j  R a d y  
D e leg a łó w  Robotn iczych  i Żołnierskich 
d o  n a ro d u  p o l s k ie g o  z dnia  27.111.1917

(Wyjątek)

„Caral. który w  ciągu stu lat dławił zarów­
no naród polski jak i rosyjski, został obalony 
wspólnym i siłami proletariatu ii wojska. Za­
wiadamiając naród polski o  tym zw ycięstwie 
w olności nad wszechrosyjskim żandarmem, 
Piioitrogrodzka Rada Delegatów Robotniczych  
i Żołnierskich oświadcza, że demokracja Ro­
sji stoi na stanowisku uznania samookreśie- 
nia politycznego narodów i oznajmia, że Pol­
ska ma prawo do całkowitej niepodległości 
pod względem państwowym i międzynarodo­
wym".

D ekre t  Rady Komisarzy l u d o w y c h  
z dnia  28. VIII. 1918 r. 

p o d p is an y  p rzez  W łodz im ie rza  Lenina
(Wyjątek)

„W szystkie traktaty i akty, zawarte przez 
rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro - 
W ęgierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, ze 
względu na ich sprzeczność z zasadą, samo- 
określenia narodów i rewolucyjną świadom oś­
cią prawną (prawosoznaniem) narodu rosyj­
skiego, który uznał, że naród polski posiada 
nieodbierałne (nieołjem lem oje) prawo do 
niepodległości i zjednocznia. — znosi się bez­
powrotnie".

Słsfcsns /eeftiego r*ol*f#
Adam Bahdaj

Właśnie m ija rok od chwili, gdy 
wąg.erska klasa robotnicza zdołała 
przezwyciężyć wsteczne i rozkłado­
we wpływy w życiu politycznym po­
wojennych Węgier. W arto więc pod­
sumować wyniki walki ludu węgier­
skiego o zbudowanie ustroju demo­
kratycznego w tym  kraju.

Węgry po zakończeniu wojny prze­
szły poważny kryzys polityczny i go­
spodarczy. Przyczyną tego kryzysu 
był bezsprzecznie sabotaż ze strony 
w ęgierskiej' reakcji, k tóra czyniła 
wszelkie wysiłki, ażeby utrudnić e- 
lementom postępowym walkę o re ­
formy społeczne, o nowe oblicze po­
lityczne Węgier. Układ sił politycz­
nych sprzyjał w tedy sabotażowi re­
akcji. W parlam encie węgierskim 
większość otrzym ała P artia  Drob­
nych Posiadaczy, k tórej ówcześni 
przywódcy z Ferencem  Nagy i Belą 
Varga, podobnie jak  u  nas M ikołaj­
czyk, zaczęli aw anturniczą politykę 
rzucania kłód pod nogi młodej demo­
kracji węgierskiej i służenia anglo- 
am erykańskim  imperialistom kapitali 
stycznym. Pragnęli oni przy pomocy 
reakcji węgierskiej, pogrobowców wę 
gierskiego faszyzmu, uczynić z Wę­
gier wysuniętą placówkę wpływów 
imperialistycznych. Na szczęście zo­
stali oni zawczasu zdemaskowani i 
sami uciekli z kraju, który w tym 
momencie wikłał się w licznych tru ­
dnościach.

Nowe wybory węgierskie przynio­
sły zwycięstwo tzw. Niezawisłemu 
Frontowi, w skład którego wchodzi­
ły partie: komunistyczna, socjal-de- 
mokratyczna, narodowa partia chłop 
ska i oczyszczona z reakcyjnych e- 
lementów partia drobnych posiada­
czy. Od tego momentu Węgry wesz­
ły szybko na drogę rozwoju i reform 
społecznych. Zdrajcy narodu w ę­
gierskiego z Ferencem Nagy na cze­
le zostawili po sobie chaos i rozbi- 
d e . F ront Niezawisły rozpoczął swo­

je rządy od porządkowania stosun­
ków węgierskich. Rząd Niezawisłe­
go Frontu  przede wszystkim upo­
rządkował w alutę węgierską i prze­
prowadził stabilizację węgierskiej 
gospodarki. Było to zadanie nader 
ciężkie, gdyż Węgry za rządów Fe­
renca Nagy przeżywały niebywałą 
dewaluację i w związku z tym bory­
kały się z niezliczonymi trudnościa­
mi.

Z liberalnej gospodarki kapitali­
stycznej Węgry przeszły na gospo­
darkę planową. Trzyletni plan go­
spodarczy uchwalony przez parla ­
m ent węgierski dał gospodarce wę­
gierskiej mocne i realne podstawy. 
Po wprowadzeniu gospodarki plano­
wej, rząd węgierski rozpoczął stop­
niową nacjonalizację średniego i lek 
kiego przemysłu, który poaostając w 
ręka.ch prywatnych właścicieli, p ra­
cował ,,dziko" i bez uwzględnienia 
całokształtu polityki gospodarczej. 
W ten sposób kontrola całego prze­
mysłu znalazła się w  rękach pań­
stwa.

Wyniki gospodarki planowej już w 
pierwszym roku planu trzyletniego 
okazały się niespodziewanie dobre. 
Przem ysł węgierski w wielu gałę­
ziach produkcji przekroczył poziom 
z r. 1938, w  innych natom iast zbli­
żył się wyraźnie do tego poziomu. W 
sumie zaś osiągnął poziom przedwo­
jenny. Jednocześnie podwyższyła się 
przeciętna stopa życiowa 1 osiągnę­
ła pod koniec br. 105 proc; poziomu 
przedwojennego. Węgry rozpoczęły 
nowy etap, etap rozkwitu gospodar­
czego, którego wyrazem jest w ym ia­
na handlowa z 54 państwami całego 
świata Jednocześnie rozpoczęto w 
k raju  wielkie roboty inwestycyjne, 
z których na pierwsze miejsce wy­
suwa się budowa wielkich zakładów 
energetycznych i budowa kanału 
Dunaj — Cisa. Węgierska klasa p ra ­
cująca z wielkim zapałem poparła

politykę rządu, przystępując do 
współzawodnictwa pracy, które po­
zwoli zrealizować plan trzyletni w 
przeciągu 2 i pół lat i już 1 stycznia 
1950 r. przejść do realizowania no­
wego pięcioletniego planu gospodar­
czego i dziesięcioletniego planu elek­
tryfikacji i.m elioracji kraju.

Na odcinku życia politycznego rok 
ubiegły wzmocnił jeszcze bardziej 
węgierski obóz demokratyczny przez 
zjednoczenie się dwóch partii robot­
niczych w W ęgierską P artię  P racu­
jących. Zjednoczenie ruchu robotni­
czego stworzyło trw ałe podstawy dla 
dalszych reform , prowadzących do 
socjalizmu. Dzisiaj węgierska klasa 
robotnicza zjednoczona i wzmocnio­
na przewodzi węgierskiej dem okra­
cji i zajm uje w k ra ju  przodujące i 
decydujące miejsce. Jednocześnie za­
cieśniono sojusz robotniczo-chłopski.

Demokracja węgierska pochwalić 
się może jeszcze jednym  zwycię­
stwem, a mianowicie — upaństw o­
wieniem szkolnictwa. Poprzednio o- 
koło 60 procent szkół było w rękach 
kleru, który w ten sposób posiadał 
wpływ na młodzież węgierską i wy­
chowywał ją  w  zacofaniu i reak ­
cyjnie. Upaństwowienie szkolnictwa 
zostało przyjęte przez postępową 
część społeczeństwa węgierskiego z 
wielkim zadowoleniem, zakończyło 
bowiem okres osiemnastowiecznych 
metod wychowawczych, panujących 
w szkołach klasztornych.

Wreszcie w okresie tym  rozpoczę­
to akcję umasowienia szkolnictwa i 
nauki oraz zreformowania życia kul 
turalnego na Węgrzech. Przez zakła­
danie tzw. kolegiów ludowych, prze­
znaczonych dla młodzieży wiejskiej 
1 robotniczej, zmieniono skład społe­
czny młodzieży wyższych uczelni i 
umożliwiono dopływ świeżych ele­
mentów społecznych. Prócz tego roz­
poczęto akcję umasowienia nauki

przez różne kursy 'dokształcające i 
reorganizację życia kulturalnego 
przez liczne imprezy dla najszer­
szych w arstw  ludności. Pomyślano 
również o pchnięciu węgierskiej nS- 
uki i sztuki na nowe tory. W tym 
celu m. in. powstał ostatnio na Wę­
grzech Narodowy Komitet In telektu­
alistów Węgierskich, m ający na celu 
opiekę nad rozwojem kultury naro­
dowej n i  podstawach nauki m arksi­
stowsko-leninowskiej.

Ostatnie tygodnie na Węgrzech u- 
płynęły pod znakiem dalszego umac­
niania zdobyczy węgierskiej klasy ro 
botniczej i całego węgierskiego obo­
zu postępowego. Węgierska P artia  
Pracujących, zdając sobie sprawę z 
odpowiedzialności, jaka na niej cią­
ży i kontynuując obrany kierunek 
polityczny rozpoczęła akcję aktyw i­
zacji i oczyszczania swych szeregów. 
Kierownictwo partii powzięło decyzję 
oczyszczenia szeregów partii z ob­
cych elementów, z drobnomieszczań­
stwa, karierowiczów i oportunistów. 
W tym celu postanowiono do 31 
m arca 1949 roku nie przyjmować no­
wych członków do partii i przepro­
wadzić selekcję wśród starych człon­
ków i członków-kandydatów. Wę­
gierska P artia  Pracujących pragnie 
w  ten sposób wzmocnić swój klaso­
wy charakter, oprzeć się silnie na 
klasie robotniczej i zaostrzyć ńa 
wszystkich odcinkach życia walkę 
klasową. Jednocześnie rozpoczęto ak­
cję aktywizacji członków, kształtu­
jąc zw artą aw angardę socjalizmu.

Za najważniejszy obecnie odcinek 
życia uznano w alkę klasową na wsi. 
W tym  celu postanowiono wzmocnić 
sojusz robotniczo-chłopski, rozpo­
cząć przebudowę ustroju wsi przez 
popieranie biednego chłopstwa i po­
maganie mu w tworzeniu gospodarstw 
kolektywnych, przez popieranie u- 
przemysłowienia wsi j mechanizacji 
gospodarki rolnej.

i z nowym światem odważnym m ło­
dym, odkrywczym, reprezentującym  
nową epokę w  dziejach ludzkości. 
Siedzieliśmy potrosze jak tabaka w 
rogu, wpatrzeni w  dobrze nam zna­
jomą starzejącą się cywilizację za­
chodnią, wiedząc tylko ze słyszenia, 
że tuż obok dzieje się cud stawania 
się nowego ustroju w walce, w m ę­
ce, w  błyskach twórczej myśli. Ale 
jak, ale co? — większość z nas nie 
miała, na dobrą sprawę, pojęcia.

Ta sztuczna i niezdrowa sytuacja 
dziś się skończyła. Nad skrwawiony­
mi, zmęczonymi hitlerowskim sza­
leństwem ziemiami zacisnęły się w 
braterskim  ucisku ręce dwóch w al­
czących za jedną sprawę armii. Po 
skończonej wojnie i my weszliśmy 
na drogę przebudowy społecznej i 
gospodarczej, na którą pierwszą 
wstąpiła Rosja Radziecka. Nie ma 
,iuż barier dla naszych dwóch kul­
tur. Możemy się poznać, możemy 
się przyjaźnić, możemy nie tylko 
nawiązać nić przerwana, ale wzmo­
cnić ją  tysiącem innych mci.

I tu, jak  zawsze, jednym z najpo­
tężniejszych łączników wiążących 
Polskę z narodami radzieckimi jest 
i będzie literatura . Pięknie byłoby, 
gdyby wszystkie wybitniejsze książ­
ki rosyjskie ukazywały się po pol­
sku i wzajemnie, aby to co najlep­
szego u nas znalazło się w rękach 
radzc-lcego  czytelnika. Tak będzie 
niewątpliwie. Naszej literaturze, cho 
rującej często na zaściankowość i 
wpatrzonej w  Zachód, który się w 
najmniejszej naw et mierze nią nie 
interesował, z pewnością dodadzą 
tchu szerok : przestrr.«nie Roęj; i 
milionowe ręce, które się tam  po 
nią wyciągną, a znana jest cieka­
wość i chłonność radzieckiego czy­
telnika. Może coś damy ze swej 
strony Rosji, nam  samym trudno 
jest ocenić, ale że z tego co przycho­
dzi i przyjdzie do nas ze Wschodu 
niejedno będzie rew elacją, co do te­
go nie ma żadnych wątpliwości. Już 
sam Priszwin j Niekrasow są tego 
dowodem W literaturze rosyjskiej 
nie tylko powstaje nowa tematyka, 
ale rodzą się też nowe formy w yra­
zu. A powstające dopiero literatury  
innych radzieckich narodów, pozy­
skanych dla socjalistycznej cywili­
zacji. Cóż za nowość, cóż za niespo­
dzianki! Tadjikistan. Azerbejdżan, 
inne republiki i narody, wśród któ­
rych rodziły się i m arły nieznane 
n i k o m u ,  nawet s a m y m  s o b ie  ta len­
ty, dziś uzyskały dar drukowanego 
słowa, dar wypowiedzenia się, w y­
śpiewania, • wykrzyczenia swoich 
myśli, uczuć, ujawnienia zamierzch­
łej cywilizacji \ drzemiących w niej 
skarbów.

W najbliższym czasie postaram  się 
opowiedzieć czytelnikom o paru nie 
pospolitych książkach radzieckich, z 
których kilka jest już dostępnych w 
polskim przekładzie. Co do mnie, 
znam język rosyjski i mogę się n a ­
paw ać ich pięknością w  oryginale. 
Ale mamy wybornych tłumaczy ' 
sądzę, że książki te staną się, jak  
doleU. dawnych rosyjskich pisarzy, 
wspólną własnością dwóch narodów. 
Pozwolą nam  one wejrzeć w  rzeczy­
wistość radziecką, w  jej zagadnienia, 
troski i uroki, pozwolą poznać czło­
wieka, jaki się kształtuje w  nowym 
ustroju. Znajdziemy bardzo wiele 
wspólnego. Przede wszystkim walkę 
z okupantem  i właściwe obu naro­
dom bohaterstwo. Znajdziemy miłość 
i znawstwo przyrody, co byio niejako 
specjalnością większości pisarzy pol­
skich. Mniej będzie o miłości, niż w 
naszej literaturze, ale za to więcej 
o przyjaźni, o braterstw ie między 
ludźmi. Znajdziemy inne rzeczy no- 
wew Odrębne, często nam nieznane 
formy życia w odmiennych w aru n ­
kach gospodarczych, przeobrażoną 
wieś, kobietę wyemancypowaną, jak 
nigdzie na świecie. Niektóre książ-k’. 
mogą się wydać ludziom, znającym 
literaturę zachodnią, nacechowane 
zbytnią prostotą, ale przynajm niej 
rue znajdziemy w nich sztuczności, 
efekciarstwa, pozerstwa, męczącego

nieertwumiatotwa i smutnych obja­
wów degeneracji. Literatura radzie­
cka w ciągu trzydzieetu la t swego
rozwoju wydala oczywiście także 
rzeczy nieudane, ale nie brak w mej 
prawdziwych arcydzieł. Są one od­
mienne od tego, co pisało się dotąd, 
bo też i dla innego czytelnika są 
przeznaczone. Nie dla nielicznej g a r­
stki elity — często zresztą rzeko­
mej—ale dla olbrzymiej gromady lu­
dzi pracy.

W Zw. Radzieckim wychowuje się 
czytelnika, zasypuje się go książka­
mi, karm i się go arcydziełami litera­
tury  wszechświatowej. To daje re­
zultaty, i to niebyłe jak e.

Wspólni pisarze są jak wspóln* 
przyjaciele. Od naszych j od radzie­
ckich pisarzy spodziewamy s ię  za­
cieśnienia tych węzłów, które za­
dzierzgnęły między naszymi naroda­
mi wspólna tradycja walk wolno­
ściowych, wspólna wojna z faszyz­
mem i wspólna dro2a do socjalizmu.

Warka

Sprostowanie
We wczorajszym numerze „Robot­

nika" do dwóch wypowiedzi wkradły 
się przykre błędy korektorskie.

Drugi ustęp w oświadczeniu tow. 
min. H. Świątkowskiego wydrukowa­
nym na str. 1 winien brzmieć:

„Pracując wytrwale nad pogłęb.e- 
niem przyjaźni polsko radzieckiej, wy­
rażamy tym samym Związkowi Ra- 
dzieckiemu wdzięczność za jego przy­
jazny stosunek do N a r o d u  Polskiego 
• czyny, których wynikiem by,a po 
drugiej wojnie św.atowej niepodle­
głość Polski w jej najlepszych i naj­
bardziej sprawiedliwych granicach''.

W artykule ,,Rola Partii w życiu 
gospodarczym" (str. 5) w rozdziale 
p.V:. „jakie jest prawdziwe kierow­
nictwo", ustęp trzeci winien zaczynać 
się:

„Co to znaczy prawidłowe kierow­
nictwo? Nie znaczy to wcale siedze­
nie za biurkiem j płodzenie dyrektyw. 
Prawidłowo kierować to znaczy, po 
pierwsze znaleźć prawidłowe rozwią­
zanie zagadnienia, a słuszne rozwią­
zanie nie jest możliwe1 bez uwzględ­
nienia doświadczenia mas..."

i Gościnni i serdeczni w  stosunku
do przybyszów  m ieszkańcy hanieb­
nie, niem al doszczętnie, zniszczone­
go przez Niemcótu, położonego pię­
kn ie nad Pilicą, m iasta  W arki m ają  
przy jem ny zw yczaj. Oto pakują  do 
kieszeni każdem u turyście starannie  
przepisany na m aszynie kró tk i prze 
w odnik po h istorycznej osadzie, w  
oielony karton  opraw ny. Zapewne 
nie stać m iejscow y Oddział Pol­
skiego T ow arzystw a  Krajoznawcze- 

I go na w ydanie drukow anego opisu, 
^szybko dźw igającego się z ruin m ia­
steczka. Więc robi się, co można, a- 
by spopularyzow ać niespełna 4.000 
m ieszkańców  liczący gród.

Chwalebne są to w ysiłk i, zasługu­
jące na uznanie. Zwłaszcza, że na  
przestrzeni dwóch ostatn ich  la t, od 
czasu, gdy po raz p ierw szy położy­
łem  sw ój podpis w  p ięknie oprato­
ne j  księdze pam ią tkow ej m iasta, 
bardzo dużo się zm ieniło. N a m iej­
scu tragicznych ruder, czy  zb itych  
z desek chałup w yrosły  w  znacznej 
liczbie m urow ane, wcale zgrabne  
kam ieniczki. Albo ja k  tu  przejść o- 
bojętnie obok napraw dę im ponują­
cego budynku szko ły  im. Piotra W y  
sockiego, bohatera Listopadow ego  
Powstania, urodzonego  i zm arłego  
w  Warce.

P atrio tyzm  warczan je st dopraw­
dy w zruszający. Zacznijcie z k tó ­
rym ś z nich pogawędkę, a zaraz 
w am  w ygarnie, ja k  to słynąca on­
giś, za czasów książą t Mazowiec­
kich, z  wyrobu dobrego piwa W ar­
ka  bila o całe niebo W arssatcę. Jak  
to Czarnecki pokonał tu, nad Pilicą, 
Szwedów. I  wreszcie poprosi was 
do starego dworu w  Winianach, 
gdzie przyszedł na św ia t Kazim ierz 
Pułaski, kon federa t barski i bo­
hater am erykańsk ie j w o jny  o nie­
podległość. Abyście niedowiarki 
przekonali się, że to na jpraw dziw ­
sza prawda. A jeśli tuaw mało— to 
obejrzyjcie sobie słow iańskie grodzi 
szcze w  S ta re j Warce.

Jednak pam ięć o przeszłości nie 
zam yka  m iejscow ym  ludziom  oczóu) 
na teraźniejszość. Ta teraźniejszość, 

'to  cztery szkoły, b. dobrze prospe- 
■rujące Spółdzielnie ..Sam opom ocy  
.Chłopskiej" i m leczarsko-ja jczar- 
s/ca, kilka  w arszta tów  przemyslo- 

\wych, szereg instytuc ji społecznych, 
biblioteka publiczna. Razem  łącznie 
z urzędam i, pięknie odbudowaną  
stacją kolejow a  i ap teką  jest tego  

|w szystk iego , ja k  głosi w spom niany  
w y że j przew odnik po W arce, Ml. — 
Wcale grzeczna liczba  — ja kb y  
rzekł im/' pan Zagłoba.

| Osobne słowo spraw iedliw ie nale­
ży  się m iejscow em u lekarzow i, wici 
kiem u facecjoniścic, a zarazem  fa ­
natycznem u w yznaw cy idei odbudo­
w y  i odrodzenia W arki, coraz śmie- 

'le j konkuru jącej naw et z po-wiato- 
l-ivyrn Grójcem, doktorow i, będące­
m u  duszą wielu społecznych i ku ltu  
ralnych przedsięwzięć. Jeśli was kie 
dy losy zagnają do W arki, nie po­
m ińcie zacnego eskulapa. N a  pew­
no zostaniecie z pu n ktu  zw olenni­
kam i „Funduszu energii narodo­
w ej", k tó ry  doktór w ym ow nie pro­
paguje. Szczegóły na. m iejscu.

| A sw oją drogą dziw ną je s t rze­
czą, że W arszawa, która  m a ta k  

\ niew iele ładnych  i godnych szwie- 
'd.zenia m iejscow ości w  sw oim  naj­
b liższym  otoczeniu, om ija  dotąd m a  
lowniczo  na w ysokim , nasłonecznio­
n ym  brzegu Pilicy, położoną W arkę. 
Ta obfitość słońca spraw ia, że wca­
le nieźle udają  się tu ta j w inogro­
na, których  upraw a szybko  się roz- 
uńja. I kto  wie, czy ju t  niedługo  

'wareckie, gronow e w ina nie będą 
skutecznie konkurow ać z zielonogór 

i skim i. Pam iętajcie więc, układając  
plan sw oich w ycieczek o W arce!

, Wa/rce w  100 proc. zniszczonej w  
czasie w o jny i odradzająoej się obe­
cnie niby legendarny Fe liks e po­
piołów.

Nabiedowali się je j m ieszkańcy  
; dosyć, więc dobrze by było im  po- 
|móc choćby przez wzm ożenie ruchu  
turystycznego. K orzyść na pewno  

'będzie obustronna. A droga nieda­
leka. R aptem  dwie godsm y jazdy  
zw ycza jnym  pociągiem ze stolicy.

I ALFA
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Czy  Hitler
i*g|l hitleromeem ?

MONACHIUM. (SAP). Prooes de- 
aacy fikacy jny  przęelw ko Adolfowi 
H itlerow i i jego żonie, Ełwię B raun, 
rozpocznie s’ę p rzed  sądem  w  Mo­
nachium  15 października.

W iadom o ju t ,  że p ro k u ra to r  gene­
ra ln y  i*by denacyfikacy jnej m a żą ­
dać kon fiskaty  m a ją tk u  H itle ra  i je ­
go żo.ny.

Propozycje ograniczenia zbrojeń 
są wyrazem pokojowej polityki ZSRR

frPRASA-----
immmk

Dginisfs
gabinetu fapońskiego

LONDYN. (PAP). Z Tokio dono ­
szą, iż p resą iar . A shida, po k o n fe ­
renc ji odbytej z M acA rthurem , 
zgłosił dym isję całego gab inetu  j a ­
pońskiego.

D ym isja ta  pozostaje  w  zw iązku z 
W ykryciem olbrzym iej afery  łapow - 
niczej, w  k tó rą  zam ieszanych było 
k ilku  m in is trów  japońsk ich , m. in. 
obeony m in is te r finansów  i a resz to ­
w any  niedaw no b. w icep rem ier N i­
sh i o.

Posei państwa Izrael 
u toui. Premiera

W dn iu  7 bin. tow . p rem ier Józef 
C yrankiew icz p rzy ją ł w  Prezydium  
R ady M inistrów  posła nadzw yczaj­
nego i m in is tra  pełnom ocnego p a ń ­
stw a  Iz rae l p. Iz rae la  B arzilay 'a.

W tym  sam ym  dn iu  poseł B arzilay  
by ł p rzy ję ty  p rzez  podsekre tarza  
S tanu  w  P rezyd ium  R ady M inistrów  
Jak u b a  B erm ana.

HITLERYZM

. . .  t „ , «  , , . ■ PUPILEM WATYKANURadzieckiem u. M in ister S paak  D elegat radzieck i p rzypom niał, że
tw ierdził, że ten  zw iązek je s t ,scju- 1/3 budżeru St. Z jednoczonych n a  Stanowisko Watykanu w  wie-
szem o b ronnym " przeciw ko ZSRR. rok  1948/49 je s t pośw ięcona na  zbro  ln  s p r a w a c h  b u d z i  z r o z u m ia ł e

A le — zap y tu je  w icem in ister W y- jenia. Nie obe jm u je  to  m iliardów  z a s t r z e ż e n ia .  Stanowcze opo-
szyńskl — czy S paak  m ógłby zacy- dolarów  w ydaw anych  przez St. Z jed  w ła d a n ie  s /e  p a p ie ż a  z a  W SZyst-
tow ać chociażby jeden  a rty k u ł z noczone na  p rodukc ję  energ ii a to - kijT1; koncepcjami mcioych* te -
tych, k tó re  się ukazały  w  Zw. R a- m ow ej, na  zakup  surow ców  s tra tę -  UA : j >„ w <7(. |
orneckim, k tó ry  by w ysuw ał tezę za- gicznych, na  pom oc dla T urcji G re- , '  • P jjP  . 1 G la f . {
a takow an ia  jak iegokolw iek  k ra ju  a  cjt i innych państw . S tany  Z jednc- '* rt " p c j i  l a s ty s io w  SRlCi)
w  szczególności Belgii d la  w yzw olę- czone . rozpoczęły w yścig zb ro jeń , '  wyi nżna życzliwość okazy-
n ia  k tó re j żo łn ierze radzieccy  p rze- k tó ry  je s t szaleństw em . ,  WSMJS hitlerowskim Niemcom
lew ali sw ą k rew ? Jeżeli m in is te r P rzyw ile je  i korzyści, jak ie  St. a ż  d o  d n ia  d z is ie j s z e g o ,  b u d z i
S paak  obaw ia się — ja k  tw ierdz i — Zjednoczone obaw ia ją  się s trac ić  w / p y t a n i e :  c z y  P iu s  XII j e s t  g a r -
Potęgi w ojskow ej Zw. Radzieckiego, w ypadku  ogłoszenia zakazu  p ro d u k - | m a n  o fil c m  c z y  te ż  z w o le n n i-
dlaczego n ie  popiera  propozycji ra -  c ji i  u żyw an ia  bom by a tom ow ej są ; kiem hitleryzmu?
d aeo k ie j w  sp raw ie  red u k c ji zb ro - te go rodzaju , że n a ro d y  m iłu jące  poi , ,  , . , . ,

" t .V ™  , • I tem  rozbro ien ie" — form ule k tó ra  w 3*A? W id°czni» P rzyjęcie propozycji kój n ie  m ogą ich to lerow ać. C a ła 1 , i p o w . ‘e d z i  n a  ł o  p y t a n i e
z k S d  p r i S c f ę  p o w s z th n e g o  ^ 1 P^ktyce Prowadziła do p o je b a n ia  — ezałoby zr dukow a- ludzkość sp ragn iona  pokoju i p rze-J W>? s k ie  - V I E
b ro jen ia  w  Lidze N arodów , ale pro-1 w szystk ich  propozycji ro z b ro je n ie -! ™  L a a k a  p ro tek to ró w  m in!'  k  ' " aj,ąca chce w ięcej U - ' N U O Y E  k t ó r e  o p i e r a j ą c  s ię
pozycja ta  tak  ja k  1 inne  p r o p o z y c j e  I w ych. j Stra S p aak a ' k l^  kozzyŚ01 k tak lch  Przyw ilejów , j n a  ź r ó d ł o w y c h  m a t e r i a ł a c h
radzieck ie  idące w  ty m  k ie ru n k u  z o - ! M onachium  stanow iło  kw intesen-1  A b s u r d a l n e  w v w o d v  P e v in n  zakonczf” lu ^ e g o  przem ow ie- o b s z e r n ie  p r z e d s t a w ia  ro z w ó j
sta ły  w  L idze N arodów  pogrzebane, i w s z y s t k i c h  tego  rodza ju  rozm ów  | ^ e r ^ sf J nsk j..0ŚW;ad s t o s u n k ó w  p o m ię d z y  o b e c n y m

io  bezpieczeństw ie. M onachium  a na  ^ sw e3 stro n y  m in is te r B eyin u -  c , 5 ^  0 iyK̂ 5rw’y jak im i kierow a! p a n ie ż e m  a  h ł l l e r o w c a i l l i  o d
T r z e b a  w v e ia e a e  n a u k ę  stopnie ag res ja  h itle row ska  b y ły , S! ow ał p rzekonać św iat, że d ok try - S1̂  rząd  radziecki sk ład a jąc  Z gro- jy jji)  ri r z e o a  w y t i ą g a t  n a u K ę  " . . .  m a r t*     . m i f e n i n  c u n  > „Tv,™-,,,,,-., ...  (

Przemów iemie tuicemin. Wyszyńskiego 
na komisji politycznej ONZ

PARYŻ (PAP). — Otwierając wczoraj na posiedzeniu 
komisji politycznej Zgromadzenia ONZ debate nad propo­
zycja radziecką w sprawie ograniczenia o 1/3 zbrojeń 5 
wielkich mocarstw —- wiceminister Wyszyński oświadczył, 
że propozycje złożone przez delegację radziecką są wyra­
zem konsefkwentnej polityki pokojowej prowadzonej przez 
ZSRR.

W ciągu  trzech ostatn ich  la t Zw.
R adziecki k ie row ał w szystk ie  sw oje 
w ysiłk i n a  odbudow ę w ew nętrzną ,
to też  je s t on specja ln ie  zadntareso- ----- . ------ — --------------- —
w an y  w  ustanow ien iu  trw ałego  po- ła F ra n c ja  20 la t tem u: 
ko ju  na  całym  św iecie. | gw aran c je  bezpieczeństw a

sk i zaznaczył, że m in istrow ie 
B evin  i S paak  p o w tarza ją  dzisiaj 
s ta rą  zużytą form ułę, k tó re j używ a-

,.N ajp ierw  
a  po-

Trzeba wyciągać naukę 
z faktów historycznych

„Jes t rzeczą pożyteczną — pow ie-

stępn ie  ag res ja  h itle row ska  były I P™»Konac św iat, ze d ok try - s iu a a a ją c  z,gro- 1 9 ^ 9  r
w ynikiem  koncepcji „w sp ó łp racy !na  m ari« izm u  - lenin izm u stanow i rn-dzen ;u  sw oje propozycje  w  sp ra -; n - m i r l n v m  w r z e ś
p ań stw  eu ropejsk ich  bez Zw. R a- Przesfk o d ę  w  porozum ieniu  z tą  w ie ograniczenia przez pięć w iel- . S ?  W  ' 
dzieckiego". O becnie S tan y  Z je d n o -!częśclą świata' która d o k tryny  te j k ich  m ocarstw  ich sił zbro jnych , o -, nm  1' , . h u .s. XII p r z y j m o

■na n tw n rw ń  eiriorr. ' m e zaaprobow ała , — co je s t ab su r- ra z  w  sp raw ie  zakazu  b ron i a tom o- w a I  n a  a u d ie n c j i  k o lo n ie  p o i
— jjuwitr- ozbecKiego . u/oecTiie otaaiy /.je an o - ; . c -----* ^u -----  *— v

dział wiceminister Wyszyński — | czone pragną utworzyć blok, skiero-1nle 2£,aProbowała, — co jest absur- raz w sprawie zakazu broni atomo 
r\,—T,,rv,mn,„/> to fatrtv „ I_____ _____ ,_i_r,__  __ _ ‘dem. Bevin zapomniał, że Słowa Le- wei i ustanowienia ścisłei kont.miprzypom nieć te  fak ty  h is to ryczne a -  w an y  przeciw ko Zw. R adzieckiem u, i . - —-----------   — - -      ̂   ,

......................................  —  ■ m ,„ o  — dl a te30 prodigccji energ ii atom ow ej. Je s te ś -  j
i s ł o h l  l  _ m u  t f T o h o l z A  n n ’T Q . l r n . n  o n i  T O  7 a r < ł n n n  I,: okresu , k iedy  zostały  ogłoszone, to TOy głęboko przekonani, że zastoso-

. . ------ . ---- -------— . ..a n y  przeciw no z,w. R adzieck iem u.' . .
by w yciągnąć z n ich  konieczną n a - W icem inister W yszyński p o d k re ś - ' nm a posiadały
u k ę“. 1Q, że t.zw. Z w iązek P ań s tw  Z achód ? ^ esu ’ k iedy  —r v  ,v - -

N astępn ie  w icem in is ter W yszyń- 1 nich  sk ierow any  je s t przeciw ko Zw. j ] w  momRncie, k iedy  W. B ry tan ia  w an ie  środków , p roponow anych
.  -----------------------------------------------------------------------------------------b ra ła  udział w  in te rw en c ji p rzeciw - Przez rz^d  radzieck i stan ie  się p ier

ko  Zw. R adzieckiem u. M imo to  rząd  w szym  k rok iem  w  k ie ru n k u  rzeczy 
radzieck i — n a  czele k tórego  s ta ł w istego zabezpieczenia pokoju".

I L en in , ro b ił w ysiłk i żeby położyć , 
k res  stanow i w o jny  ze św ia tem  im - Skład podkom isji 
perialistycznym . „W dziełach L en i- W spraw ie rozbroi

przyjmo- 
. audiencji kolonię poi- 

ustanow ięn ia  ścisłej k o n tro li s k ą  w Rzymie powiedział:

Zgrzyty na Radzie Bezpieczeństuia 
zdemaskowały maszynę do głosowania
Spr&tua Berlina 
utknęła na martiupin pnukeie

Jak donosi korespondent PAP, w paryskich kołach 
dyplomatycznych odroczenie debaty w sprawie Berlina 
w Radzie Bezpieczeństwa nastąpiło z inicjatywy delegacji 
amerykańskiej, która zrozumiała, że podstawa prawna, na 
której oparta jest skarga trzech mocarstw nie wytrzymuje 
krytyki, zawartej w argumentach wicemin. Wyszyńskiego.

2  d rug iej s trony , za k u lisam i R a-

—  , i  - — —T-- -ł — ** * v  ą  v e u ł  ujCfllid

^ ń T k l ^ S n T 1̂ ^ ^  Wr ' K om ;sja P o lk y ^ n a  pow ierzy ła! 
Isńa  i net l r a r y i^  ^ r ° f le P°  przew odniczącem u, delegatow i B el-1

| f  ,^ c h o d n ic h  w ładz  okupacyjnych . ] no rm a, nych r t o m S J  S m T t y ^  K ^ e ^ d ^ w e t ó f w

londyńska u tw orzen ia  rz ąd u  zachód- W re k u  1947 G eneralissim us S ta  ro zp a t.‘Zcn‘a w n ‘os;tu  radzieckiego ws*Giut?Acui.&łiTłus c>ia- sp raw .e  rozbrojenia.ł»7rnomnml    • T«!nio  - niem ieckiego o raz  uchw ała  w  lin p rzypom niał w  rozm ow ie z „ a -  D eie " a t ra d z ‘ee 
sp raw ie  Z agłębia R uhry , m ającego  ro ldem  S tassenem  tę  koncepcję  L e- czył żc L I f ™  
odegrać specja lną  ro le  w  aa resv w - n ina  i   e a s lrz - “ a

„W nieszczęściach, które was 
spotkały i które mogą jeszcze w 
was ugodzić, nie zapominajcie nig­
dy, że O patrzność kieruje wszyst­
kim wedle swoich celów I nie myli 
się nigdy. Wasza boleść powinna 
być pozbawiona chęci odwetu i nie 
p j  winna przerouzić się w niena­
wiść, ponieważ wbrew obawom, ka­
tolicyzm będzie miał u was nadal 
możuość szerzenia s-ię i istotnego 
rozwoju".

Jak wynika z autentycznych 
słów papieskich, Hitler stał się
narzędziem Opatrzności, a jed-

<iy B ezpieczeństw a” u jaw n iły  się p e - ! T w  ^ k s z t a ł c a n i u  rzeczyw istości

£ e  rozdżw iękl f  s S  ^  gecg 'raficz:
Rady B ezpieczeństw a, k tó rzy  z r e - , ^  okupacyjnye ’ N iem iec , nym  i ekonom ,cznym

, , , . , , °   * ocuoccucui tę Kuncepcję j^e-
odegrac specja lną  ro lę  w  ag resyw - n ina  i ośw iadczył m u, że je s t stanów  

i nych p lanach  p ań stw  zachodnich. czym zw olennikiem  leninow skie! 
| Po  ro zp raw ien iu  się z w yw oda- d o k tryny  w spółpracy  z innvm a k ra -  
jm i Jessupa, dotyczącym i u p raw n ień  jam i.

rzeczyw istości 4 m cca rstw  w  B erlin ie, korespon- 
c dalego, że d en t Tass stw iprd za  kategorycznie , USA r o z p o c z ę ły  w y ś c ig  z b r o j e ń

C ytu jąc  a rt. 11 K a rty  N arodów  
■ >ą Z jednoczonych, w icem in is ter Wy

z H a- D elegat radzieck i M alik ośw iad-1 fiy iR  Z j e j  c e ló w
bie o-ta teczną  ■ zbrodnia przeciw

je s t częd
«W, _ g łosu ją  za w nioskam i i p o s I a n o t ^ T ^ 0̂ 16“  o d d z ' i ^  ' St.re fy , radzieck iej, i  przechodzi' do szy'nski P ^ ^ T o rn n T a h T ^ ro z b ro j ln te
śferi U m - e e8acJe ra:)a I w alu tę  do  zachodnich sek to rów  B er osw o e'n ’a p raw dziw ego  przebiegu stanow i jedno  z podstaw ow ych  za-
^ d r i i o  m eza in teresow anych  w  spo ^  ra d , ; ec_ r o ^ ó w  m oskiew skich, zn iekształco . dań  ONZ. yCh ”

o B erlin  -  B elgia, A rgen tyna , w ciskow a n r^ .  nych w  re lac ji Jessupa. • ■ .i _ . . .  -v.t t _ą , . t.r  . ,n(. . „  ka  a a m m is trac ja  w ojskow a p rz s - .
hie k rv ia  sie-» froinia^ że D osm  ecia i Prow adziła w e w schodnim  sek to rze  ys ąp ien ie  Jessupa - -  kończy 
St. Ziofinnczonvoh zaw iera ia  new np B er^ na re fo rm ę w alu tow ą. O św iad- ' o respon en t T A SS-a w ykazało

”  PCWne leżenie  t o n i e  m a n ic  w spólnego z P ^ d s ię w z ię d a ,

miała być
  r   ludzkości,

decyzję do chw ili ogłoszenia przez której dokonał. Okupacja l i i t le -  
przew odniczącego sk ładu  p o d k e m i- ; l W s k a  miała pomóc Polakom
SJPo p rzerw ie  w  obradach , przew ód ! ??  odrodzenia. Aby
niczący S ^aak  w ysunął k a n d y d a lu - i b } iO  IUCliomOW len, W Spom- 
ry  p rzedstaw icieli następu jących  n; :a ł le  P /S ip p  w ło s k ie  przytacza 
państw  na członków  podkom isji: st. | ^  papieża do arcybiskupa Sa- 
Zjednoczonych, Zw. R adzieckiego, i '
W. B ry tan ii, F ranc ji, Chin, K unadyi i 
B razylii, H industanu , Szw ecji, R e- i
publik i U kra iń sk ie j i E kw adoru .

- •n tu m ic z e  cechy. ^ a w d a  »dyż każdem u w iadom o iż jak im  b ^ °  ^ w i e n i e  sp raw y  b e r-. 0 odroczeniu  debu t R ady  B e z - ; p^awcl4. gdyz każdem u w iadom o, « illńsJ iej na  forum  R ad B eroieczeń 
m ęczeństw a w ym ienione w yżej p ań  | okupacy jne  w ładze St. Z jednoczę- j J na  H ady B ezpieczeń­
stw a odbyły  przy  drzw iach  zam knie In y ch ’. AngIil 1 F ra n «lb P ° t r w a n i u

5-letni plan gospodarczy 
zlikiiiduje kapitalizm w  CSR

pichy w grudniu 1940 r., w któ­
rym ponownie wzywa Poiąków 
do

„okazania chrześcijańskiej w yro­
zumiałości" i do „nicodwzajemnlaiiia 
się krzywdą za krzywdę ponieważ 
prześindowanie dopuszczone przez 
Boga powinni wierni znosić w po-

Stwa odbyły  p rzy  drzw iach  z a m k n ię ; nych - A nglii j F ra n c j1’ P ° u r w a n i  
tych  n arad ę , n a  k tó re j ro zn a try w a- Irom iów  w  sp raw ie  przeprow adzeni 

■■ ■ , j jed no lite j re fo rm y  w alu tow ej
B ER LIN  (PAP).

ły  możliw ość w ystąp ien ia  * n o w y m . ' i r ” " * ^  ‘“ ,jr v,aj u "JW,,J w l cieńsi 
rozw iązan ia  N iem czech, p rzeprow adziły  bezpraw  1

, m e 18 czerw ca oddzielną 1 u.m e 18 czerw ca oddzielną re fo rm ę  I V . ° lw Jtraza , ze w icem in. Wy- uaiLzyn, r-zecnos.owacji v 
i w a lu tow ą w  zachodnich stre fach  o - Szył/ Sl'n > Pbataw ił w  R adzie  B ess ie - najbl'iszych p'gciu lat. Plan
• - . . . .  ■ r - 7 o n c l i i i < *    i  . . .  . i ,

w niosk iem  w  sp raw ie  
P roblem u berlińskiego.

i .,H,w,uw<j w QixCAHUll O- , ' ” ---------  — «j.
 ̂ W kołach po litycznych poda je  się,/ kupacyjnych , k tó ra  dc p a ru  d n ia c h ' a . m ocarslw a zachodnie na

że k ra je  te  zam ierzają  p rz e d s ta w ić ; została  zastosow ana rów nież w  z a .  ; m ie-iscu jak ie  im  p rzysługu je  — na 
R adzie B ezpieczeństw a p ro jek t „ sy m 1 chodnibh sek to rach  B erlina. J a w ie  oskarżonych, poniew aż w łsś -
bolicznego" zniesienia izw. b lokadv  j . . .  . . . ,  , ! n ie  mo cars tw a  w yw ołały  „kw estię

W n iem niej fałszyw ym  św ietle b e rliń ską" i poniew aż prow adzą one 
Jessu p  s ta ra ł się p rzedstaw ić  sp ra - . n iepoham ow aną p ro pagandę  w ojen- 
w ę zaburzeń  i dem onstrac ji, jak ich  j ną, chcąc w pędzię cały  św ia t w  psy-

korzę".
1 Prem ;*r Zajxiiocky [ ron. Inwestycje na budowę szos, n w j  K ie d y  z w y c ię s k ie  p u łk i  A r m i i

a 1 , V „  ' '  Z, K om en tu jąc  Pizeaiozy w cŁwartek Czcchosio-1 stów i komunikacji wodnej wyniosą C z e r w o n e j  rozgromiły h i t l e -
w ,p izeb ieg  deb a ty  w  R adzie B ezpie- wack.emu Zgromadzen-u N arodow e. 1 263.3 miliardów keron. ’ r v z m  D o d  Słał m o r a  r łe m  n s ia

; czeństw a beri,m iki „Taeglisehe R und  mu projekt ustr.wy o rozwoju gospo-1 Ponadto nrzew duie sic naw ału - ^ • P  , ° r a ( l e r a . u s l a ‘
w . i e ^ c ^ .  W y.  darczym Czechoslowacj, i  o k r S e l i ^  P u n k t  ^ r o t o y  w

V n eeii. i„t ni«„ ^ t 1 /  1 e L 1 przeoiogu wojny, złożył papieżplęciolet- dlem , k u ltu rą , opieką 
rystyką itp

^erliń sk ie j, aby u ła tw ić  naw iązan ie  
ezpośrednich rokow ań  m iędzy 

czterem a m ocarstw am i.

J p a m s tw a  am erykańskiego  
d e le S a t a

Korespondent Tass, om aw iając 
P raw ę o b rad  R ady B ezpieczeństw a, 

k tó re j om aw iano problem  b e r-  
rj+ski, bez udziału  delegacji rad z iec -j __________
hoc7yit,tWLe r^ Ła’ ŻG r!e leg a t, S t- z i £d_ s a ta  am erykańsk iego , że w inę za ' m em  1 z anu low an iem  w szystk ich  
dtów 'u  Je ssu P< Ignoru jąc p raw - ; zerw anie v /spó lpracy  4 w ładz oku- separa tystycznych  zarządzeń  i pow - 

« w y  b ,eg w ypadków , p rzek ręca ł pacy jnych  ponosi Zw. R adziecki, k o  ró t do czterom ocarstw ow ych uchw ał 
W, posługu jąc  się z w y k ły m i, responden t TASS przeciw staw ia  o-1 poczdam skich, ja k  to  proponu je  os-

fTTMItipłci ■fnbłłł Knnnnnt../.! ___— . * _ I J i •_ . _

ni p rzew idu je  rozbudow ę czechosło­
w ackiego  życia g o sp o d a rc -eg o  oraz 
posjwyżażcnle . pazjom u ż y co w e g o  
w szystkich pracu jących . W ynikiem  te­
go  planu będzie osta teczna likw ida- tu ralną  
cja w szelkich przejaw ów  kapitalizm u

. - - . .. -       .. » » , -  ‘ usunięcie jeg o  z gospodarki naro-
w idow ruą B erlin  s ta ł się  w  ciągu chozę s trachu . dowej oraz pełna przebudowa Czecho-
osta tn ich  m iesięcy i w  k tó rych  nie-1 O rgan S ocjalistycznej P a rtii Jed - slowacji w państwo socjalistyczne 
poślednią ro lę  odegra ła  tzw . „czarna (nośei „Neues D eutsch land" pisze: i Projekt ustawy przew du’e produk- 
gw ard ia" , k tó ra ,-p o zo s ta jąc  pod f a - ; „Nie m ożna n ie  w idzieć n ierozerw al cj§ dóbr na ogólną sumę 336 S mi! a r . 
chow ym  k ierow nictw em  a m e ry k a ń -■ nego połączenia B erlina z p rób ie - dów koron. Z  tej sumy przypada na 
skim  przechodzi specja lne  szk o len ie ! m em  ogólno - niem ieckim . O s ta te - : przemyał 130,9 miliarda, na rolni. 
w ell: u licznych. |czne  rozw iązanie  kw estii n iem iec- j ctwo — 26.8, na budowructw., — 46

G ołosłow nem u tw ierdzen iu  dele- ; k lej je s t ściślę połączone z P oczda- I ; na transport — 52,9 miliardów kó-
ł a  T a  m a t n  4 n m . l n . . . . ____________  • < i

społeczną, tu- \  , f  ■ A / . ’ . P  , ‘ ł .
. . . . Na budownictwo m esz- w rz e śn ia  194J  o św iad czen ie , 

kaniowe przeznacza się 39,3 mil ardów w  k ,o ry nl s tw ie rd z ił, że na leży

kła'm alw am i. . czyw iste fak ty  separa ty styczne j a k - 't a tn ia  no ta  rząd u  radzieckiego.

USA torują gen. Franco drogę 
do Organizacji Narodom Zjednoczonych
Zapowiedź nawiązania stosunków  

z faszystowską Hiszpanią

N ow e formy współzawodnictwa  
w przemyśle w ęglow ym

W iadom ości nadchodzące z W aszyngtonu św iadczą o tym , że Be- 
'‘J’tam eiit S tanu  przeprow adza obecnie akcję , m a jącą  na  celu prey- 

tow ar,ie g ru n tu  do przy jęc ia  fran k isto w sk ie j H iszpanii w  poczet 
g r o d ó w  Zjednoczonych. K oresponden t R eu te ra  donosi, że jeżeli 

czasie b ieżącej sesji Z grom adzenia ONZ żadne z państw  A m eryki 
f i ń s k i e j  n ,e  w ysunie  p ropozycji p rzyw rócenia stosunków  dyplo- 

a yeznyeh z H iszpan ią  frank istow ską , to najp raw dopodobn ie j rząd  
anów  Z jednoczonych sam  uczyni odpow iednie k rok i w  tym  kłe- 
nku  po w yborach  prezydenckich  w  listopadzie.

v  R esp o n d en t R eu te ra  dodaje , że 
•-ów W° We koła  finansow e i p rzem y- 
ine e w  Stanach Zjednoczonych do- 
Ł  *>ają  się od daw na przyw rócenia

norm alnych  stosunków  dyplom atycz 
nych z H iszpanią frank istow ską. 
G łów nym  rzecznikiem  tych  kół je s t

Szkocka działaczka komunistyczna 
o odradzającej się Polsce

W T>
Uęę Folsoe przebyw a obecnie Je a  
'■yeiep S- 0p ' -iedna z członków  zało-
C ły '/1! P a r t i ' K om unistycznej w  
Hysi ank  (Szkocja), żona G eorga 
his* °Pa- znanego działacza kom u-

10 Szkocji. Do Polsk i p rzy- 
W z P rag i, gdzie b ra ła  udział
leea« agr&sie Spółdzielców, jako de- 

<a Szkockiej Ligi K obiet.

staiar^ estem zdurniona iym, co ża­
cka h.T Polsce ~  oświadczyła szko 
SĄp ^ 2:ataCzka przedstawicielowi 
Po ■ my w Anglii odbudowujemy 

na 3n‘e budvnki. wy zaś buduje- 
Ce “°Wo od podstaw  wasze ży- 

^ 'e e z n e  i gospodarcze.

N aw iązując do stosunków  w ew ­
nętrznych  w  Anglii, J e a n e t Hyslop 
stw ierdziła:

O becnie angielski ruch  robotniczy 
jest osłłabiony brak iem  jedności; my, 
kom uniści jesteśm y  odsuw ani z po ­
w ażniejszych stanow isk . Tyczy się 
to rów nież i m nie osobiście, pon ie­
w aż jako  kom untatka m usiałam  ustą 
pić z w ykonyw anej przeze m n;o 
fu n k c ji przew odniczącej Szkockiej 
Ligi K obiet. Ale stanow i to  jedno­
cześnie bodziec d la  nasze! w alk i — 
mówi na zakończenie J . H yslop. — 
A m usim y w yjść z niej jako  zw y­
cięzcy w raz  z całą zjednoczoną k la ­
są robotniczą.

repu b lik an in  G urney, przew odniczą­
cy kom isji w ojskow ej S enatu  USA, 
k tó ry  pow rócił z M adry tu , gdzie od­
by ł rozm ow y z gen. Franco .

J a k  donosi T elepress, M arshall 
zw rócił się do B evina i Schum ana, 
aby  przygotow ali op in ię  publiczną 
sw ych k ra jó w  do in sp irow anej przez 
USA n a  O gólnym  Z grom adzeniu  
ONZ kam pan ii, zm ierza jącej do zanu 
low an ia  rezo lucji z g ru d n ia  1947 r. 
w  sp raw ie  zerw an ia  stosunków  d y ­
plom atycznych  z fran k isto w sk ą  Hisz 
panią.

W icem inister sp raw  zagranicznych 
St. Z jednoczonych L ovett ośw iadczył 
n a  kon ferencji p rasow ej, że rząd  a - 
m erykańsk i n ie  będzie się sprzeci­
w ia ł propozycji ponow nego naw iąza ­
n ia  no rm alnych  stosunków  dyplom a 
tycznych i hand low ych  z H iszpanią 
frank istow ską  przez p ań stw a  n a leżą­
ce do ONZ, jeże li p ropozycja tego 
rodzaju  zostan ie  w ysun ię ta  w  czasie 
o b rad  Z grom adzenia  ONZ w  P a ry ­
żu.

Belgia naw iązuje  
stosunki z gen. Franco

BRU K SELA  (PAP). Po  naw iązan iu  
stosunków  handlow ych  z H iszpanią 
przez rząd y  W. B ry tan ii i S t. Z jed ­
noczonych, rząd  belg ijsk i w ysłał do 
M adry tu  specjalną kom isję w  celu 
rozpoczęcia p e rtrak tac ji handlow ych 
z odnośnym i czynnikam i H iszpanii 
frank istow sk ie j.

K A I O W ICE. W przem yślę  w ęglo 
w ym  w prow adzone zostały  now e 
form y w spółzaw odnictw a p racy  o ty ­
tu ł p rzodującego  Z jednoczenia oraz 
p rzodu jącej kopaln i.

W dotychczasow ym  w spółzaw odni 
ctw ie p racy , obejm ującym  cały  p rze­
m ysł w ęglow y, w yróżniono honoro­
w ym i sz tan d a ram i p racy  4 kopaln ie  
u znane za przodu jące  w  poszczegól­
nych g rupach  zakładów  pracy. W ra ­
m ach tego w spółzaw odnictw a, p rzo ­
dow nictw o zdobyło do tychczas S5 
kopa lń  w ęgla kam iennego, w ty m  16 
kopalń, k tó re  ty tu ł ten  zdobyły trz y ­
k ro tn ie , o trzym ały  honorow e sz tan ­
d a ry  p racy  na  w łasność, 5 kopalń  
zaś zdobyło zaszczytny ty tu ł p rzodu­
jących  w ięcej n iż  trzyk ro tn ie .

____ t '•/ ł '     J
koron, na op ekę społeczną - -  8,1, n a ; w s z y s tk im  n a r o d o m  d a ć  n a d z ie -
siużbg zdrowia — 10,3, na akcję kul- j?  n a  m o ż n o ś ć  z a w a r c ia  p o k o -
l-ralną — 10,2 mii ardów koron. j ju , k tó r y b y  n ie  g o d z ił  w  ic h

Premier Zapotocky podkreśli!, że g o d n o ś ć  ” i n ie  u s z c z u p la ł ic li
zvćvększenie produkcji i przebudowa: p r a w  ż y c io w y c h
gospodarki wymagają od każdego p o .; A le  Q p 0 ]a k a c 'h p a m ię ta ł icd -
wazaepo wdadu pracy i o! cr, le d -' „ „ i. u , . - -  ■ * J ,' i i .  bu i A nak Papież zawsze, we wszyst-nakze w len sposób wykon" sie w , ; > . . , J ,
całości plan 5-!etni, który zapewni /.-! , '\'/,Zn-d o k o lic z n o ś c ia c h ,  
powszechne podwyższenie stopy ży-! _ G liw iii g d y  A r m ie  R a d z ie c k a  
ciowej. Plan 5-!etni będzie w idkim i i P o ls k ą  z b iiż a ły  s ię  d o  W a r -  
evzaminem zdojności i piacow itcści! s z a w y , 2d  l ip c a  1 9 4 1 r. g r u p ie  
całego narodu. i o f i c e r ó w  i ż o łn ie r z y  p o ls k ic h  w

, Rzymie p a p ie ż  oświadczył na 
audiencji:

„Wzywam naród polski do wyrze­
czenia się odwetu i zemsty i  wspól- 
pracowan a z pokonanymi, którzy są 
rów rd jż  członkami wielkiej rodzi­
ny bożej" .

T e r a z  w s z y s tk o  je s t  ju ż  ja sn e . 
I l i s t  d o  n ie m ie c k ic h  b is k u p ó w  
p o tę p ia ją c y  w y s ie d le n ie  N ie m ­
c ó w  z P o ls k i  i tr o s k a , ż e  W r o -

N ow e reg u lam in y  w spółzaw odni- <
ctw a p rzew idu ją  w yróżnien ie  sz tan ­
da ram i p racy  zarów no przodującego 
Z jednoczenia, ja k o  n a jlep ie j p racu ­
jące j jednostk i w  całym  przem yśle
w ęglow ym , ja k  rów nież kopalni. 1 * u lo „ ,  , WUJJlva , ,  1 0 .
Z jednoczenia P rzem ysłu  W ęglow ego c ła w  n ie  je ż y  ju ż  W g r a n i c a c h  
w yróżniać będą w  każdym  m iesiącu j N ie m iec 
jed n ą  kopaln ię  jak o  p rzodującą, b io - I 1 
rąc  pod uw agę w ykonan ie  p lanu  w y-

C zechosiow acka R ada M hiistiów  
zatw ierdziła  tek s t ustaw y, do tyczą­
cej u tw aw eu i’  n a  te ren ie  Czecho­
słow acji obozów przym usow ej p ra ­
cy d la  osób -abo tu jących  u staw ę o 
pow szechnym  obow iązku p racy  oraz

dobycia w ęgla, osiągn iętą  w ydajność VV k i l k u  U ) i f  r S T .a c h  
ogólną, zm niejszen ie  stopnia  zan ie­
czyszczenia w ęgla itp .

Załogi zw ycięskich kopa lń  o trzy ­
m ają  jak o  p rem ię  p ien iężną 10 proc. 
zarobków  m iesięcznych. H onorow e 
sz tan d ary  p racy  oraz p rem ie pienięż
rn,8 ^ rzym yw ać będą rów nież zw y- d la  tyoh W8Iysłk;ch> któl.ycll dz ia .

_____________ Clęsk ie Z]edn0czcnia 1 Przo d o w n .cy. ia in c .ść przynosi szk(Mlę in terpsom
n  ,  _ ! L udow o-O cm okratycznej R epublik iliaounKoiua gospodarka dprekcji iC zech°siowackie,i.

Fabryki Chemicznej pod Budaoszcza Zû ten donosẑ  łe w c5ągu osta t-
j  . n ich 2 cn i, try b u n a ły  w ojskow e ska-

ISYDGOSZCZ. w  dnrn  7 bm. W oj- iż dy rekcja  fab ryk i, p rzy jm u jąc  p :a -  za!y r9  śm ierć 27 dem okratów  g rec-
o w y  Sad R eionow v w  Rvdtfosyi'zv CrtMTtl IrinKniKrnln „ :  , Irir*h nairowrnniTnk i 1_____skow y Sąd R ejonow y w  Bydgoszczy 

wzmowił p roces przeciw ko sabo ta - 
zystom  gospodarczym , b. d y rek to ­
rom  P aństw ow ej F ab ry k i Chemicz­
nej pod Bydgoszczą.

Sw. Olkiewicz, ko tlarz , zeznaje, Iż 
k ilk ak ro tn ie  zw racał się do b. dy ­
rek to ra  fab ry k i osk. B uelow a o p ia ­
ny budow y, k tó rych  nie otrzym yw ał.

Sw. K łodzińska, w spółpracow nicz­
k a  Ilustrow anego  K u rie ra  P o lsk ie­
go w  Bydgoszczy, zeznaje, że po je j 
a rty k u le  „M ilionowy m a ją te k  p a ń ­
stw a niszczeje w  fab ry ce  pod Byd­
goszczą", osk. B uelow  z radcą  p ra ­
w nym  fab ry k i zgłosili się  w  red ak ­
cji IK P, d a jąc  sprostow anie. Osk. 
Buelow, groził redakc ji IK P  konsek­
w encjam i p raw nym i za zdradę ta ­
jem nic państw ow ych.

Sw. H en ryk  D om agała stw ierdza,

cowników, k ierow ała  się osobisty- k ich> oskarżonych o w spółpracę c 
m i w zględam i p rzy jm u jąc  ty lko  sw ó j a m i-3 gen. M arkosa. W yroki zostały 
ich znajom ych, k tó ry m  daw ała w yż- w ykonane,
sze stanow iska  w  fab ryce  oraz przy 
dzielała m ieszkania. *

Sw. p racow nik  firm y chem iczno- o*ej (organizacji państw  m ars h a l-
farm aceu tycznej w  W arszaw ie Ta- low skich) — T aucher podał się do
bo, zeznaje, iiż kup ił w  fabryce m a- ! dym isji, T aucher ośw iadczył, że n ie
gnezje i w osk, po bardzo  n isk iej ce - m o 'e  popierać poUtyki am ary k ań - 
me n ie  w iedząc, iż są one sprzeda- sk iej, k tó ra  je s t szkodliw a d la  jego

Przedstaw icie l A ustrii w  Radzie 
E uropejsk ie j W spółpracy G ospodar- 

państw

w ane nielegaln ie  i podlegają  zre- 
g lam entow aniu . Św iadek  T abo n ad ­
płacił po za rachunk iem  ok. 200 tys. 
złotych.

Sw  Zdz.sław  Zieliński zeznaje, iż 
zakupił w  fabryce p a rtię  podkładów  
kolejow ych, za k tó re  nadpłac ił po za 
rachunkiem  sum ę 80 tys. zł

S ąd  zam knął rozpraw ę, ogłaszając 
p rzerw ę w  procesie do dn ia  8 bm.

k ra ju .

P rzedstaw icie l polityczny R. P. w  
A ustrji — m in is te r pełnom ocny d r 
S tefan  K urow ski złożył w  czw artek  
w izytę kanclerzow i rząd u  au s tria c ­
kiego Figlow i oraz w icekanclerzow i 
Schaerfow i. W czasie rozm ow y po­
ruszono szereg  problem ów  gospodar 
czych i ku ltu ra ln y ch , in teresu jących  
oba k ra je .
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A i l l i l J
T T I E D Y  w  okres ie  lat m ięd zy -  

w ojen n ych  s tarano się  w  
Polsce  o u zyskan ie  m o ż l iw ie  naj­
ko rzy s tn ie js z y ch  s to su n kó w  w z a ­
kresie produ kcji  ty ton iow e j ,  na 
p rz e s zk o d z ie  s ta ły  u m o w y  m ię d z y ­
naro do w e  o d n oszące  się d o  z a o p a ­
trzen ia  p o lsk iego  m o n op o lu  t y t o ­
n iow ego  w  ty to ń  p o ch o dzen ia  z a ­
granicznego. K o n c e rn y  w łoskie ,  
k tóre  u dzie li ły  S ka rb ow i P o lsk ie ­
mu p o ż y c z e k ,  s ta w ia ły  w y g ó ro w a ­
ne w arunki za ró w n o  co  do  cen jak  
i co d o  g a tu n kó w  ty ton iu ,  k tó ry  
m ia ły  d o s ta rc zy ć  Polsce.

Jeden  z  n a jw y b i tn ie js zy ch  ek s­
p e r tó w  eko n o m iczn y ch  okresu  mię  
d zy w o je n n e g o  prof .  Tennenbaum  
p rz y p u szc za ł ,  ż e  co n a jw y że j  3 0 '/« 
za p o tr ze b o w a n ia  na ty to ń  m o ż e  
b y ć  p o k ry te  p r z e z  su row iec  kra jo ­
w y .

W sze lk ie  p rz y p u szc ze n ia  o k a za ­
ły  się fa łs zyw e .  W  1939 r. o k o ło  
70*1• po lsk iego  za p o tr zeb o w a n ia  
na ty to ń  b y ło  p ok ryw a n e  p r z e z  
plantacje  krajowe.

D ziś ,  k ied y  o d b u d o w a  plantacji  
su row ca  ty to n io w e g o  w  Polsce  
sta ła  się ju ż  fa k te m  dok on a n ym ,  
n asze  s tosu nk i  zagran iczn e  nabie­
rają s z c zeg ó ln eg o  znaczen ia . B ę­
d z ie m y  im p o r to w a l i  ty to ń  z  kra jów  
za p r zy ja źn io n ych ,  b ę d z ie m y  im ­
p or to w a l i  w ięc  n a jlep sze  gatunki  
ty to n iu :  ty to n ie  bałkańskie  i t y t o ­
nie z  po łudn ia  Z w ią zk u  R a d z ie c ­
kiego. (k .w .)

BĘDZIEMY MIELI WIĘCEJ CUKRU
M inister P rzem ysłu  i H and iu  tow. 

H ilary  M inc o trzym ał te leg ram  t r e ­
ści n astępu jące j:

„Dziś rozpoczęły kam pan ię  pierw  
sze cukrow nie pod  znakiem  w spó ł­
zaw odnictw a pracy. Celem naszym 
je s t p rzekroczenie p lanu  produkcji, 
polepszenie jakości cukru , oszczęd­
ność n a  m a te ria le  i u spraw nien ie  
p racy  zespołowej.

R obotnicy przem ysłu  cuk row n i­
czego zapew nia ją  W as T ow arzyszu 
M inistrze, że p racą  sw oja dow iodą 
należytego pojm ow ania zadań  klasy  
robotniczej w  budow le gospodarka 
socjalistycznej". — Z arząd  G łów ny 
Z w iązku Zaw odow ego P raco w n k ó w  
P rzem ysłu  C ukrow niczego.

POLSKI 
EKSPORT CHEMICZNY

N akładem  C entrali H andlow ej 
’P rzem ysłu  Chem icznego ukazało  s-ę 

zredagow any w  4 językach , a m ia ­
now icie: polskim , rosyjskim , ang iel­
sk im  i  fran cu sk im  w ydaw nictw o 
„ In fo rm ato r E ksportow y Polskiego 
P rzem ysłu  Chemicznego'*.

J e s t  to  pierw sze tego rodzaju  w y ­
daw nictw o po  w ojnie, obrazu jące 
ca łokszta łt p rac  przem ysłu  cham .cz- 
nego w  Polsce, jego organizację oraz 
możliwośoi eksportow e.

We środę, dnia 6 bm., odbyła się w Poznaniu konferencja akty­
wu wojewód kiego PPS. Obrady wykazały, iż uchwały Rady N a­
czelnej Partii głęboko przeniknęły w  masy pepesowskie w ojew . po- 

I -nańskiego. A ktyw  wojewódzki nie tylko solidaryzował się w  pełni 
■i. treścią tych uchwał, w ypływ ających z konsekwentnej rew olucyj­
nej m arksistowsko-leninowskiej ideologii, ale przystąpił zdecydow a­
nie i bezkompromisowo do wyciągnięcia praktycznych wniosków  
organizacyjnych, usuwając szereg osób x Partii za odchylenia pra­
w icow e oraz elem ent obcy klasowo.
W k onferenc ji w zięło udział około 

1000 ak tyw istów . K onferencję  zagaił 
sek re ta rz  w ojew ódzki, tow . pos. Wło 
dek, przew odniczył obradom  tow. 
prof. K uryłow icz.

R efe ra t polityczny w ygłosił sek re­
ta rz  CKW P P S  tow . Reczek, pod­
k reśla jąc , że okres dzielący od z jed ­
noczenia ru ch u  robotniczego, m usi 
być w ykorzystany  d la  całkow itego 
oczyszczenia p a r tii od elem entów  
praw icow ych, nacjonalistycznych , re  
form istycznych  i opórtunistycznych.

R efe ra t gospodarczy w ygłosił tow . 
m in. Salcew icz, ch a rak te ry zu jąc  lin ię 
dem okracji' ludow ej i stw ierdzając, 
iż d roga  do socjalizm u prow adzi 
przez o s trą  w alkę  k lasow ą, tak  w 
m ieście, ja k  i n a  wsi.

N ad  re fe ra tam i w yw iązała  się n a ­
stępnie  ożyw iona dyskusja , w  k tó re j

w alk i z p raw icą  by ły  zm iany we w ła 
dzach organ izacji w ojew ódzkiej, j a ­
k ie  dokonały  się po przem ów ieniu  
sek re ta rza  generalnego  P P S  tow . Cy 
rankiew icza, k iedy  odsunięto  od k ie ­
row n ic tw a jaw nych  praw icow ców , 
ale by ły  to  zm iany częściowe i n ie ­
dostateczne. A k tyw  nap ię tnow ał 
obecnie w innych  praw icow ych  b łę ­
dów i odchyleń, u su w ając  z szere­
gów p a rtii n ieu leczalnych  praw icow  
ców, a  tych , k tórzy , ja k  np. tow. M a­
jew ski, p rzeprow adzili sam okry tykę  
— w skazu jąc  przyczyny sw ych od­
chyleń  i p ię tn u jąc  je  — odsunięto  od 
k ierow nictw a, a le  dano im  możność 
popraw y  przez energ iczną w alk ę  
p racę  d la  dobra  k lasy  p racu jące j.

szli.w  skład  K om itetu  tow. tow .: Ę u- ! ERBRAN1A
geniusz P śczalek , Z ygm unt W olnie- [ .
wicz, P aw eł H yś z O strow ia. W anda j R c f e r f t t

S S 2 Z  Matusieuiskiego
daj czy k, W acław  S iadek. I D nia 9 bm. o godz. 13 w G łów -

W uchw alonej rezo lucji ak tyw  nym  U rzędzie E m ery ta lnym  odbędzie 
P P S  w ojew ództw a poznańskiego w y- | się  zeb ran ie  członków  P P R  i PPS , na 
raz ił pe łną  solidarność z lin ią  p o li - ; k tó ry m  ostatnie uchw ały  R ady N a- 
tyczną  n ak reś lo n ą  uchw ałam i R a d y 1 czelnej P P S  będzie re fe row ał czło- 
i CKW EPS. K onferencja  z o b ó w ią -! n ek  K om isji Politycznej CKW tow.

K O M U N IK A T  f K  P P S  
W ARSZAW A — P R A W O B R Z E Ż N A

K onferencja  pow zięła decyzję od ­
w ołan ia  27 członków  R ady  W oje- 

odzw ierciedliła  się rew olucyjrw  w o- ! w ódzkiej. Z W ojew ódzkiego K om ite- 
la  ak tyw u  poznańskiego. K onferen - tu  zostali odw ołani: A nton i D rabo -

=.u,je się w  obliczu bliskiego zjedno- S tefan  M atuszew ski 
czenia p a rtii robo tn iczych  p rz e p ro - ' 
w adzić bezw zględną . w a lk ę  o czy- , 
stość ideologiczną P a rtii , dołożyć i P o w ia to w y  K o m ite t  PPS W arszaw a  -  
w szelkich s ta ra ń  do p rzekonan ia  każ  P ra w o b rz e ż n a  z aw iad am ia , że w  d n iu  $ 
dego członka P a rtii o słuszności zą - , ^ ^ I d Ł ^ i ^ t ó s i S  
łożeń m arksizm u-len in izm u, w sk a - n ie  E g z e k u ty w y  P o w ia to w e j. S ta w ie a n i-  
zać m asom  robotniczym  na przodów  w ią z k o w i P0<i Tys<Jiem v n r ty jn y m  
nictw o ZSRR  w w alce o  .pokój, p o - j W  d n iu  9 bm . (S obota) o godz. 10 ran o  
. a - -  : o A o jn iim n  i j ,  , - i odbśdżifc s ię  o d p ra w a  pr::e  w odni czących  istęp  l  socjalizm  i na p izcd u jącą  ro lę  . s e k re ta rz y  K o m ite tó w  G m in n y ch  i M iej- 
W K P(b).; i . s k ic h  o raz  K ó ł T e re n o w y c h  i F a b ry c z -

Za odchylenia praw icow e zostali ^ ^ i ' odprlwł n U e i y  p rz y w ieM  m a te r ia ły  
usun ięc i z szeregów  P a r tii :  A ntoni sp raw o zd aw cze . O becność pod  ry g o rem  
D rabow icz, W ładysław  D aw or, P a -  obow iązkow ą 1

j w eł Uczuk, F ranciszek  K ow alew ski,
W ładysław  Szukała, S tan is ław  W ie- 
trzykow ski, Leon Szlezynger, D om i­
nik S tarzeńsk i, J a n  D ziw er, Zenon 
Suchański, L eon K ruszona, B olesław  
W ilson, T adeusz K ow alew ski, F ranc i

c ja  po tęp iła  p raw icow o-nacjonali- 
styczne b łędy  i odchylenia i w ycią­
gnęła  w  stosunku  do ich nosicieli 
w nioski o rganizacyjne.

Po raz  p ierw szy w  czasie o b rad  j G rosicki, Je rzy  K w iatkow ski, P io tr  
ak tyw u poznańskiego zastosow ano j G elle rt oraz przew odniczący w o je- 
m arksis tow sko  - len inow ską m etodę | w ódzkiego sądu pa rty jn eg o  d r  N ó-

wicz, W łady .’ław  D er/er, P aw eł II- 
cr.uk, Jan  D ziw er, Zenon Suchański, 
M aria  T urtoń , T adeusz  M ajew ski, 
W ładysław  L eny-K i ńelew ski, Je rzy

■  k o m u n i k a t  p k  P P S
W A RSZA W A  — L E W O B R Z E Ż N A

P E  P P S  W a.rsi.aw * — L ew o b rzeżn a  ko ­
m u n ik u je . że w dniu X bm . (p ią te k )  od ­
będ zie  s ię  z eb ran ie  K o m is ji i 7 v , , y j n e j  
P o w ia tu  Warszawa — L ew o b rzeżn a . O b ra ­
dy  odbędą, s ię  we W iochach  p rz y  u lic y  
O krze i n r  14.

O becność członków  K o m is ji R ew iz y jn e j 
obow iązkow a.

■  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IEŚC IE
W  d n iu  8 bm . o godz. 16.30 w  lo k a lu  

D zieln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  si*  
o d p ra w a  p rzew o d n iczą  .y ch , s e k r e ta rz y  Ł 
s k a rb n ik ó w  K ó ł R e jo n u  1.

f>  D Z IE L N IC A  GROCH Ó W
D n ia  8 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  D z ie l­

n ic y  P P S  G rochów , p rz y  u l. P o d s k a rb iń -  
sk ie j 6, I I  p ię tro ,  odb ęd zie  s ię  o g ó ln ą  
z eb ran ie  członków  D zieln icy , n a  k tó ry m  
r e f e r a t  p o lity c z n o -g o sp o d a rcz y  w y g ło si 
toW. Z borow sk i.

INFORMACJE

Sekcja K o b ie t P P S  i W y d z ia ł K o b ie cy
P P R  D zieln icy  O cho ta  u rz ą d z a ją  -w d n iu  
9 bm . zab aw ę  ta n e cz n ą  w sali M in. L e ­
ś n ic tw a  (R e ja  3 5 ), n a  k tó rą  z a p ra s z a ją  
T o w a rzy szk i i T o w arzy szy . W s tę p  d la  
członków  P a r t i i  100 zł, d la  w p ro w ad zo ­
n y c h  gości 150 zł. P o c z ą tek  o godz. 21.

Program obchodu  
Śirięta Milicji Obywatelskiej

W dniach 9 i 10 październ ika  (s o - 1 wody sportowe. P rogram  zaw odów  
szek Z akrzew ski, G onerko, Sołtysiak , ‘b o ta  i niedziela), odbędą się w  War-J przew idu je : o godzinie U  spo tkanie  
M aria  T urtoń , D ederko, K azim ierz  j szaw ie uroczystości, zw iązane z ob- bokserskie ZS „G w ardia" (Gdańsk) 

iki, K w iatkow sk i, B aran ó w  chodem  „Św ięta  M ilicji O b y w a te l- ;— ZS „G w ard ia" (W arszaw

k ry ty k i i sam okry tyk i.
i re s tau ra to ró w , jako  e lem en t k laso - 

P rz e ja w e m ’w osielski. W m iejsce odw ołanych  w e wo Obcy.

N ow osielski, K w iatkow sk i, B a ran ó w  ( chodem  „Św ięta  M ilicji O b yw ate l-, — ZS „G w ard ia" (W arszaw a), o go-
ski, A ugustyn iak , Zielewicz, Ł ukorń - sk iej" . j dżinie 13 zaw ody lekkoatle tyczne o
ski, C hkłu cira, K oronka, M eszyk, S o - i w  sofeotę, dn ia  9 bm, o godz. 17  ’ m istrzostw o MO i o godz. 15 spot-
kołow ski, Ł opacińsk i i T rep ińsk i. } n a  p i aCu Z w ycięstw a odbędzie się j kan ie  p iłkarsk ie  pomiędzy zespoła-

R ów nocześnie usun ię to  63 kupców  CRpstrzyk  oraz nastąp i uroczysta
złożenie w ieńca na G robie N iezna­
nego Zo’inierza.

Aktyui łódzki PPS
rozprawił się zdecydowanie z prawicą

6 października br. odbHa się w Lodzi w ojewódzka kon­
ferencja aktyw u PPS, której celem było om ówienie i realizacja 
uchwał Rady N aczelnej PPS. Po referatach sekretarza CKW tow. 
Baranowskiego i tow. Dietricha w  obszernej kry tycznej i sam okry- 
tycznej dyskusji, konferencja poddała ocenie dotychczasową działal­
ność łódzkiej organizacji partyjnej, w skazując na błędy oraz piętnu­
jąc personaln ie  ich nosicieli. Konferencja pow zięła decyzje o usu ­
nięciu z partii prawicowców, szkodników oraz elem enty obce klasowo, 
klasowo.

Przy udziale ponad 909 aktyw istów  z terenu miasta i  w ojew ódz­
twa. konferencję zagaił tow. Stanisław  Duniak. Na przewodniczące­
go powa*ano tow. dr Juliana Żukowskiego.
R efe ra t polityczny w ygłosił sekre

mi ZS „G w ard ia" a rep rezen tac ją  
ZZK. W przerw ie między spo tkań  a- 
mi odbędzie się w yścig kolarsk i.

N a uroczystości Ś w ięta  M ilicji O - 
by w atelsk iej zaproszone zosta v de­
legacje  zagraniczne m ilk i; k ra jów  
zaprzyjaźnionych. P rzyby ły  już do 

O godz 23 w k lub ie  M B P o d b ę -1 a rszaw y  delegacje  z B u łgarii l 
dzie s.ę  zahaw a taneczna. j W ęgier. W najb liższym  czasie spo-

W niedzielę, dn. 10 bm., n a  S ta - dziew any je s t p rzy jazd  dalszych de- 
dionie W P zorganizow ane będą za- i legaćji zagranicznych.

O godz. 19.15 rozpocznie się w  sal; 
MBP, przy Al. W yzwolenia, u roczy­
sta akadem ia.

PRZEMYSŁ MINERALNY  
PRZEKROCZYŁ PLAN

ta rz  CKW tow. B aranow ski, ■wyja­
śn ia jąc  tre ść  uchw ał R ady  N aczel­
nej i w skazu jąc  n a  sposoby ich re a ­
lizacji. M ówca podniósł konieczność 
przestrzegan ia  czystości ideologicz­
nej i  bezkom prom isow ej w alk i z ten 
dencjam i praw icow ym i.

R efe ra t o zagadn en ach gospodar 
czych w ygłosił tow . T adeusz Die- 
trych , k tó ry  zobrazow ał klasow e 
form y w alk i o now e elem enty  socja­
listyczne naszej gospodarki. W yczer

D yskutanci w skazyw ali na po trze­
bę zdecydow anej rozpraw y  z  norsi-

b łędów  i w ahań , są dowodem , 
iż działacze ci pozostają nosicielam i 
odchyleń praw icow ych i n ac jo n a li­
stycznych.

K onferenc ja  łódzkiego ak tyw u  
P P S  p óstanaw ia  w  okres ie  p rzed  j 

j zjednoczeniem  polskiego ru c h u  ro - 
ś botniczego przeprow adzić  w alk ę  z 
j w szelk im i w rogam i ideologicznym i

I' i klasow ym i, dz ia ła jącym i w  sposób 
jaw n y  lub  zam askow any.

K on feren c ja  ak ty w u  PPS p o sta - 
’ naw ia  na  podstaw ie  u ch w a l R ady 

N aczelnej o elim inow an iu  praw icow ­
ców, usunąć z szeregów  p a rty jn y ch

40-lecie pracjj red. H. Lukreca 
prezesa Zoj. Zaiu. Dziennikarzy R.P.

cielam i praw icow osęi w e w szysutich  ^  członków : H enryka
ośrodkach organizacyjnych. Po  dy- . . . .W achow icza, E ugeniusza A jrienkie-
skusji p rzy jęto  jednom yśln ie  rezo lu - R om ana P ;etrzaka , D om inika
cje i  pow zięto decyzje o usunięciu W achow icza, M ariana  W ojtczaka,
z szeregów  pa rty jn y ch  P ^ w c o w -  ^ t o ń a k i W o ,  A dam a Gra-

P ' mf,n v bow skiego, W acław a Sim inow icza,
obce klasowo. Jerzego  K orytkow skiego, Teofila L u

R ezolucja stw ierdza, że łódzka kon bońskiego K aro la  Suleja, M ariana
ferencja  ak tyw u  P P S  w ita  gorąco 
uchw ały  R ady N aczelnej z dn ia  22

pujące  w yw ody, oparte  na m ateria le   ̂w rześnia 
statystycznym , u jaw n d y  obecny po-

G rale, A ntoniego Szczerkow skiego, 
K azim ierza O strow skiego, Zofię P ć - 
likanów nę, Józefa  B aran iaka , W ikto

ziom naszej p rodukcji, dochodu n a ­
rodow ego i jasne  perspek tyw y na
przyszłość.

I P o  re fe ra tach  w yw iązała się dy- 
P rzem ysł m inera lny  w ykonał p lan  skusja> w  k tó re j w zięło udział 36

w e w rześn iu  br, ze znaczną nadw yż m w arzyszy. Część m ów ców  dokona-
ką.

P ro d u k c ja  w ażniejszych  a r ty k u ­
łów  przedstaw ia się następu jąco : 
w ap n a  palonego  — 128,7 proc. p la ­
nu , w apna  hydratyzow anego  127,7
proc., cem en tu  p o rtlandzk  ego 100,6 .

dachów ki j sek re ta rz  CKW  tow. T adeusz Ćwik,

N a odbytym  w  tych  dn iach  we 
W rocław iu -p lenarnym  posiedzeniu 
Z arząd  G łów ny Zw. Zaw . D zienni­
karzy  R. P . ućzcił rzad k i w  piśm ien­
nictw ie jub ileusz 40-lecia p racy  sw e­
go prezesa, ród. H enryka L ukreca , 

i p rzy ję tą  w śród ow acji uchw ałą, ż e  
„Prezes H en ryk  L ukrec  dobrze za­
służył się dz ien n ik ars tw u  polsk ie­
m u".

R edak to r H en ry k  L ukrec , po s tu ­
diach  w yższych, w  zakresie  nauk  
społecznych i  filozofii, rozpoczął p ra ­
cę publicystyczną w  roku  1908 w 
„G łosie" i  „P raw dzie".

W la tach  1909-10 był redak to rem
„Społeczeństw a", jako  najbliższy
w ip jly a c o w rv k  znakom itych uczo­
nych  i bojow ników  idei postępow ych 
J. Wł. D aw ida i W acław a N ałkow

br. oraz d ek la rac ję  CKW 
P P S  zaaprobow aną przez R adę N a-

LV ń d z k a  k on fe-encia  ak tyw u  P P S  dw w sk iego , B olesław a p o n e rę , T a - n iim a j w szystk ich  postępow ych cza- L oazka kon ie ien c ja  a s .y w u  t r o  w .ot-eo .Tana NTntvakmuskie- . ... . . . . . ____  ___
postanaw ia  przeprow adzić  ŵ e 
w szystk ich  ogniw ach organ izacji

różnionyeh, oddzielnie w j danych 
p rac  publicystycznych.

W la tach  1936-39 s tan ą ł na czele 
znakom itego tygodnika „Epoka", w  
k tó rym  połączył p isarzy  rep rezen tu ­
jących blok czterech  postępow ych 
stro n n ic tw  politycznych.

We w rześniu 1939 roku brał udział 
w  o b r o n ie  W a r sz a w y  i o d u a ł sw e  s iły
i p ióro p ism u „R obotnik", red ag u jąc  
go w espół z Miecz. N iedziałkow skim .

i*rzez cały czas okupacji działał w  
podziem iu w arszaw skim , sto jąc  na  
czele pism  dem okratycznych . P od­
czas pow stan ia  w ydaw ał codzienny 
biu letyn, operty  na nasłuchu  rad io­
wym.

Z a w alk ę  o n iepodległość i idee 
postępow e odznaczony został „K rzy­
żom G runw aldu", d w ukro tn ie  o~de-
rem  „Zw ycięstw o i W olność" oraz 
w ielom a innym i odznaczeniam i ho-■ n ę  C zerm ińską, Z ygm unta  M azu- a  nad to  w spółpracow nik iem

....................  . . . .  norow ym i. Jak o  p isarz, za p iękno ję -
deusza W iaksę, Ja n a  N ow akow skig- SOpjsrn w Polsce oraz au to rem  w y- | zyka, „W aw rzynem  A kadem ickim ", 
go, B olesław a S arnę , F ranc iszka  H e- 
lińskiego, J a n a  Z ielińskiego, W acła-

p a rty jn e j n ieub łaganą  w alk ę  z z atke, S tan is ław a K ow alsk ie-
________________  . W szelkimi odchyleniam i p raw icow y- A lb ina K ępę-R óżyckiego, Ja n a
ła  k ry tycznej i sam okry tycznej oce- mi i nacjonalistycznym i; przez zde- K ru ie . s k jb -;ckieg0) C zesław a W ala-
ny działalności w łasnej jak  rów nież [ cydow aną akcję  oczyscic szeregi od sUw J6zefa  w ężyk-W ólińkiegos
dzia!alności poszczególnych ośrod - praw icow ców , szkodników  politycz- K onferencja  akt>’w u  P P S  p osta -  T_ .

nych oraz elem entów  obcych i w ro - naw ia  ponad t0, jak o  e lem en t > k laso - ; w  K atow icach w p ynął ak t oskarże-
83 re s tau ra to ró w , i n:a przeciw ko księdzu katechecie

ków  organizacyjnych.
W czasie ob rad  p rz y b ił n a  salę 

serdecznie w itany  przez ak tyw istów
proc., cegły 128,1 proc.,  J i _
100,3 oroc., po rcelany  stołow ej 1 4 1 ,2 ; k tó ry  w  dw u przem ów ieniach roz- 
p ro c , ‘ porcelany e lek tro techn icznej | P » w lł  się z w ykrę tnym i -  rzekom o 

baloników  żarów kow ych | sam okrytycznym ! próbam i w ybie- 
len a swej działalności — H enrykapapy bitum icznej 162,8

105,6 proc.,
113,5 proc., 
proc.

Nie w ykonano p lan u  w  produkcji 
b u te lek  m onopolow ych, piw nych 
oraz szkła zbrojonego.

REKORDOWY WZROST 
PRODUKCJI ŻARÓWEK

P olsk i p rzem ysł żarów kow y w e 
w rześn iu  br. osiągnął now y rekord , 
p rod u k u j ąę 1.586,487 sztuk  żarów ek 
ośw ietleniow ych mocy od> 15 — 1000 
w a tt p rzy  czym  zaznaczyć należy, że 
żarów ki kolejow e, górnicze i inne 
specjaln ie  n ie  są objęte pow yższą 
ilością.

W 1947 r. w  ty m  sam ym  okresie 
w yprodukow ano 795.743 szt. żaró ­
w ek  ośw ietleniow ych — w zrost więc 
w ynosi p raw ie  100 proc.

OGŁOSZENIA DROBNE

W achow icza, E ugeniusza A jnehkiela 
i in.

Nieludzki ksiądz katecheta 
znęcał się nad dziećm i

K ATOW ICE. Do S ądu  D oraźnego

S’rh--ik !aSOiWO'f c t  t»p <? w 0 °bcy  u sunąćŁ ódzka k on ferencja  ak tyw u  P P S  —
Stw ierdza, iż ty lko  o s tra  i bezkom ­
prom isow a k ry ty k a  i sam okry tyka  
je s t w ’aściw ą d rogą przezw yciężenia 
b łędów  i odchyleń. W ypow iedz' tow . 
W achow icza i A jnenkiela , m im o po­
zornie sąm okrytycznego c h a rak te ru  
są w razem  nieprzezw yciężonych

kupców  i  rzeźników .

Sąd unieuiinDil 
doktora i sanitariuszkę 
kliniki U. J. t

W elcelow i, pe łn iącem u obowiązki 
proboszcza w  T urkow icach  i W acho 
w icach w  pow. głubczyckim . K siądz 
WeiCel aresztow any  został i osadzo­
ny w  w ięzieniu, gdyż jego postępo­
w anie sitało się p rzyczyną śm ierci

Pierwszy dzień  turnieju AZS 
pod znakieiu zuiycięstm a AC Sparta

(50:1)! G ra  przez cały  czas toczyła

WYŻSZY k u rs ;  ks ięgow ości Iz b y  P rz e ­
m y s ło w o -H an d lo w ej d la  p ra k ty k ó w  i 
ab so lw en tó w  k u rs ó w  h an d lo w y ch  (k s ię ­
gow ośc i). W y k ła d y  p ro w ad zo n e  p rzez  
w y b itn y c h  fachow ców , w yk ładow ców  
w y ższy ch  u cze ln i. K a n c e la r ia  — N ow o­
g ro d z k a  58. 7659

P O T R Z E B N A  z a ra z  pom oc dom ow a. W 
d om u  je s t  d w o je  m a ły ch  dzieci. K a n d y ­
d a tk i p ro sz o n e  sa  o z g ła szan ie  s i f  w  godz. 
1 — 3 po  p o łu d n iu  K ra s iń sk ie g o  18 m . 242 
(Ż o lib o rz ).

ZAGUBIONO le g ity m a c ję  zw iązkow a, 
k s iążk ę  U b eąp iecza ln i D zw onkow ski .tan .

7848

O K A Z Y JN IE  k u p ie  p ia n in o  w  d o b ry m  
s ta n ie . Z g ło sze n ia  re d . „ F i lm u ” M arsza ł­
k o w sk a  58.

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c je  sp ó łd z ie ln i 
M ON n r  182 p o r . K a s p rz y k  S ta n is ła w .

7858

ZG U BIO N O  le g ity m a c je  P P S  o ra z  k a r tę  
r e je s t r a c y jn a  w y d a n a  p rze*  E K U  M ław a 
na  jip w isko K u c iń sk i M ich a ł. r a m '“szk a - 
h T w  G rzybów  
M ław a.

W czoraj n a  k o rtach  Legii rozpo­
czął się m iędzynarodow y tu rn ić j p ił­
k i ręcznej, zorganizow any w  ram ach  
jub ileuszu  30-lecia is tn ien ia  w arszaw  
skiego AZS. Po  cerem onii o tw arc ia  
tu rn ie ju  jak o  pierw sze spo tkan ie  ro ­
zegrano m ecz sia tków ki m ęskiej po­
m iędzy AC S p a rta  (P raga) a  AZS 
(W arszaw a). P o  ciekaw ej, kle s to ją ­
cej n a  średn im  poziom ie grze, zw y­
cięstw o odniosła d rużyna  czeska w 
dw óch setach  15:9, 17:15. W p ie rw ­
szym  secie AZS prow adził 5:2, je d ­
nakże zryw  S p a rty  p rzyniósł je j szyb 
ko w yrów nanie . Do stan u  9:9 o każ­
dą p iłkę  toczy się zacięta  w alka. 
Czesi jed n ak  p rzy s tęp u ją  do g en era l­
nego a tak u , zdobyw ają pod rząd  6 
p unk tów  i w ygryw ają  seta. W d ru ­
gim  secie AZS prow adzi 14:9 i w y­
d a je  się, że o w yn iku  spo tkan ia  za ­
decyduje trzeci set, gdy S p arta , prze

12-ietniego M ichała G rocholskiego, 
KRAKÓW, W dn iu  6 bm . Sąd w y- uc?ltlja  gzkoły podstaw ow ej w B u- 

dał w yrok  uńiew ihnlając.y dr. N ow s echo W icach w  pow.* głubczyck»sm. 
ka  i san .ta riu szk ę  D rożym k^, oekar zm arł w sku tek  zapa leń1 a
żonyeh o ( popełn ien ie  pom y k i na  o p o n ; m ózgow ych. "W toku  dochodzę* 
sali ppferaCyjmej k lin ik i U. J. w  K ra -  | ustalono, że został on do tk liw  e
kowie..

W uzasadnieniu wyroku 9ąd
stw ierdził, że nieszczęśliw y w ypadek  
p riyp isać  należy godnym  nap ię tno ­
w an ia  stosunkom , panu jącym  w  kd1- 
niee. W ziąwszy pod  uw agę w a ru n ­
ki, w  k tó ry ch  odbyw ała się  praca, 
oraz atm osferę  k lin ik i, n ie  m ożna

pobity  przez k a tech e tę  szkolnego.

W ypadki bicia uczniów przez n ie­
ludzkiego księdza nie na.ezaiy „o 
rzadkości. Od początku  sw ej dzia­
łalności w  paraf,i ksiądz W eicef wro 
?o ustosunkow ał się do Polski L u ­
dow ej. W yw oływ ało to  oburzen e 
ludności m iejscow ej, rep a trian tó w  i 
osadn 'kow , k tó rzy  skierow ał; sk a r­
gę do w yższych w ładz kościelnych.

R ozpraw a, na k tó re j zeznaw ać bę- 
dz e 30 św iadków , rodziców i dzieci 
m a ltre tow anych  prze**, ka techetę , 
odbędz*e się w październ iku  br. 
p rzed Sądem  D oraźnym  w K atow i­
cach na sesji w yjazdow ej w Raci­
borzu.

się n a  polu AZS. P u n k ty  d la  S par 
ty  zdobyły: M erhau tow a I — 30,
S chneinestova i P reu so y a  po 18, M er 
h a u to v a  I I  i F rag n ero v a  po 4,
H eina 3, K oujsova i R edakova po 2.
D la AZS C zopków na 4 i D ziarkow icz 1 
2. W drużyn ie  S p a rty  g ra ły  w s z y s t- ’ S / S  „ L c c Ł . <ł 
kie zaw odniczki narodow ej rep rezen  >m a  u s z k o d z o n ą

Ulgi dla śiriata pracy 
uj opłatach kom ornego

Rada P ań stw a  zatw ierdziła  rozpo-
ni dr. N ow akow i, an’i też D rożyn- rządzen ia  w ykonaw cze R ady  M inis-

i. :  - J a b r c r n  a  n a i w i o  lA l rh l i  7
skiej zarzucić w m y

w ia itp ., lek arze  w e te rynarii, za trud

tac ji CSR.

90 sportoiucóiD  
radzieckich przjjbjjuia 
do Polski

prauią burtę
GDYNIA. W edług te leg ram u  o trzy  

m anego przez dyrekcję  G A L -u z pó- 
k ład u  holow nika ratow niczego  „H er­
ku les", nurkow ie, b ada jąc  w ra k  s/s 
„L echa" stw ierdzili, że m ina w ybu

się  7. 90 osób.
w yższająca przeciw ników  skuteczno i w  skład ekipy wchodzą mężczyźni i

W  ramach „Miesiąca Zbliżenia Pol cbj a pod ty  i nym  m asztem  i spOwo- 
sko-Radzieckiego" na zaproszenie dow ala znaczne uszkodzenie poszy- 
Glównego Urzędu Kultury Fizycznej c;a k ad łu b a  po p raw e j stronie.
przybędzie do W arszawy w  dniu 9 ________
lub 1° hm ekipa sportowców radziec £ ZCSC y  SpCC|aliŚCi 
kich, składająca » 9* « sń h .!

gmina Szydłowo, powud nę w ars7aw skich

ścią gry, w yrów nuje, a następ n ie  po 
k ró tk ie j w alce kończy zw ycięsko se­
ta i mecz. W drużyn ie  A ZS trudno  
kogoś w yróżnić, w szyscy g ra li raczej 
słabo, a n aw e t P le jew sk i n ie  zachw y 
cił form ą. U Czechów bezkonku ren ­
cy jnym  był m łody  Svarzkopf, na  
k tórego  ścięcia AZS n ie  m ógł zna­
leźć skutecznej broni.

W drug im  spo tkan iu  koszykark i 
S p arty  rozniosły odm łodzoną d ruży- 

akadem iczek 81:6

kobiety reprezentujący nastepujsee  
działy sportu: lekkoatletykę piłkę 
ręczną (siatkówkę i koszykówkę) 
oraz gim nastycy.

Zachodzi możliwość, iż zespoły p ił­
ki ręcznej w ezm ą udział w  odbyw a­
jącym  się jubileuszow ym  turnieju  
AZS.

Pobyt sportowców radzieckich w 
Polsce obliczany jest na dwa tygod 
nie.

budow y osied li 
p rzy b ili do Polski

W dn iu  7 bm. p rzybyła  n i  tygod­
niowy pobyt w  Polsce 18-osobowa 

1 grupa czechosłow ackich fachow ców  
zagadnień  osiedleńczych.

Goście czechosłowaccy zapoznają 
się z polskim i osiągnięciam i W dzn.e- 

| dżinie osadnictw a na teren ie  w oje­
w ództw a w arszaw skiego, szczeeiń-

n ien i w  gm innych  rzeźn iach  lub  le- 
tró w  do d ek re tu  o najm ie  lokali z cznicach zw ierzą t o raz  położne i dy- 
łipca  b r. R ozporządzenie to  dotyczy plom ow ane p ielęgniarki, 
zw oln ień  i  u lg  w  op łacan iu  czynszu j Czynsz w w ysokości dotychczaso- 
za  n a je m  lokali m ieszkalnych  o r a z , wej opłaca rów nież S k a rb  P ań stw a  
Zwolnień od  w p ła t na  F undusz  G o s-jo d  lokali m ieszkalnych, za ję tych  na  
p o d ark i M ieszkaniow ej. ; cele k w ateru n k o w e w ojska. Poza o-

t W rriyśl rozporządzenia o p ła c a ją ! sobam i upraw nionym i przez dek re t 
czynsz w  do tychczasow ej w ysokości,, do op łacan ia  połow y now ych czyn- 
poza ■ ośobam i u sta lonym i przez de- j szów rozporządzen ie  w ykonaw cze 
k re t, posłow ie n a  Sejm , członkow ie j dodatkow o u p raw n ia  członkow  spół 
prezydiów  R ad  N arodow ych, s tu d sn  ; dzielni p racy , usta lonych  przez M;n. 
ci szkoły w szelkich  typów , osoby po- j P rzem ysłu  i H andlu , k tó re  ogłoszo- 
zostające na u trzym an iu  osób p ra - j ne będą we w łaściw ym  D ziennniku 
cu jących , stypendyści s ta le  n ie z d o l- , W ojew ódzkim , inw alidów  (w ojen­
n i do pracy, nie posiadający  p rzy  i nych  i  pracy), p row adzących uliczną 
ty m  żadnego źród ła  u trzy m an ia , sprzedaż detaliczną oraz specjaln ie  
podlegającego  podatkow i dochodo- n a  Z iem iach O dzyskanych: rzem ieśl 
w em u, ‘ członkow ie spółdzieln i p r a - ; ników , za tru d n ia jący ch  poza człon- 
cy, u sta lonych  przez M in. P rzem y - 1  kam i rodziny najw yże j 3 p racow ni- 
słu  i H and lu , ry b acy  m orscy  za tru d  ków  najem nych , a w  zak ładach  cu-

skiego, gdańskiego 
Warszawę

n ien i w  m aszeperiach  o raz  członko­
w ie portow ych  zrzeszeń pracy.

Czynsz w w ysokośoi dotychczaso­
w ej opłacać będą rów nież zam iesz­
k a li i w ykonu jący  sw ój zaw ód na 
obszarze gm in w iejsk ich : rzem ieśl­
n icy, jeśli z a tru d n ia ją  n ie w ięcej niż 
jednego  członka rodziny, lekarze  i 
lókarze-den tyści. technicy  d en ty s- 

oraz odw iedzą tyczni i felczerzy, jeśli są za tru d n ie -

• V
ni w  szp italach  lub  ośrodkach  zdro- dli wie.

k ierniczych, p iekarsk ich , w ęd lin ia r­
skich i  złotniczych najw yżej jed n e ­
go p racow nika  najem nego.

Do kom petencji w ładz czynszo­
w ych należy nadzói nad  w łaściw ym  
określan iem  czynszów, nad  uiszcza­
niem  regu la rnych  w p ła t na FGRI, 
rozs trzyganie sporów  o wysokość 
staw ek  u sta lan ie  wysokości w płat 
nieobliczonych, lub obliczonych wa-
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Niezasłużona kara
E le k tro w n ia  W a rsza w ska ,  w p r o - K o g o  to  do tkn ie?  Z do ln ą ,  ro-

w a d za ją c  z im o w e  ogran iczen ia  w  b o tn ic zo -ch ło p ską  m ło d z ie ż ,  k tó re j  
u ży w a n iu  energii e le k tr y c z n e j  za- w t y m  ro ku  p rzed e  w s z y s tk im  
pow iedz ia ła ,  ze  d o m o m  ca łkow i-  p r z y z n a w a n o  m ie szkan ia .
cie z e l e k t r y f i k o w a n y m  za p e w n i  ~~
w ysta rcza jącą  ilość tanich  k ilow a- eohte sp ra w ę  t e  pew -
tó w , p r z y  c z y m  n o r m y  ustali się ™  ilo i  •  u d e n t i w  le k k o m y ś ln ie

. . .  , .. gospo da ru je  p rądem , c zego  do w o-po  zb a da n iu  sy tu ac j i  na m ie jscu . ^  ^  ^  w

N ie s te ty ,  w s to su n k u  do  p o tr ze b  z im ie  1947-48 p o w s ta ły  w b u d yn -  
g m a ch u  „ A k a d e m ik a "  na pl. N a-  ku  „A k a d e m i k a " na s k u t e k  n iew y -  
ru to w icza ,  d y rekc ja  E le k tro w n i  lącz.ania k u c h e n e k ,  lecz  *4 to  ra- 
W a r sza w sk ie j  p rzy ję ła ,  p o d o bn ie  c ze j  p r z y p a d k i  spo ra d y czn e .  Ta  
jak  w z e s z ły m  roku ,  p o s ta w ę  n c • le k k o m y ś ln o ść  m o ż e  się w y ra ja ć  
ga tyw n ą .  P r zy z n a n a  n o rm a  jes t l iczebn ie  n a jw y ż e j  su m ą  parusei’ 
s ta n o w c z o  za niska. D yrekc ja  c zy  tys iąca  k i lo w a tó w ,  n ig d y  zaś  
E lek tro w n i  nie w zię ła  zup e łn ie  pod  nie  m o ż e  w yn os ić  k i lka dz ie s ią t  ty-  
uwagę, że  w ięk szo ść  s tu d e n tó w ,  s ięcy k i lo w a tó w ,  ja k  to  u w a ża  
Z a m ieszku ją cych  d o m  „ A k a d em i-  E le k tro w n ia  każąc  płacić  „karnia-  
ka" m o ż e  p raco w ać  dop iero  wie- ki' . S ą d z im y  zresz tą ,  Że s tu d e n c i  
czo rem . że  is tn ieją  o k r e s y  egzam i-  w t y m  ro ku  p o tra f ią  w e  w ła sn y m  
nów , ko l lo kw ia ,  że p r z y  w ielu  pra- zakres ie  zo rg a n izo w a ć  ko n tro lę  
each is tn ie je  k o n ie c zn o ść  lepszego  spo łeczną ,  a adm in is trac ja  Funda-  
św ia i ła  n iż  o b yw a n ie  się 40-wato- cji D o m ó w  w yc iągn ie  k o n se k w e n -  
wą żaró w ką .  T o  o s ta tn ie  d o ty c z y  cje w s to s u n k u  d o  o s o b m k o w ,  k tó -  
p rzed e  w s z y s tk im  s tu d e n tó w  Poli- r z y b y  n a d u żyw a l i  prądu.

techn ik i ,  k tó r z y  m ie sz k a ją  tu  w ^ra leZy w ięc p r z y p u szc za ć ,  t e  
Zwartej m asie ,  i m u s z ą  w y k o n a ć  E lek (ro w n ia  z r e w iduje  sw ó j  s tosu -  
wiele  p ro je k tó w ,  r y s u n k ó w  i kre- ^  Aq F undacji  D o m ó w  A k a d e .

sleĄ■ m ic k ic h ,  a zw ła s zc za  do  najw ię-
R e z u l ta t  jes t taki ,  ż e  ra ch u n k i  k s zeg o  s k u p iska  m ło d z i e ż y  s tu den -  

Za prąd, iakie m u s i  p łacić  a dm in i-  ckiej,  ja k im  jes t g m a ch  A k a d e m ik a  
s tracja  F u na ac ji  D o m ó w  A k a d e -  na pl. N a ru to w ic za  i p r z y zn a  ,,A-  
m ick ic h ,  osiągają a s tro n o m iczn e  k a d e m ik o w i"  realne n o rm y .  T a k  
su m y ,  p o d w a ża ją c  p o d s ta w y  fin a n -  zresz tą  p o s tą p i ły  e lek tro w n ie  w 
so w e  ins ty tuc j i .  W  te j  sy tua c j i  P oznan iu ,  G liw icach  i W roc ław iu .  
M in . O św ia ty  zagroziło  s tu den -  W a r s za w sk a  —  p o w in n a  pó jść  ich  
to m  p o d w y ż k ą  św ia d c zeń .  ś ladem .

R ozpoczęto od gru zow anie  
Zamku K rólew skiego

W cioraj rozpoczęło się odgruz-owa- wego znajduje się jeszcze w *tadium
nie części rumowisk Zamku Królew­
skiego na odcinku: narożnik Pl. Zam­
kowego — baszta grodzka. Na terenie 
tym znajduje się ponad 10 tys. rn 
sześć, gruzu, którego wywiezienie bę-

Społeczne Komis|e Kontroli Cen 
przystępują do energicznej pracy

W  w arszaw sk ich  fabrykach
powstają Komitety A ntydrożyźniane

Nasz: apel o  wzmożenie czujności kontroli społecznej 
na rynku spożywczym w związku z jesiennym okresem  
zaopatrywania się ludności na zimę nie pozostał bez echa: 
wczoraj odbyła się w  W arszawskiej Radzie Związków Za­
wodowych specjalna konferencja przedstawicieli Społecz­
nych Komisji Kontroli Cen przy Dzielnicowych Radach 
Narodowych i delegatów Rad Zakładowych w sprawie 
aktywizacji Komisji Kontrolnych, które dotychczas nie 
zawsze s tały na wysokości za dania.

Z ebran i ustalili przede w szystkim  
skład  K om isji K ontro li Cen, w  k tó ­
rych Związki Zaw odow e pow inny 
m ieć co najm nie j dw óch (na 7 człon­
ków) przedstaw icieli. Nie było to 
dotychczas przestrzegane przez 
Dzielnicowe Rady N arodowe.

Konieczna jest energia
Postanow iono także zrew idow ać

sk ład  personalny  K om isji. N ieodpo­
w iedni dobór ludzi był częstokroć

pow odem  w ydarzeń, k tó re  obniżały 
a u to ry te t kontro lerów  społecznych z 
D zielnicow ych R ad N arodow ych w  
oczach m ieszkańców  m iasta. Ludzie, 
k tó rym  pow ierza się tę odpow edz al 
ną funkc ję  pow inni posiadać jednak  
me ty lko  kw alifikacje  m oralne, ale 
także odznaczać się in ic ja tyw ą i e - 
nergią. P rzew odniczący Kom isji nie 
zawsze — jak  stw ierdzono na  zeb ra­
n iu—w yw iązyw ali się należycie ze 
sw ych obow iązków  w łaśn 'e  dlatego.

Jesteśm y  przekonani, że ten słusz­
ny p o stu la t p rzedstaw icie li’ w a r­
szaw skiego św iata p racy będzie 
w zięty pod uw agę przez Dzielnico 
w e R ady N arodow e, (pa).

że n ie  w ykazyw ali dostatecznej ak- spekulantom . K ary  za pobierani* 
tyw ności. Dowodem tego może być j nadm iernych cen były do te j pory 
chociażby osta tn ia  in te rw encja  ; zby t m ałe i nie odnosiły w  większo- 
D z.elnicowych K omisji K ontro li Cen 1 śe{ w ypadków  pożądanego sku tku , 
przeciw  panikarzom  i spekulan tom , 
skupującym  i uk ryw ającym  cukier, 
m asło i sól.

Busola rucjbu cen
Na zebraniu  postaw iono rów nież 

zdecydow anie sp raw ę organizacji 
Fabrycznych K om itetów  A ntydroży- 
źnianych. K om itety  te będą jakby  
busolą ru ch u  cen. P rzez sy stem aty ­
czne badan ie  ry n k u  i dostarczanie 
k o n k re tnych  m ate ria łów  i w y ty cz­
nych
tro ll Cen — p raca  K om itetów  A nty-

1 r .A . »i P O L S K I (K a ra s ia  2 ): 
P ią te k  — godz. 19 — „C y d "  
~ o b o ta  — godz. 19 — „ F a n ta z y ”S o b o ta  _ _

,  - , N ied z ie la  — godz. 15 — „ O d w e ty "  —
Społecznym  K om isjom  K on- so d z . 19 — „Fantazy"

T K A TB  H O Z M A IIO X I i.M ursSatkew aka

d r o ż y z m a n y c h  S ta n i e  s ię  podstaw ą „ E u g e n iu sz  O n ieg in "  (szko lne)! e Go*cin? 
planow ych, celow ych i skutecznych ?„e .w y s tę p y  T e a t r u 1 R ap so d y czn eg o  s
akcji kontro lnych.

Fabryczne K om itety  A ntydrożya- 
niane zostaną zorganizow ane w  n a j­
bliższym czasie.

Z ebrani dom agali się także  pod­
w yższenia sankcyj karnych  przeciw

dzie kosztować 8 milionów zl. Dotych­
czas odbudowano tylko jeden trag- 
nient — bramę grodzką. Front bramy 
jest już całkowicie wykończony, na­
tomiast strona od dziedzińca zamko-

Ostatnie przygotowania do odbudowy 
kolumny Zygmunta na Pl. Zamkowym

Potężny gran itow y blok  
już "za 10 dni będzie iu stolicy

robót. Prace przy odgruzowaniu i za­
bezpieczaniu podjął ,,Beton-Stal". Stan 
fundamentów, będzie można zbadać j 
dopiero po usunięciu gruzów. Przy- j 
puszczalnie niektóre części fundamen- j 
tów zachowały się dobrze. W edług, przede wszystkim ze względu na moż-
pobieżnych obliczeń koszt odbudowy i bwość uszkodzeń a nawet pęknięcia
Zamku wyniesie 3 miliardy zł czyli i granitu. Dlatego też z blokiem kamień,
mniejwięccj tyle ile koszt budowy | nym postępuje się dosłownie „jak z

W poniedziałek 11 bm. wyrusza z Warszawy do Strzegomia specjal­
na komisja po odb 'ór bloku granitowego, z którego wykonana zostanie 
Kolumna Zygmunta. W skład komisji wchodzą przedstawiciele Komite­
tu Odbudowy Kolumny Zygmunta, władz kolejowych, oraz firm prze­
wozowych i kamieniarskich. Potężna bryła granitow a o wadze 32 ton 
została już przewieziona z kamieniołomów na rampę kolejową w Strze­
gomiu. Natychmiast po przyjęciu przez kom sję blok kamienny zosta­
nie specjalnym wagonem przetransportow any do Warszawy. Ogólny 
koszt odbudowy Kolumny wyniesie 58 miln. zl.
Transport wielkiego bloku kam ień-■ 

nego napotyka na liczne trudność

całej arterii W — Z. (St)

Z a słu żon e  u d r o ż n ie n ie  i nagroda  
za u d d a jn ą  i rzete lną  pracę

jajkiem1’, postanie on ostrożnie pod­
niesiony na specjalną platlormę, któ­
ra następnie wjedzie na wagon kole­
jowy. Po przybyęu do Warszawy 
platforma przetoczona będzie na Pl. 
Ziarnkowy, gdzie rozpocznie się obrób

robót waga trzonu wynosić będz'e ok. 
15 ton, wysokość 8.55 m.

Dokładna rekonstrukcja
Obróbka kam ienrr ;o trzonu stano, 

wi zaledwie fragment prac związa­
nych z odbudową Kolumny Zygmunta. 
Najważniejszą kwestią było opraco­
wanie projektu odbudowy i rysunków 
technicznych, z tym założeniem, żeby 
kolumna Zygmunta — wspólne dzieło

*2 robotn ików  przedsięb iorstw a 
•"O ton-S tal" o trzym ało  w czoraj dy - 
Plomy i nagrody  pieniężne za w ydaj 

pracę przy odbudow ie osiedla ro ­
botniczego na  M ariensztac .. Dzięki 
ich przede w szystk im  w. jżonem u 
w ysiłkow i osiedle zostało zbudow a­
ne  w rekordow ym  tem pie, a p ie rw ­
sze domy oddane do uży tku  ju ż  po 
Upływie 4 m iesięcy od chw ili zaczę­
cia robót. Spośród 300 murarzy,- cie­
śli i transportow ców , za trudnionych  
przy odbudow ie kolonii w yróżniło

Rzycki, W iśniew ski, F igurski, R y- 
dlewslti, C za ją ,, Szybiak- „,, . . ,

Tow. Poręck i za ją ł w  wyścigu d n i 
gie m iejsce, osiągając 316°/» ponad 
norm ę. J e s t dum ny z tego, że odbu­
dow uje W arszaw ę i przyczynia się 
do poprąw y by tu  rodzin rob o tn i­
czych. „C zuję się doskonale — powie 
dział nam  •— i w  następnym  etapie 
p ostaram  się pracow ać jeszcze w y­
dajn ie j" .

Na uroczystość przybyli tow. 
wicem in. O dbudow y P ietrusiew icz,

ka trzonu kolumny. Po zakończeniu rzeźbarza  Tencalla i architekta Mol-

b'ego, zostało odtworzone w pierw ot.

K rakow a.,
T E A T K  „P L A C Ó W K A " (u l. K ró lew sk a  

13): godz. 19 „ K rw aw e  g o d y " .
T E A T R  MAŁY (M arsza łk o w sk a  k i ) :  

godz. 19 „ P o w ró t” .
T B A T B  „C O M O Ę D IA " (u l. S zw edzka  2 ) :  

godz. 19 „ P o c ią g  w idm o” .
T K A T B  t O U S Ż K ll IN *  (u l. Z am ojsk i* , 

g o ) :  g. 19 „ C a n d id a " .  >,
T  KAT IS KLASYCZNY (M oko tow ska  13): 

godz. 19 „ S e a n s " .  W  n ie d z ie lę  o 15,30.
T K A T B  NOW Y (u l. P u ław sk o  39 ): 

d z ie lę  o 15. W  końcow ych  p ró b a c h  „D om  
o tw a r ty ”  B ału ck ieg o .

SALA YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 6 ) : godz. 
19 „ ż a b u s ia "  (z w y ją tk ie m  czw artk ó w ).

T K A T lł DZIKCI W ARSZAW Y (s a la  
Y M C A )C h w ilo w o  n ieczy n n y . W  p ró b ach  
„B u d o w ali m o s t" .

T K A T B  „Wr.OliKLKK W A R S Z A W SK I"
i ■- n -  • i . j ,  , (Z y g m u n to w sk a  8 ): godz. 17.30 1 19*1

J swej formie. Projekt odbudowy „R ew ia  4 :1 ” (w  n ied z ie le  i św-ięta godz.
opracował in ż .  architekt Stanisław
Z aryn, ściśle w edług zachow anych próbachR,,KorearaY* <Kr61ew,k* 13>: w 
rysunków  nadw ornego  karto g ra fa  k ró - 1 c y r k  pod  d y r .  D iu -D o n a  (P ..  s t a r y * - 
la W ładysław a IV — W ilh e lm a  Hon- 'k ie w ic z a ) . C odzienn ie  o godz. 19.30. w  ni* 
J  u s a  j dz ie lę  o godz . 16 i 19.30.

B r ą z o w a  s t a t u a  k ró la  Z y g m u n t a 1 M *‘ ć ' YXw L \ v a r s A w i k 0 L S K I
z n a jd u je  S ię W s ta n i e  g o d n y m  p o ż a io -  N a sze re g  m iesięcy  zaan g ażo w ał T e a t r  
W an ia . P o s a g o w i  b r a k  je s t  le w e j  r ę -  P o lsk i n a  g o śc in n e  w y s tęp y  M ieczysław * 
Ł-i ■ „ „ u . .  l  i Ć w ik liń ską  , L u d w ik a  So lsk iego . P . ć w i-
k i, k rz y z y k a  I g a .k i  n a  k o r o n ,e .  , k l;A ska b ie rze  od k ilk u  ty g o d n i u d z ia ł w 
K r /  ż z b rą z u ,  k tó ry  k r ó l  t r z y m a ł  W -p ró b ac h  „ P a n a  J i t a l s k i e g o ” , a  So lsk i 
ro b ,, n — z -  i .  p rz y b y ł w so b o tę  do  W arsza w y  i od  p o -
rę k u .  p r z e p a d ł  b e z  w .e ś c i .  O p r ó c z  te -  u iedziałkU  Jes t ró w n ież  o b ecny  na  p ró -
g o  W p o m n ik u  są d z iu r y  i. l ic z n e  d r o b -  b a c h - P re m ie ra  w p o łow ie  p a ź d z ie rn ik a , 
n ie js z e  uszkodzema. N a  s z c z ę ś c ie  z a -  l i t e r a c i  — w a r s z a w i e
c h o w a ła  s i ę  b r ą z o w a  g ło w ic a  k o lu m - W  sali k o n certo w ej p rz y  Al. W y zw olen ia  
ny  (niestety p o w a ż n ie  u s z k o d z o n a )  " r \ 3 / 5  czołowi l i te ra c i  i poeci d a ją  w n ie  
,  . J } . . . . . . _ dz ie lę  10 bm . o g. 11 p o ra n e k  a r ty s ty c z -
L e z y  ona W k r u c n c ie  k o ś c io ła  Sw. ny. K ecy tow ać ew oje  p e re łk i n a a tę -
Anny, miecz królewski z n a jd u je  się w ?rUJ™y autoriy ' P 0®?'-. F - , .  . . . . . .  -  , * . . ■ H- B oguszew ska . M. D ą b ro w sk a , W . M el-
Muzeum M ejskirn. Z czterech tablic I cer., E . S ze lb u rg -i ta rem b in a , T . B orow ski.
b r ą z o w y c h  z c o k o łu  p o m n  k a  * a c h o -  ^ o ^ i r ^ u b Y a k ^ u l ^ ? ^ ) ^ -  
w a ła  s ię  z a l e d w ie  j e d n a .  Zniszczone l iu e w a k i,  H . E . M ichalsk i, a .  R y m k it-  
z o s ta ły  4 brązowe o r ły  z festonami. \ s t .  ff iem b tck L  W y*

P r z y b y c ia  d o  W a r s z a w y  O lb rz y m ie -  j C ałk o w ity  dochód — na  o dbudow ę W ar-
’aż b ile tó w  w  f irm ie

J  . M -nuK m Pjo n r  42 o raz  p rzed
d n i .  (k s)
gc bloku należy się spodziewać za !0 , ^ , V

rozpoczęciem p o ra n k u  od g. 10

sić 22 przodow ników  pracy, k tó rzy  i w iceprez. m iasta  B eninger, p rzedsta- 
°siągnęli w yn ik i sięgające do 319Vo w iciele Zw. Zaw. P rac. B udow la- 
p°nad  norm ę. Są to  ttow .: Religa, nych, oraz liczny zastęp robotników
Poręeki, Raczkow ski, K raw czyk, w raz z rodzinam i.
Adam czyk, Sosnow ski, Wilk, K ornac W iceprez. B eninger w im ieniu  m ia

Choiński, Sotow ski, H ensel, Weis, 
^ z ią te k , N ow acki, Telecki, Kobza,

sta przekazał przodow nikom  6 miesz 
kań. (ad)

Mąk a, śledzie, m argaryna  
na karty zaopatrzenia

wypierają litery 
w znakowaniu linii M ZK

Trammaje do 50, autobusy od 100 
a tro lley b u sy  ponad 50

MZK postanowiły oznaczać numerami nie tylko tramwaje, lecz 
także trolleybusy i autobusy. Dla tramwajów zarezerwowane znjrtały 
numery od 1 do 50, dla trolleybusów od 50 do 100. Autobusy będą po. 
siadały numery pttnad 100

, i .  n i)

p rzed
1 . A R B .  ka-.'*

Sali K o n c erto w ej. B C ety  u lgow e d la  Zw. 
Zaw . i m łodzieży  szk o ln e j.

•v *i- „b i t w a  - r e n  • le m a n o * .
\ v  m i  Z) u m  w o j s k a

‘ 10 birf. o godz. 10 w M uzeum  W n j-k a  
P o lsk ie g o  odbędzie  s ię  o tw a rc ie  w y staw y  
pośw ięcone.) 5 - le tn ie j roczn icy  „ B itw y  
p o d  L e n in o " .

DORA K A L IN Ó W K A  ,W YMCA
D o ra  K a i n ó w n a  po  su k cesac h  w  Am e­

ry ce , I ta l i i .  P a le s ty n ie  i F ra n c ji  po w ró c iła  
do  k ro ju  i w y s tąp i g o śc in n ie  w  W a rsz a ­
w ie  w  sali YMCA w d n iach  8. 9 i 10 hm. 
o godz. 19. K o n fe ra n s je rk ę  p ro w ad ź , S.

Od dnia 11.X do 27 X48 r. w y ­
daw ane będą w sk lepach  rozdziel­
n y c h  ty tu łem  .zaopatrzenia k a rtk o - 
V ego na  październ ik  r. ,b.

M ąka p s z e n n a  80 proc. rva kupon 
, r  23 k a r t  październ ikow ych w ilo- 

dla kat. I Zg i I-e j po 2 kg; 
fcZG i I R po 1 kg; I RD3, 7 i 12 

60 3 kg. Cena zł. 1,35 za 1 kg.

^ledaie norw esk ie  zam iast m ięsa 
kupon N r 23 k a r t  październiko- 

ych dla kat. I R  — 1 kg. a na ku- 
°>l yjr  9 j ig  jjaj- n  R  po 0,5 kg 
Ęha zł. 16 — za 1 kg.

^  M argaryna p rodukcji k ra jow ej 
^ S lę d n ie  olej ra fin o w an y  na  k u - 
^  N r 24 k a r t październikow ych w 
;^®ci: d la  ka t. I  RZG  i I R po 0,5 kg. 
jT  1 RD3, 7 i 12 po 0,5 kg. oraz na 

bon N r 16 k a r t październ ikow ych
nn lriirh/A« TyFt* 1 A. 1/arł na i .

Pierwszą „przechrzczoną" w ten 
sposób linią trojleybusową jest 1 nia 
„C“, której wdzy  przebiegają już od 
7 bm. po starej trasie: Pl. Unii przez 
ul. Miodową do Dworca Gdańskiego. 
Linia otrzymała numer 51. 24 bm.
projektują MZK uruchomić nową li­
nię trolleybusową „52" na trasie Dwo. 
rzec Główny (pl. Zawiszy) — ul. La- 

Dla n iew ym ienjonych grup lu d n o . zienkOW8ka, przez ul. Koszykową
ści w  zam ian tłuszczu w ydana będzie p jlrea. Budowa pętli na pl. Zawiszy P" Zbawiciela aż do Al. Niepodległo-

1— — .. ..   —1 —   *.___  —    — 4 ■„ i*. I X „ I * a „ —ii I Fm,: 1 . , L- 1 . --1 TY _

więc ,,H" przekreślone, „R" przekre­
ślone. ,,H“ przekreślone otrzyma nu­
mer „100".

„H" zwykle, zatrzyma na razie swą 
literę, zmieni tylko nieco trasę. M ia­
nowicie autobus „H" prawdopodob­
nie od 15 listopada rb. podobn e jak 
przyszłe „100" (obecne ,,H“ przekre­
ślone) dochodzić będzie zamiast do

5 nowych auło t n ó w  ,,Tub-Auto'
(tego typu wozów miasto ma już 10)
które przybyły p: zed paru dniami, zo- i Sujccki.'
stanie użytych na’ wzmocnień e o b tc - 1 Trrn»?>?pr f “c''* bfJetńW w kolektur**_  • ..Im p e t Al. siU or:km sro  od g o d : . 10 do  17.
nych l n u ,  z w ia s /c z a  p o łą c z e n :a Gro-, W  k a s ia  YMCA od 17.
chov/a ze śródmieściem. (Rs)

S p o t k a n i e  d z i e n n i k a r z y  

U) A u t o m o b i l  C i u b i e

C s j J ł l O

odnosiiis z sopstizc iiis  jggf już ns ukonci^cn u 
m ięsnego przydział zostanie uzupet- J Na |jniach aut0t,uso’wych tarcze z 
n iony m ięsem  św ieżym  lub kon- numerami otrzymają najpierw wozy 
serw am i w ieprzow ym i z zakupu Cen ozluczone ilteram i' przekreślonymi, a
tra li M ięsnej. j _________________________ _________

Mleko św ieże w ydane będzie w

Iści, przez pl. Unii Lubelskiej i ul.
• kjiwiprWa

Ra.

I ttATli.il* i 'iC ”  (ChntiC-ua o3): prod.
W  n a jb liż sz ą  so b o tę  9 bm . odbędzie  się i j i VSy i t n s ó w ;  16' 15’

w sa 'a c h  A u tom ob il-G h ibu  P o 's k i .  (N ow y 7 1 l ' a Zw‘ Z aw ‘ 0 19* 
ś w ia t  35) p ie rw sza  po w ak ac jach  zab aw a  I ’M  i A l A u ś i  i cm l#  S y re n a ) :
d z ie n n ik a rzy , o rg a n izo w an a  p rzez  S ekcję  0(* on iu  23.7. zaw ieszone  do o d w o łan ia . 
Im p rez  Zw. Zaw. D z ien n ik a rzy  R. P . CHI- | „ a u  i t a i .N O n i i  iw lum e a ty io w y n  
J.z ia ł w a rsz a w sk i. P o c i.ą tek  zabaw y  o g. . ty lk o  je d e n  sean s  0 godz. 11. Nowy p ro - 
21. W stę p  ty lk o  ?.a z ap ro szen iam i, k tó re  Ig ra m  a k tu a ln o śc i n r  46. 
ro ze słan e  zo sta ły  d e leg a to m  poszczegó l- i>4 i  i i d i i  m "  ,v in(o 7 oy • P  
ny ch  re d a k c ji do  ro d z ia łu  m iędzy  k o lo . t * V ” P o tv  godz 12 30 14 16 19 15 M 3(f 
gow  I z ap ro szo n y ch  gośc». G rać  będzie  17\r. 7 0 ^  ,̂ i -  ’ 1 °* 21 ■30'
zespół u liczny  J .  W a g n e ra  n ag ro d z o n y  na ' A<
k o n k u rs ie  o rk ie s tr  u licznych . B u fe t tan i
i ob fic ie  zao p a trzo n y .

d*t,
„ — —* J
> r« aryny  zł 50-

z ł 41  —  u  1 k g ,

okresie październ ika  wg u rzęd o w e-, W r ę c z e n i e  U B g r Ó d  
go rozdzieln ika na k a rty  Z a rz ą d u 1. k o n k u r s u
M iejskiego i M in isterstw a K w num - ‘ “ U r e a t O t n  K O II U TSU
kacji kat. „M", i RD3 i i  RD7 po 7 n a  „ P a m i ę t n i k  
litrów  C ena. zł. 2 — za 1 litr. j u ’a r s z m i  

C zekolada p rodukcji k ra jow ej za- * » /,c iu ,i< iK < t
m iast m leka n a  kupony  N r 26-39 w  dniu 6, bm w jokalu Instytutu 
k a r t  październ ikow ych  ZM oraz na  Badań W arszawy odbyło się wręcze- 
kupony N r 30-43 k a r t  paździem iko- j nie nagród laureatom konkursu na
w ych MK kat. I RD12 po 0,2 kg. Ce- j>»miętnik W arszaw iaka", ogśoezone. 
n a  zł. 250 za 1 kg. j gQ p rzez Instytut Badań Warszawy

M ydło do p ran ia  p rodukcji k ra -  oraz redakcj?. ezasopisma „Stolica", 
jow ej na kupon N r 21 k a r t p a ż d z ie r , Dyrektor Instytutu prof. dr. Arnold 
ni ow ych w ilości; d la kat.. I ZG i w przemówieniu do nagrodzonych

ena i -e j po> kg, I RZG i I R po 0,1 podkreśl;ł, że wyniki, jakie przyniósł
za 1 kg., o le ju  r a -  kg.; I RD3, 7 i 12 po 0,1 kg. Cena

kowiecką.
Od pl. Żelaznej Bramy co drugi 

autobus „H" 1 dochodzić będzie do Są­
dów Grodzkich. ,.H“ i „H" przekre­
ślone (przyszłe „100") będą na trasie 
Al. N'epodłegłości pl. Żelaznej Bra- koJ 330 w SF^zmach biurowych, 
my kursować co 5 minut. Wkrótce 
uruchomiona będzie nowa linia auto­
busowa łącząca Ulrychów z Wolą 
przez ul. Młynarską i Górczewską.
Linię tę będą obsługiwać dwa wozy 
półciężarowe.

C z u ja  z g u b a ?
Peleryna pozostawiona w kinie 

„Stylowy" w dniu 4 bm. jest do ode-' ..UczjunUa i-»zej A". Pora. g.  is: tV.sb, 
b ia n ia  w C.U.P. Daszyńskiego 10, p o - |  ’6' 17’30’ 80,30.,2w. Zaw . 19.

„P O L O N IA "  '(MarsValko'Ws-ka 56): „S y n  
p u łk u " .  Poóz. godz. 13, 15, 19, 21. Zw. 
Zaw . o 17.

„S Y R E N A " (In ż y n ie rs k a  2 ): „ F  r f ń  »j- 
g i” , P .icz. godz. 12, 14. 15. 16.30, 21. Zw. 
Zaw. 18.45,

• STY ŁO W Y " (M arsza łk o w sk a  112):

„T Ę C Z A " (S u zin a  4 ): „A s w y w izd u ” . 
P o c z ą te k  sean só w : 15. 17 31, d la  Zw.

M i na kupon N r 14 k a r t  paż- 
**Tii,kowych C po 0,25 kg

zł. 15 za 1 kg.

W yścig i k on n e na Służetucu  
Zapisy na sobotę 9 października

I G°N IT W A  1. 60.000 zł. dla 4 1.

ź6oq og. i kl. ARABSKICH. Dyst.
m.: Enorm e, F urda , Im pet, At- 

^htra, B uszlem ra.
Of 0 n :
S k !11A d ,a  3 1 og- i  kL ARAB- 

Dyst. 2400 m.: Rozgrom,

G o n itw a  2. 80.000 zł. N agroda

S k i^ A d la  3 1 ag- 1 "-  i c H, Dyst. 2400 r r .
'lon, A rian, S efer Pasza.

^G O N IT W A  3. 150.000 zł. d la 2 1.
Gy*t. 1200 m .: Bochnia, B ię-

r*a R apsodia, F atim ę, T aras,
4 GONITW A 4. 60.000 z. PŁO TY  dla

®t. Dysit. 2800 m.; Suinfix,
So Mc&rschaum , A sta, Dżina,

r-Xen lr' s to rn °. F idebtas.
C a d I TWA 5- 80-000 ń - h a n d i -

3 k  kon;. Dyst. 2400 m.:Cir ~61 kg’ - 55 kg’gj , um  — 56 H kg. C leverhof — 
58 t  11 G aw or — 57 kg. Davos — 
5g ^ d u a ło r  _  62 tś kg. Ł ańcu t—

° ° N I T W A  6 60.000 aż, d la  3 L t o ­

ni. Dyst. 2200 m.: M ak, Luka, Labor, 
Izma, Czorba.

GONITW A 7. 150.000 zł. dla 2 1. 
koni. Dyst. 1200 m.: Satysfakcja ,
Potop, T ram polina, K udow a, Nyssa, 
Biriikilka.

GONITW A 8 60.000 zł. dla 3 1. i 
st. koni. Dyst. 1800 m.: Ines II, J a ­
sta rn ią  III, Mak, M ara, Irak  II, Wi- 
deta, Broń, C horążanka, B arsal.

GOINTW A 9. 50.000 dila 4 1. i st. 
kómi. Dyst. 1400 m.; T ob ruk  II, Sou­
venir, W ikinga, K oroniarz, Storno.

NASZE TYPY:
1. Impet, Buszlemra.
2. A rian, Rozgrom.
3. Fatimę, Błękitna, Rapsodia.
4. I) ii na, Souvenir, M eerschaum .
5- Cleverhof, Senator, Davos,
6. Luks, Labor.
7. Potop, Nyssa.
8. Wideta Broń,
8. dotreenir, Koronłat*

SOBOTA, i) P A ^ l^ IK B N IK A  
W a rn z s u #  I

5,15 S tr^ezcz. w iad . por. 5,20 K onc. por. 
d la  ś w ia ta  p ra c y . 6,10 Dz. p o r. 6,25 Muz. 
por. 7.00 W iad . da. por. 7,20 M uz. por.
8.30 ,,A nna P r o le ta r iu a a k a " .  9,15 A u d y c ja  
Zw. N aucz. P o lsk . 12,04 W iad . po łudn . 
12.10 Muz. ro s y js k a . 12,85 A ud. d la  wsi.
15.30 „O d zn aczen ie” — d la  d z ie c i,.16.00 Dz.
pop o łu d n . 16,30 A ud. sp o rto w a . 16,45 P rz y

ra  r ó w n o  n  r h a r a U ta r 7#» h i« fn rv p 7 n v m  ! 8oboci#  po robocie . 18,00 L e k c ja  j#z. ro - z a r o w n o  o cnaraK ierze  n is io ry czn y m , a7jf.kiffcg0 18il5 w  ry tm je tanecznym. 18,45

konkurs, przeszły oczekiwania. Nade- 
I słane prace przyniosły wiele cennych 

informacji i- ciekawych materiałów

socjologicznym, jak 
nym.

Na konkurs nadesłano ogółem 134 
pamiętniki. Pierwszą nagrodę w w y­
sokości 50.000 zł rozdzielono na dwie 
równorzędne po 25.000 zł, przyznając 
je wraz z wyróżnieniem w postaci 
ks,ążek Sabinie Dlużniewskiej z W ar­
szawy i Kazimierzowi Samumowi, 
również z Warszawy.

Dwie II nagrody po 2^.000 zl 
mali. Agnieszką Kobuz z Pragi oraz 
Tadeusz Soból z Warszawy.

Cztery III nagrody po 10.000 zl. 
przyznano Stanisławowi O strow skie­
mu, Janinie Dunin Wąsowiczowej, 
Marii Ratuszyńskiej z W arszawy, K ry. 
stynie W ierzbowskiej z Gdańska- 
Wr.zeszcza.

Dwie nagrody dodatkowe, ofiarowa­
ne przez Wydz. Kultury i Sztuki Zarz. 
Miejskiego, w wysokości po 10.000 zl 
każda, otrzymali: Maria Sicińska z
Góry Kalwarii j Leon Dębow ski *
Ciechanowie.

psychologiCZ- i A ud. Św ietlicow a. i9,00 W ieczó r M ickie
w iczow ski. 19,80 S^ostaikow icz T rio .

I 
I

20.00 Dz. wlecz. 20,50 ..R ew o lu c ja  p aź- | 
d z ie rn ik o w a  a  n iep o d leg ło ść  P o la k i” . 21,00 
K o n c er t. 21,45 „D zik ie  ow ce”  — opow . |
22.00 K o n c er t, o rk . ta n . 22,45 Muz. 23,00 
O st. w iad . 23,10 M uz. ta n . |

W arszaw a  II
17,15 U tw o rv  sk rzypcow e. 17.35 M uzyka 

pow ażna . 17,50 M uz. ro z ry w k . 18,00 Dz. po- j 
połudn . 18,15 Muz. 18,20 W iad. sp o rto w e . I 
18,30 ..G ody w ie jsk ie ” . 19,00 Muz. lu d o - I 
w r. 19,25 „ S ta re  i n o w e” . 19,45 M uzyka  1 
> k k a . 20.00 Dz. wi^cz. 20,50 „R ew o lu c ja  

i p a źd z ie rn ik o w a  a  n iep o d leg ło ść  P o ls k P .  I 
o t r z y -  21,00 U tw o ry  fo r t,  21,25 F e lie to n  l i te ra c ­

ki. 21,40 Muk. pow ażna . 22,16 
W arsza w y , 22,30 M uz. p o pu l.

T y d z ień  j

Lokal  b iu ro w y

ui śródmieściu
Poszukiwany przez dużą instytucję 

Handlu Zagranicznego, ca 50 pokoi na 

D /i roku Wysoki czynsz może być 

zapłacony z góry.

Olerty. pod „Lokal" Biuro O głoszeń  
^Prraa . Smal tu  Nr tX

feR O BO TrtlWmcum —V--
C I K T O A L n y  
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Team gdzie rośnie wino Festiwal filmów radzieckich

P i e ś ń  T a j g i
O małym czeskim miasteczku

Praga, to październiku.
Od dziesiątków lat uśmiecha się 

tak  swym czarująco złośliwym u 
śmiechem z wyżyn ogromnej becz­
ki. Mały, kamienny, nie starzejący 
się nigdy Bakchus.

Od dziesiątków lat siedzi, nigdy 
nie zmęczony, w tej samej pozycji 
w piwnicach lobkowiitzkiego pałacu.

Widział wiele. Widział podcza­
szych książęcych, lejących do srebr­
nych dzbanków rubinowy płyn, w i­
dział SS-meńską tłuszczę i ludzi mo- 
nych, ludzi, którzy teraz przyszli.. 
Widział wiele. Ale nie chce mówić. 
Nie chce, a może nie umie. Przy­
gląda się tylko wszystkiemu z tym 
swoim, zawsze jednakowym ironi­
czno - uroczym uśmiechem, mały, 
wyrzeźbiony z kamiennej bryły bo­
żek wina.

*
N a drewnianych stojakach sto 

dwadzieścia tysięcy omszałych bu­
telek. Będą tak  leżały jeszcze przez 
trzy lata, a później... niektóre z nich 
zmienią się w dewizy. Z innych lać 
się będzie do kryształowych kielisz­
ków z czeskiego szkła złocista stru­
ga musującego wina. Podobno smak" 
tego wina nie ustępuje w niczym 
smakowi win francuskich.

Może dlatego, że do produkcji 
sprowadza się tu z F rancji specjal-

M r y s l g n o  D t ^ i t r o u / s k a

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
beczkach razem ferm entuje 4800 he­
ktolitrów. Duże i s tare  są te  becz­
ki. O, ta  na przykład może pomie­
ścić 7196 litrów. Ma sto jedenaście 
lat. Zowią ją  beczką Jan a  Nepomu­
cena. Ktoś wyrzeźbił n a  niej dość 
niewprawnie podobiznę tego święte­
go, tak po prostu z głowy.

Vaclav Patka, zastępca m istrza 
piwnicznego, pracuje tu  od 33 la t 
i lubi opowiadać o dziejach lobko- 
wltzkich piiwnic. A najbardziej mo­
że luba mówiić z szelmowskim u- 
śmiechem o tym, „jak to SS-many, 
które w czasie okupacji ”w  zamku 
kwaterowały, uciekały w czasie na­
lotów do piwnic i jak  się ze s tra ­
chu przypinały do beczek z winem. 
Dobre schronienie miały tu  Niem­
ce, bo tych skalnych ścian i stro­
pów, jeszcze w szesnastym wieku 
budowanych, żadna by chyba bom­
ba nie przebiła...".

*
A gdy się stoi na górze, tuż przy 

kamiennym murze, okalającym za­
mek, można ogarnąć wzrokiem ca 
łą okolicę. Część mielnickich winnic 
(wszystkich nie można dojrzeć, bo

ne grzybki ferm entacyjne. A może rozciągają się na przestrzeni lo3
. ,  i__ \  , • _____: ( v / l o io  T o  K o  u m ł v t * ? adlatego, że winne grona, wyrosłe

na stokach wzgórz otaczających 
Mielnik, są wyjątkowo siodkie.Win- 
ne grona z należących kiedyś do

ha) i miejsce, gdzie Łaba wpływa 
w objęcia Wełtawy. Miasteczko 
Mielnik, nad którym  zamek trosze­
czkę góruje, fabryczne kominy, ma-

książąt Lobkowitzów, a dziś do pań-jłe, wyglądające jak  dziecinne za 
stw a winnic. bawki domki okolicznych wsi i go-

Gdy się stanie pod beczką z wi­
nem, to człowiek wydaje się sobie 
bardzo mały, praw ie tak  mały, jak 
kam ienny posążek Bakchusa. No, 
bo przy takich kolosach... beczki z 
lobkowitzkich piwnic pomieścić mo­

rę Grzib.
„To właśnie na te j górze osiadł 

praojciec nasz Czech, gdy pożegnał 
się ze swymi braćmi Lechem i Ru­
sem". Dawny bednarz lobkowitzkie- 
go pałacu, siedemdziesięcio trzylet-

gą od 2 do 7 i pół tysięcy litrów  ni Józef IPrzichoda, zna  św ietnie hi- 
Wina. W tej chwili w e w szystkich storię  całej okolicy. Stary  PTzicho-

List do  Nic Nierozumiejących
D ro d zy  m o i N ie k tó r z y  Z n a ­

jo m i  i N ie k tó r z y  C zy te ln ic y .
J e że li m i n ie  sm a k u ją  p o lsk ie  

pap ierosy , to  b y n a jm n ie j n ie
C zasam i s ły szę  od W as albo d la tego , że  w y ra b ia n e  są w  ra- naście tysięcy obywateli. W Mielni- 
wmńa lis tu  w  k tó ry c h  ’d a je - m ach  d em o kra c ji lu d o w e j, ty l -  ku jest gimnazjum, cztery szkołydo sta ję  l is ty ,  w  k tó ry c h  daj 

cie w y r a z  sw o je m u  za d o w o le­
n iu  ze  S trą c zk o w i n ie  podoba tn ie  k ie p s k ie , a c h c ia łb ym , że 
s i ę ’ obecna  r ze c z y w is to ś ć , że b y  b y ły  dobre, 
k r y ty k u je ,  że  tę p i i że  s ta n o w i m iejc ie  z łu d ze ń  o N a iw
ja sn y  r e a k c y jn y  p r o m y k  w  so- n p \ y  p 0isce w o ln o  k r y ty k o w a ć

• t  * ___________ ___  Ó*YI  i ł  r\pm.n -  -• a  1 1 a - .  . 7 „  A T _  -ł -  

Czteroletnia wyższa szkoła sadów* 
niczo - w iniarska, szkoła rzemieśl­
nicza i rolnicza...

W Mielniku mieszka tylko dwa­
naście tysięcy obywateli, jest 2400 
domów, ale Mielnik m a cukrownię, 
fabrykę farb, fabrykę dziecinnych 
wózków, fabrykę gumowych wyro 
bów i brow ar­

ny Mielniku mieszka tylko dwa­
naście tysięcy obywateli, ale Miel­
nik m a dwa kina i... pięćdziesiąt re- 
stauracji. Zawsze myślałam, że w 
Polsce jest najwięcej knajp, knaj­
peczek i barów. Ale nie, okazuje 
się, że Czechosłowacja pobiją re  
kord.

Z dwunastu tysięcy mieszkańców 
Mielnika trzy  i pół tysiąca należy 
do Partii Komunistycznej. Nic dziw 
nego, że tak  dużo, wziąwszy pod 
uwagę, że w maleńkim Mielniku jest 
bardzo mało drobnej burżuaeji. Po­
łowa mieszkańców m iasta, to  robot­
nicy. Reszta ogrodnicy, zajm ujący 
się sadownictwem i winiarstweim.

*
Nie sprzątnięto jeszcze rynku po 

święcie winobrania. Co roku w dniu 
28 września do Mielnika zjeżdżają 
tłumy wycieczkowiczów. Co roku w 
dniu 28 września Mielnik obchodzi 
święto Bakchusa.

N a rynku więdną świerkowe ga­
łęzie. Niepotrzebne już nikomu ko­
lorowe transparenty  głoszą, że ra ­
dość, że święto, że winne grona już 
zebrane...

Kościelny dzwon wybija godzinę 
drugą. Podnosi się żaluzja w skle­
pie starego optyka, co słoneczne o- 
kulary sprzedaje za jedne siedem­
dziesiąt koron.

Na placu, z którego odjeżdżać 
mam autobusem do Pragi, rozłoży­
ło się wędrowne wesołe miasteczko. 
Jedno dziecko tylko korzysta z po­
dobnej do łodzi huśtawki. M iaste­
czko dopiero się budzi. Miasteczko 
nie jest jeszcze zupełnie rozbudzo­
ne. Miasteczko przeciąga się skrzy­
pem podnoszących się sklepowych 
żaluzji i odgłosem coraz to liczniej­
szych kroków po poobiedniej drzem 
ce.

Właściciel karuzeli i huśtawek za 
czyua głośno zapraszać publiczność. 
Robi to dobrze i fachowo, zna się 
na swojej robocie. Nic dziwnego. 
Ma to już we krwi. Już dziadek 
jego nawet, jak  mi z dumą oznaj­
mia, za czasów M arii Teresy jeż 

handlowa, dwuletnia szkoła gosipo- dził z karuzelą po takich właśnie 
darstwa, dwuletnia szkoła dla ma- cichych, a jednak pełnych życia eze 
rynarzy śródlądowej m arynarki, skich miasteczkach.

da uśmiecha się do mnie bezzębnym 
uśmiechem i oznajmnia, że chociaż 
tylko 1000 koron miesięcznie za ra ­
bia, „żyje se rychle" (dobrze) a mo- 
cen taki jeszcze jest, że mógłby do 
jakiej „sieczny" (panny) iść. A bo 
to tak  na tern mielnickiem winie...

-*
A potem spacer po cichym o tej 

porze i jakby uśpionym miastecz­
ku. Właśnie niedawno kościelny 
dzwon oznajmił okolicy, że nadeszło 
południe. Wszyscy poszli na obiad. 
Przerwa obiadowa w Gzeehosłowa 
cji, to święta rzecz. Ulice jakby zu­
pełnie wymarły. Z hałasem opadła 
żaluzja w sklepiku starego optyka, 
który za jedne siedemdziesiąt koron 
wspaniałe okulary od słońca sprze 
daje. Zamknęły się okiennice w w ar 
sztacie tapicerskim Karola Kaut- 
skyego (tak, naprawdę, K arol Ka- 
utsky).

-*
• Ciche, tadne uliczki małego cze­

skiego miasteczka Mielnika. Ratusz 
z czternastego wieku. Szesna-stowie- 
czhy gotyk kościoła. Mur jakiejś ka 
mienieżki opleciony czerwonymi pę­
dami dzikiego wina. Grube, bardzo 
stare pode-ienia rynku i drewniany 
Chrystus rczoięty na krzyżu u wy­
lotu .drogi wiodącej do zamku. Ci­
che, spokojne, jakby wymarłe mia 
steczko.

I tylko stary  dziadek z fa ją  w 
zębach popychający dziecinny wó­
zek. I tylko klakson samochodu, któ 
ry  ma na masce napisane, że nale­
ży do lekarza (wozy wszystkich le­
karzy w Czechach są znaczone). I 
tylko grupa jakichś turystów, wy­
chodząca z restauracji hotelu „Ho- 
lec" (po prostu golec).

Ciche, uśpione, czeskie miastecz­
ko...

Ale to tylko tak  na pozór i tylko 
w  przerwie obiadowej. W Mielniku 
pod pozorną cichością wre intensy­
wne życie. Drobne i wielkie ludzkie 
radości. Małe i wielkie ludzkie smu 
tki. Bogate, ciekawe życie kultura!- 
ne, społeczne i przemysłowe.

*
W  Mielniku nreszka jedynie dwa*

ko  po p rostu , d la tego , że  *ą isto  powszechne, czteroletnia akademia
. . .  .  . . « ,  ... h o n t l l n t r ! !  r ł  11 o t  rvi a  c v 'T m l n  crrvCiTW-

c ja lis ty c z n y m  p iśm ie  i dem o  
k r a ty c z n y m  u s tro ju .

M oi N a iw n i*  R ea kc jo n iśc i

i tr zeb a  k r y ty k o w a ć . Ja  to  ro ­
b ię  i b ęd ę  robił, ty lk o  n ie c h  
n ik t  z  W a s n ie  p rzyp u szc za , że

N ie  o to  ch odzi. Is to tn ie  k r y ty -  t y m  Sp 0sobem  chcę podw ażać
k u ję , is to tn ie  tę p ię , ale ani n ie  d em o kra c ję . P rze c iw n ie , w ie -
je s te m  ja s n y m  dla W as r e .k -  rZę j w iem , że  p rze z  m o ją  k r y -

 _ n - n  rj i o  i p -  .7_______________ _________________________________ »»c y jn y m  p ro m y k ie m , a n i n ie  je ­
s te m  p r z e c iw n ik ie m  obecnej 
r ze c zy  w  istości.

S p ra w a  je s t  prosta  —  nie  
m a  na  św iec ie  o rgan izac ji spo­
łe c zn e j, p o zb a w io n e j w  p ra k ­
ty c e  w a d  i n iedoc iągn ięć . Te-

ty k ę , p rze z  m o je  tęp ien ie , p r z y  
c zy n ia m  się  do je j  u tw ie rd za ­
n ia .

A  to , że  P rzeró żn e  K o łtu n y  
m y ln ie  sobie  m o je  in te n c je  t łu ­
m aczą  to  ju ż  n ie  m o ja  w in a . 
F a k t je s t fa k te m , że  ty c h  N ie-

Świętoszek" Moliera w  Białymstoku

o re ty c zn ie  je s t  w s z y s tk o  w  po- k tó r y Jch  Z n a jo m y c h  i N ie k tó -  , 
r zą d k u , ale... ży c ie  je s t  m yciem  r y Cjj C zy te ln ik ó w , k tó r z y  usi- 
i lu d z ie  czasa m i zaw adzą . łu ją  ze  m n ie  zro b ić  yystorm ilcsi

J e że li w ię c  k r y ty k u ję  „ F ilm  -es( ju ż  cora2 m m e j.
P o lsk i , to  m e  d la tego  z e  je s t  
on  p rze d s ię b io rs tw e m  p a ń s tw o
w y m , ty lk o  d la tego , że  d z ie ją  ty c h  p isze  te n  liśc ik  
s ię  ta m  n o n sen sy , a w s z y s tk im  
n a m  za le ży  ch y b a  na  ty m , ż e b y  
ty c h  n o n sen só w  n ie  by ło .

I  do ty c h  w ła śn ie  pozosta -
i M U i

M aryna Ładynina i W. Drużnikow, 
bohaterowie film u „Pieśń Tajgi“ 

(Fot. „M osfilm" )

„Pieśń Tajgi“, reżyserii Iwana 
Pyriewa inauguruje w dziedzinie  
film u Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Dla no­
wych i wznawianych film ów  ra­
dzieckich przeznaczono w War­
szawie trzy kina: „Palladium“ i
,,Syrenę“ (dla film ów dla doro­
słych) oraz „Polonię", gdzie w y­
świetlane będą film y m łodzieżo­
we.

Inauguracja festiwalu jest nie­
zw ykle szczęśliwa, gdyż „Pieśń 
tajgi" jest bez żadnych wątpliwo­
ści jednym  z najbardziej reprezen­
tacyjnych film ów  sezonu, warto­
ściowym społecznie, trafnym  arty­
stycznie i wyjątkowo pięknym  pod 
względem zastosowania barwy.

Na początku bieżącego roku M i­
nister K inem atografii Z S R R  Bol- 
szakow  w wywiadzie udzielonym  
prasie radzieckiej, wśród wielu nie 
zw ykle ciekawych wypowiedzi i 
cennych uwag oświadczył, Że widz 
radziecki pracując dla dobrobytu 
swego kraju i dla celów pokojo­
wych, chce widzeć w film ach za ­
chętę i przykłady z życia powo­
jennego, chce widzieć w film ie  
słuszną, godziwą rozrywkę. Z  tego 
względu kinematografia radziecka 
przygotuje na najbliższy rok wię­
cej niż zw ykle pogodnych film ów.

„Pieśń tajgi“ jest bez żadnego 
wątpienia pierwszym  film em  zrea­
lizowanym zgodnie z zapowiedzią  
bolszakowa. Film stawia wyraźnie 
zagadnienie psychologiczne i roz­
wiązuje je po wielu interesujących 
i tem atycznie świeżych perype­
tiach.

Problem przedstawiony w film ie  
jest niezwykle interesujący. Piani­
sta radziecki, który z Arm ią Czer­
woną zdobywa, uparcie broniony 
przez formacje SS Wrocław  — 
traci władze w rękach. W ydaje 
mu się, że wraz z pokojem, który  
nadchodzi bezpośrednio po zdoby­

ciu Wrocławia, jego życie skoń­
czyło się. M uzyk stara się oddalić 
od życia wielkomiejskiego i zaszy­
wa się głęboko w tajgi syberyjskie. 
Ale tam właśnie otwierają się 
przed nim nowe perspektywy, no­
we, nieznane przed tym  m ożliwo­
ści.

Dzieje się to ze względu na ko­
jący wpływ pięknej natury sybe­
ryjskiej, z prawie jeszcze dziewi­
czym i lasami, pod wpływem ludzi 
prostych i pracujących i wreszcie 
na skutek zetknięcia się z olbrzy­
mim przem ysłem  syberyjskim , k tó­
ry wyrósł na bezkresnych nieza­
mieszkałych przed tym  przestrze­
niach, w czasie kilkunastu lat wła­
dzy radzieckiej. W tym  też leży  
zasadnicze znaczenie ideowe fil­
mu. Nawet dotkliwe dla pianisty 
kalectwo nie m oże pogrążyć go w 
rozpaczy. Ze wszystkich stron wi­
dzi jak państwo leczy rany zadane 
przez hitleryzm , widzi optym izm  
ludzi pracy, widzi postęp odbudo­
wy i rozbudowy nowego, szczęśli­
wego państwa socjalistycznego.

Z łożyło  się tak, że widziałem  
kilka amerykańskich film ów, doty­
czących problemu reedukacji po­
wojennej oficerów i żołnierzy. Z  
jednym  wyjątkiem („Najlepsze 
lata naszego życia") film y te mają 
podłoże psychopatologiczne. Za­
znajamiają nas z ludźmi, którzy  
się załamali, którzy nie w ytrzym a­
li wojny nerwowo, mimo, że nawet 
osobiście nie zostali poszkodowa­
ni. Jeszcze przed wojną bywały na 
ekranach polskich tego rodzaju  
film y jak np. „Po wielkiej wojnie" 
reżyserii W. S. van Dyke'a. Prob­
lem polegał na tym , że m łody o fi­
cer stawał się wspólnikiem bandy 
gangsterów, gdyż nie mógł odzw y­
czaić się od... zabijania.

Zdrowa atmosfera film u „Pieśń 
tajgi" jest godna podkreślenia, w 
takiej atm osferze można żyć, m oż­
na pracować i można czuć się 
szczęślw ym  w szczęśliw ym  społe­
czeństwie.

Na tej, w zasadzie poważnej 
kanwie, zrealizował Pyriew film  
pogodny, pięknie skom ponowany  
m uzycznie, o doskonałych zdję­
ciach i wyjątkowo płynnym  m on­
tażu. Film nie jest puszczony p s y ­
chologicznie, sylw etki osób nie zo­
stały uproszczone ani zschem aty- 
zowane. Bohater przeżyw a i swo­
je nieszczęście i swój końcowy  
trium f w sposób najbardziej pro­
sty i ludzki.

B a r w a  z n a l a z ł a  w  f i l m i e  P y r i e -
wa szerokie zastosowanie szcze­
gólnie w urzękających plenerach 
i we wspaniałej końcowej suicie 
m ontażu obrazu i dźwięku.

W ykonawcy z  M aryną Łady ni- 
nią i W. D rużnikowem  na czele 
gtają w sposób pozbawiony jakiej­
kolwiek pozy.

LEO N  B U K O W IEC K I

Zarząd Cmentarza Pow ązkow skiego
zwraca się do tych wszystkich, którzy mają groby na cmentarzu 
z prośbą, aby wobec zbliżających się Świąt Zmarłych uporządkowali

ich groby.

N ie zro zu m ia n i/ P rze z  N ic h  Inauguracja sezonu w nowoodbudowanym Teatrze M iejskim  w Bia­
łym stoku. Scena z aktu V „Św iętoszka“ — Moliera. 

S T R Ą C Z E K . I (Foto Z. Bąhczyński)

Centralny Zarząd Energetyki
poszukuje

technika  b u d o w lanego
Zgłoszenia wraz z życiorysami należy składać w Dziale Kadr 

C. Z. E„ Al. Niepodległości 188.
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Hd a l e k i e  l a t a  1
LASACH POD BRIAŃSKIEM

Jesienią 1902 roku m iałem  zacząć chodzić do wstępnej kla­
sy Pierwszego Gim nazjum  kijowskiego. Uczył się tam  już mój 
średni brat, Wadim. Po jego opowiadaniach zacząłem się bać 
gimnazjum, niekiedy naw et popłakiwałem i prosiłem matkę, 
żeby mię zostawiła w domu.

— Czyżbyś napraw dę chciał zdawać jako ekstern? — py­
tała przestraszona matka.

Eksternam i nazywano tych chłopców, którzy uczyli się 
w domu i tylko raz na rok składali egzaminy w gimnazjum.

Na podstawie opowiadań braci doskonale sobie wyobraża­
łem okrutny los tych eksternów. Obcinano ich um yślnie na 
egzaminach, we wszelaki sposób znęcano się nad nimi, wym a­
gano od nich znacznie większego zasobu wiedzy niż od zwyk­
łych gimnazjalistów. Eksterni znikąd nie mieli pomocy. Nikt im 
naw et nie podpowiadał.

W yobrażałem sobie tych wychudzonych od ciągłego w ku­
wania lekcyj, zapłakanych chłopców z czerwonymi wskutek 
zdenerwowania, odstającymi uszami. Żałosny to był widok. 
Poddawałem się i mówiłem:

— No, dobrze, nie będę eksternem.
— Muślinowa panienka! — krzyczał ze swego pokoju Bo­

rys. — Mazgaj!
— Nie waż się go obrażać! — wybuchała matka.
Uważała Borysa za chłopca bez odrobiny serca, ciągle się

też zastanawiała, skąd on ma taki nieczuły charakter. Oczywi­
ście, po dziadku — notariuszu lub też po babce — Turczynce. 
Reszta naszej rodziny odznaczała się niezwykłą uczynnością, 
życzliwym stosunkiem do ludzi i niepraktycznością.

Ojciec wiedział o moich lękach, łzach i wzruszeniach i zna- 
boł, jak zwykle, nieoczekiwane lekarstwo na te dołeghwośei.

Po lekkiej scysji z m atką postanowił wysłać mię samego do 
mojego wuja, m atki brata, Nikołaja Grigorjewicza.

Był to ten sam wesoły wojak, wuj Kola, który przyjeżdżał 
do babki do Czerkasów z Petersburga i lubił tańczyć walca z cio­
cią Nadią. Obecnie został już inżynierem  wojskowym, ożenił się 
i pracował w Briańsku, pod Orłem, w starej fabryce arm at. 
Fabrykę tę  nazywano arsenałem.

Na lato wuj Kola w ynajął letnie mieszkanie łcoło Briań- 
ska, w starym, zaniedbanym m ajątku Rewny, wśród lasów, 
i zaprosił do siebie całą rodzinę. Rodzice wyrazili zgodę. Ale nie 
mogli wyjechać wcześniej, niż się skończą egzaminy w szko­
łach, więc wfysłano mię naprzód samego.

—  Niech się przyzwyczaja — powiedział ojciec. — To bar­
dzo pożyteczne dla takich nieśmiałych chłopców.

Ojciec napisał list do w uja Koli. Co tam  napisał — nie 
wiem. Matka, ocierając ukradkiem  łzy, zapakowała mi m alut­
ką walizeczkę, w której było wszystko, co potrzeba w drodze, 
naw et kartka z różnymi pouczeniami i przestrogami.

Kupiono mi bilet drugiej klasy do stacji Sjiniezjerki. Let­
nisko wuja było oddalone o dziesięć wiorst od stacji.

Na dworzec odprowadzili mię wszyscy, naw et Borys. Ojciec 
porozmawiał o czymś na boku z siwowąsym konduktorem  i dał 
mu pieniędzy.

— Dowiozę jak piórko — powiedział konduktor do matki. 
— Niech się pani łaskawa nie m artwi.

Matka uprosiła moich sąsiadów w przedziale, aby zwracali 
na mnie uwagę i nie pozwalali mi wychodzić z pociągu w cza­
sie postojów. Sąsiedzi zgodzili się na to chętnie. Byłem bardzo 
zmieszany i ostrożnie ciągnąłem m atkę za rękaw.

Po drugim  dzwonku wszyscy mię wycałowali, nawet Bo­
rys, chociaż w tej samej chwili dał mi niepostrzeżenie dla in­
nych tak  zwaną „gruszkę" — boleśnie drapnął mię dużym pal­
cem po czubku głowy.

Wszyscy wyszli z wagonu na peron. Ale m atka jeszcze się 
nie mogła ze mną rozstać. Trzymała mię za ręce i mówiła:

— Bądź grzeczny. Słyszysz? Bądź m ądrym  chłopczykiem. 
1 bądź ostrożny.

Patrzyła na mnie badawczym wzrokiem. W ybił trzeci dzwo­
nek. Uścisnęła mię i szybko, szełesseząe saknaą, poszła km

wyjściu. Zeskoczyła ze stopni już praw ie w biegu. Ojciec pod­
chwycił ją  i pokiwał głową.

Stałem przy zam kniętym  oknie, patrzyłem , jak  m atka wy­
przedzając wszystkich szybko szła po peronie, i dopiero teraz 

' ujrzałem , jaka jest piękna, szczuplutka i łagodna. Moje łzy ka­
pały na zakurzoną ramę.

Długo patrzyłem  przez okno, choć już nie było widać ani 
m atki, ani peronu, a za oknem m igały tory kolejowe, hałaśli­
we parowozy m anewrowe i przepływał, jakby się obracając do­
koła osi, nowy gotycki kościół przy ulicy W asylkowskiej. Ba­
lem się ruszyć z miejsca, żeby sąsiedzi z przedziału nie zauważy­
li moich zapłakanych oczu. Potem przypom niałem  sobie, że do 
w uja Koli wysłano depeszę o moim przyjeździe. Lekka duma 
z tego, że o mnie wysłano prawdziwą depeszę, nieco mię uspo­
koiła i obejrzałem się.

Przedział był obity czerwonym aksamitem, ciasny, ale prz - 
tulny. Zakurzone smugi słonecznego światła, jakby na komen­
dę, zaczęły szybko przeskakiwać z jednego kąta przedziału do 
drugiego, a potem równie szybko wracały na dawne miejsca— 
pociąg wypadał właśnie z gm atwaniny kijowskich przedmieść 
i zataczał szerokie półkole.

Usadowiono mię w przedziale dla kobiet. Tego życzyła so­
bie matka. Popatrzyłem  ostrożnie na swoje współtowarzyszki 
oodróży. Jedna z nich, czarna, zasuszona Francuzka, kiwnęła 
na mnie szybko, uśmiechnęła się pokazując wielkie, końskie 
zęby i podsunęła mi pudełko marmeladek. Nie wiedziałem, co 
robić, ale podziękowałem i wziąłem m armeladkę, powalawszy 
sobie ręce.

— Kładź ją  prędzej do ust! — powiedziała druga współ- 
towarzyszka podróży — gimhazjalistka, mająca może ze sze­
snaście lat, w brązowym m undurku, z wesołymi, nieco skośny­
mi oczyma. — Jedz, nie namyślaj się!

Francuzka, zapewne guwernantka, powiedziała coś do 
gimnazjalistki surowym głosem po francusku. Ta skrzywiła 
się natychm iast i w tedy Francuzka zaczęła trajkotać po fran­
cusku szybko, gniewnie i długo. Gimnazjalistka, nie dosłuchaw- 
szy reprym endy do końca, wstała i wyszła na korytarz.

d -e . f i .
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Dziś: Promienie kosmiczne 
Lenin o realizmie 

Tajemnice afrykańskiej dżungli

Z dziejów  
Marxa i

przyjaźni
Engelsa

W rozlicznych ar tyku łach  i roz­
p raw ach  o Marxie, które ukazały 
się obecnie w 65 rocznicę jego 
śmierci,  bardzo m ało  albo wcale 
nie w spom inano o roli, k tó rą  w 
jego życiu odegrał F ryderyk  E n ­
gels.

O swym stosunku do M arxa  pi­
sze Engels w liście do jednego z 
przyjaciół:

„W  ciągu mego życia grałem 
drugie skrzypce i na tym polu do­
szedłem, jak  sądzę, do pewnego 
stopnia artyzmu, byłem przy tym 
ogromnie zadowolony z tego, iż w 
M arxie miałem tak  znakomitego 
par tne ra ,  grającego pierwsze 
skrzypce".

Była to  zbyt wielka skrom ­
ność, gdyż Engels był nie tylko 
pom ocnikiem  i kom entatorem  
M arxa ,  ale także równorzędnym  i 
samodzielnym teoretykiem, który 
nieraz poświęcał dla M arxa włas­
n ą  indyw idualność i ograniczał 
w łasne możliwości samodzielnej 
pracy naukowej.

O jego możliwościach świadczą 
dwie prace, pochodzące z okresu 
młodzieńczego Engelsa, kiedy o 
wpływie M arxa nie mogło być 
mowy. Są to  „M ateria ły  do krytyki 
ekonomii politycznej" wydane w r. 
1844 oraz „Położenie klasy ro ­
botniczej w Anglii", pisane 1843/44 
r. a w ydane w Lipsku 1845.

T a  druga praca  25-letniego E n ­
gelsa zyskała wówczas wielki roz­
głos.

Z  M arxem  poznał się Engels w 
r. 1844. Ówczesne zain teresowania 
M arxa szły raczej w kierunku filo­
zoficznym, a właśnie Engels za­
chęcał go do teore tycznych  badań 
ekonom icznych i do studiów nad 
położeniem klasy robotniczej w 
Anglii, kraju  gwałtownego rozwo­
ju kapitalizmu.

Pierwsza wspólna praca
Czterdzieści la t  trw ała  ta  nie­

zwykła p rzy jaźń  tych dwóch nie­
zwykłych ludzi.  W spó łp raca  ich 
rozpoczęła się w Paryżu, kiedy E n ­
gels we wrześniu 1844 w raca jąc  z 
Anglii p rzyjechał na  dziesięć dni 
do Marxa. W ówczas obaj teore ty­
cy rewolucji stwierdzili „zgodność 
we wszystkich zagadnieniach te- 
ot etycznych" i od razu rozpoczęli 
pisanie wspólnej b roszury  polem i­
cznej przeciw docentowi B auero­
wi, k tóry w swych artykułach  wy­
stępował przeciw Marxowi.

Co p raw da Engels w tej książce 
napisał tylko 24 strony, od razu w

W ystaw a prac 
T. C ieślew skiego  

(ojca)

Znakom ity m alarz W arszaw y  
Tadeusz C ieślew ski (ojciec) 
u rządził w ysta w ę  sw ych  prac 
w  Salemie Sztuki Z. B urdyń- 
skiego p rzy  ul. Brackiej 18. 
W ystaw a zgrom adziła k ilka­
dziesiąt św ie tn ych  akwarel 
starej W arszaw y oraz kilkana­
ście obrazów zrujnow anej sto­
licy. (P ow yżej Tadeusz C ie­
ślew ski w  karykaturze J. Ze­

browskiego).

czasie swego pobytu  w Paryżu , a 
M arx  rozszerzył tę pracę do 325 
stron i wydał jako wspólne dzieło, 
przeciw temu protestował Engels, 
twierdząc, że wkład jego jest zbyt 
mały, aby figurować jako współ­
autor. Taki był pojedynek szla­
chetnych.

Ta mało u nas znana broszura 
nosi ty tuł „Święta rodzina", czyli 
„K rytyka krytycznej k rytyki"  i jest 
ciekawym dokum entem  rozwoju 
myśli marxowskiej, rozrachunkiem  
z filozofią Hegla i jego zwolenni­
ków.

Rozkaz policyjny zmusza M arxa 
do wyjazdu z Paryża, przenosi się 
więc do Brukseli i tam skupia się 
wokół niego grom adka przyjaciół 
wraz z Engelsem na czele. M arx 
wraca do studiów nad ekonom ią 
polityczną, które rozpoczął jesz­
cze w Paryżu, a dla ich pogłębia­
nia wyjeżdża wraz z Engelsem w 
lipcu 1845 do Anglii, aby p raco­
wać w b ib l io tekach  M anchesteru.

Manifest komunistyczny
O Manifeście Komunistycznym  

napisano już tyle, szczególnie w 
tym roku jubileuszowym, że t r u d ­
no dodać cokolwiek nowego. R o z­
patryw any z punktu  widzenia w z a ­
jemnych stosunków M arxa i E n ­
gelsa pozostanie dokumentem, ich 
jednolitej myśli, prok lam acją  no ­
wej epoki.

Pisany na zlecenie „Związku 
Kom unistów" miał być jego ideo­
logicznym wyznaniem wiary, a 
stał się program em  i drogowska­
zem na przyszłość dla całej klasy 
robotniczej.

Pierwszy projekt napisany w 
formie katechizmu był tworem 
Engelsa i zawierał długi szereg p y ­
tań i odpowiedzi. M arx projekt 
ten zreform ow ał i z jego inic ja ty­
wy pow stał „M anifes t  K om uni­
styczny" w tej formie, jaką zna­
my. Jest to bezsprzecznie na jbar­
dziej rozpowszechniona i znana 
praca  M arxa  i Engelsa, t łum aczo­
na na wszystkie języki świata.

„M anifes t K om unistyczny" uka­
zał się w Londynie tuż przed wy­
buchem rewolucji lutowej w P a ­
ryżu. M arx  był wtedy w Brukseli, 
ale już w pierwszych dniach m a r­
ca na zaproszenie Rządu  T ym cza­
sowego znalazł się w sercu rew o­
lucji, w Paryżu; tam  też o trzym ał 
w iadomość o marcowych w ypad­
kach rewolucyjnych w Berlinie i 
Wiedniu.

Obaj emigranci w raca ją  do N ie ­
miec i na swoją siedzibę obierają 
N adrenię,  gdyż obowiązujący tam  
kodeks N apoleona daje większe 
możliwości działania. M arx  zak ła­
da w kolonii własny dziennik „N o ­
wą G azetę  Reńską" ,  k tó ra  odegra 
w czasie rewolucji tak wielką ro­
lę, a Engels werbuje udziałow ­
ców, aby zyskać m ater ia lną  pod­
stawę dla pisma. Naczelnym  re­
daktorem  pisma został Marx, a E n ­
gels jednym z członków red a k c j i . !

Tak  rozpoczyna swój słynny ży- ; 
wot gazeta, z której wyjątki prawie 
codziennie czytamy w „R obotni­
ku". Gdy aresztowania przetrzebi­
ły personel redakcyjny, gdy Engels 
walczy w szeregach rewolucyjnych 
w powstaniu  w Badenii,  M arx  trwa 
uparcie na  stanowisku redak to r ­
skim, wbrew wszelkim szykanom 
policyjnym. /

Ale fa la  rewolucyjna opada, pis­
mo zostaje zawieszone, M arx  do­
staje rozkaz opuszczenia Niemiec, 
wyjeżdża znowu do Paryża, ale i 
tam tr iumfuje reakcja. Opuszcza 
więc Francję , udaje się do L o n ­
dynu, aby lam znowu rozpocząć 
żywot emigranta.

Na emigracji
Engels w parę miesięcy po 

Marxie przyjeżdża do Londynu i 
znowu razem p lanują  nowe w y­
dawnictwo „Przegląd Nowej Ga* 
zety Reńskiej", miesięcznik, który 
ma żywot bardzo krótki, po paru  
m iesiącach przestaje się ukazy­

wać. W ar tykułach  umieszczonych 
w tym miesięczniku M arx  i Engels 
analizują powody, przebieg i przy­
czyny klęski rewolucji.

„Idylla na bagnie" —  tak mówi 
M arx  o tym okresie swego życia. 
Ciężka jest a tm osfera  w środowi­
sku niemieckiej emigracji politycz­
nej w Londynie. Mimo wzrostu re­
akcji zarówno we Francji , jak i w 
Niemczech, emigranci łudzą się 
nadzieją na  rychły naw rót fali re ­
wolucyjnej.  N ieom al każda emi­
gracja cierpi na tę sam ą chorobę: 
nierealne marzenia, b łędną ocenę 
sytuacji w kraju i wewnętrzne spo­
ry-

W  kręgu tych małych sporów 
znaleźli się obaj przyjaciele. Marx, 
który  ‘współpracował w rozm a­
itych komitetach uchodźców i sto­
warzyszeniach samopomocy emi­
gracyjnej, naraził się na zarzuty i 
inwektywy.

„Związek K om unistów" prze­
chodził wewnętrzny kryzys orga­
nizacyjny i niedługo zakończył 
swój żywot.

Po roku 1850 d l a . M arxa i E n ­
gelsa było już jasne, że rewolucja 
jest skończona. M arx rozgoryczo­
ny wycofał się z czynnego życia 
emigranckiego i zagrzebał w pracy 
naukowej w British Museum. E n ­
gels przeńiósł się do M anchesteru 
i wstąpił jako praktykant( l)  do biu­
ra fabryki tkackiej „Erm en i E n ­
gels", której jego ojciec był współ­
właścicielem. Początki jego karie­
ry „kupieckiej" były bardzo skrom­
ne, jako p rak tykant zarabiał m a­
ło. ale od razu zaczął materialnie 
pomagać Marxowi i jego rodzinie.

Czy Engels tylko w celu pom o­
cy Marxowi poświęcił się zniena­
widzonemu handlowi i zaniedbał 
swoje studia językowe i militar­
ne —  trudno ocenić. Niewątpliwie 
był to jeden z motywów jego de­
cyzji.

A M arx  wraz z rodziną znalazł 
się w Londynie w katastrofalnej 
sytuacji f inansowej. N astępne la ­
ta wypełnione są troską o zdoby­

cie najniezbędniejszych Środków 
utrzym ania . N iepowodzenia p rze­
śladują go w życin p ryw atnym  i 
naukowym. Choroby, spow odowa­
ne zapewne nieodpowiednim try ­
bem życia u trudn ia ją  mu pracę. 
P róby u trzym ania  się z p racy  
dziennikarskiej napo tykają  na 
liczne przeszkody. W  N iemczech 
nakładcy  boją się w ydaw ać jego 
książki, gazety niemieckie, które 
mogą płacić honoraria , nie chcą 
u trzym ywać z nim kontaktn ,  w in­
nych M arx  z zasadniczych wzglę­
dów nie chce współpracować.
Pomoc w  każdej sytuacji

Chociaż w oczach Engelsa bo- 
ło to nonsensem, aby M arx  roz­
mieniał swoje zdolności na za ro b ­
kową pracę dziennikarską, zamiast 
p racow ać naukowo, M arx  musiał 
to jednak uczynić. M arx  przyjął 
propozycję D ana  współpracy w  a- 
merykańskiej „New Y ork T ribu ­
ne". Dan zachowuje się jak typo­
wy bussinesman amerykański, wy­
zyskuje M arksa bez skrupułów. 1 
mimo umowy płaci nie za w szy s t- ! 
kie zamówione artykuły, tylko za 
te, które drukuje.

I w tym wypadku Marxowi po ­
maga znów Engels. Poniew aż ' 
M arx słabo jeszcze w łada angiel­
skim, Engels tłum aczy jego a r ty ­
kuły, pisze artykuły  treści woj­
skowej, bo ich żąda wydawca, cho­
ciaż wskutek tej pracy odrywa się 
od swoich zajęć.
I K orespondencja z Engelsem od ­
słania szczegóły nędzy codzienne- ! 
go życia Marxa. Żona M arxa za ­
ciąga długi w sk! ■H' ncb. a sta 'a i 
ucieczką jest lombard, w którym  
lichwiarskie procenty  p o c h ła n ia ją , 
skromne zarobki.

Jeżeli Marx mówi o swej „idylli 
na bagnie", to nie z powodu swej 
nędzy, ale ma na myśli warunki 
polityczne. On, działacz rewolu­
cyjny, skazany jest na bezczyn­
ność, dopiero rok 1864 i założenie 

M iędzynarodówki stanowią zwrot w 
jego życiu.

STEFANIA KRYGIERÓW A

Ewangelio atomowa
Z teki fotomontaży 

M ieczysława  Bermana

Prace slaw islów  ZSRR o Polsce
Insty tu t Slawistyki Akademii Na­

de ZSRR w pracach wydanych w 
'Statnim półroczu poświęcił wiele 
niejsca historii Polski. Wydany 
'rzez Insty tu t „Rocznik Słowiański" 
Słowiańskij Sbornik), zawiera sze- 
eg artykułów  poświęconych zagad- 
Ueniru powstania pierwszych państw  
Iowiańskich, m. in. Państw a Pol- 
■kiego. W krótce ukaże się opracowa- 
13 przez grupę współpracowników 
b*tytut*i slaw istyki krótka „Histo- 
ń* Polski".

^  druku znajduje się pierwszy 
l>0*n „Notatek naukowych", k tóry  za­

w ierać będzie artykuły L. Razu- 
mowskiej- L M idera i W. K ondratie- 
wej, poświęcone kwestii chłopskiej w 
Polsce, oraz artykuł M. Misko o 
odrodzeniu Państw a Polskiego w la ­
tach 1918—1920.

Oddano do druku drugi tom „No­
tatek naukowych", zawierający 
przede wszystkim artykuły poświę­
cone wydarzeniom 1848 r. na zie­
m iach słowiańskich, pracę: I. Mille­
ra „Przed zniesieniem pańszczyzny 
w  Galicji", W. Ditiakina „Czeray- 
szewski i narody słowiańskie w  r. 
1848“ etc.
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Z prasy — Na jednym  ze zjazdów  Legionu A m erykań­
skiego w  Stanach Zjednoczonych b. kapelan 

• w ojskow y, n iejaki K ill, w ygłosił wzniosłe ka­
zanie na tem at bom by atom ow ej, zakończone 
następującym  w ezw aniem  z głębi „chrześci­
jańskiego“ serca:
,J£iedyż w reszcie w ykorzystam y bombę ato­
m ową, którą Bóg (!) pow ierzył nam (!) dla za­
prowadzenia pokoju na św iecie“ .

NA SZER SWIEC1E j
^ M A T O R Z Y  silnych wrażeń mogli użyć sobie do syta z okazji 

„skargi" wniesionej przez rządy trzech mocarstw  zachodnich do 
R ady  Bezpieczeństwa z powodu „zagrożenia pokoju w Berlinie".

W brew ostrzeżeniom radzieckim, że umiesz­
czenie t. zw. sprawy Berlina stanowi złamanie 
art. 107 K arty  N arodów  Zjednoczonych i 
wbrew propozycji radzieckiej zwołania, w ce­
lu rozpatrzen ia  tej sprawy, R ady Ministrów 
Spraw Zagranicznych Wielkiej Czwórki, mo­
carstw a zachodnie przeforsowały  swój wnio­
sek i umieściły sprawę Berlina na  porządku  o- 
brad  R ady  Bezpieczeństwa. M iarą  zain tereso­
wania, jakie tej sprawie okazują w Radzie Bez­
pieczeństwa przedstawiciele takich państw  jjik 
Kolumbia. A rgentyna czy Syria jest fakt, ze 

przedstawiciel Syrii, L. Rhouli, zasnął podczas posiedzenia, poświę­
conego formalnej dyskusji na temat i wice m inister Wyszyński poczuł 
się zmuszony żartobliwie przeprosić go za zakłócenie mu drzemki.. 

Cała ta sprawa użyta  została  przez m ocarstw a zachodnie jako od­
skocznia do gwałtownych a taków  przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
w celu przytłumienia wrażenia wywołanego radzieckim projektem re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej. R ząd  Stanów Zjednoczonych 
„godzi się" łaskawie na kontrolę cudzej produkcji energii atomowej, 
ale odrzuca wszelkie propozycje zniszczenia zapasu własnych bomb 
atomowych.

ZĄD amerykański,  usiłuje równocześnie odwrócić uwagę opinii 
publicznej od swej imperialistycznej działalności, zmierzającej do 

opanowania całego świata przy ftomocy dolara i groźby bomby atomo 
wej. Rząd am erykański nie gardzi w tej akcji 
również pom ocą niedobitków faszyzmu, czego do­
wodem jest ponowna próba wprowadzenia faszy­
stowskiej Hiszpanii do „bloku zachodniego" i Or­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych. Takie zalece­
nia ogłosiła misja amerykańskiego senatu, która 
bawiła ostatnio w Madrycie.

N aw et w krajach marshallowskich wiadomość 
ta wywołała tak silne wrażenie, że rząd brytyjski 
zmuszony był pośpieszyć z zapewnieniem, że „nie 
zmienił swego stanowiska" w sprawie reżimu ge­
nerała Franco. Jest to zresztą oświadczenie dość dwuznaczne, ponie­
waż wiadomo powszechnie, że rząd brytyjski wprawdzie zastosował 
się do uchwały ONZ, polecającej odwołanie z M adry tu  dyplomatów, 
ale za to znacznie zwiększył obroty handlowe z rządem Franco, do­
starczając mu surowców i artykułów, bez k tórych F ranco  nię u trzy ­
małby się przy  władzy dłużej niż kilka tygodni.

J N N Y M  przykładem  faszyzacji polityki am erykańskiej jest ujawnio­
ny przez berliński dziennik „Neues D eutsch land" zam iar  założenia 

przez A m erykanów w zachodnich  sektorach Berlina biura nowego 
„'Mtty - K om internu".  To wierne naś ladownictwo wzorów Hitlera  
i Goebbelsa wskazuje na duchowe pokrewieństwo, jakie łączy obec­
nych władców Stanów Zjednoczonych z bandą  hitlerowskich podpala­
czy świata, których zbrodnie kosztowały ludzkość tyle ofiar i cierpień. 
Obecni naśladowcy i kontynua to rzy  „antykom internow skie j"  akcji 
Hitlera zapomnieli już widać, że w roku 1946 M iędzynarodowy T ry ­
bunał Sprawiedliwości w Norym berdze skazał ich duchowych „rodzi­
ców" za zbrodnie przeciw ludzkości.

jD A R D ZO  ciekawym przyczynkiemdo moralności zachodnich akupan- 
tów Niemiec jest ujawniony przez prasę niemiecką fak t  zatopienia 

przez francuskie władze okupacyjne w jeziorze Tegiel maszyn ze zde­
m ontow anej berlińskiej fabryki Borsiga. P o d ­
czas, gdy zarówno Am erykanie jak i Brytyjczy- 

N cy oraz F rancuzi oszczędzają niemieckie fab ry ­
ki wojenne, usiłując przekształcić Niem cy za ­
chodnie w arsenał wojenny imperializmu a n ­
glosaskiego, fabryki niemieckie nastawione na 
produkcję pokojową (Borsig produkow ał lo k o ­
motywy, chłodnie, maszyny parowe itp.) są 
zniszczone jeśli stanowią konkurencję dla fa ­
bryk, należących do kapitalis tów mocarstw  za­
chodnich. M aszyny takich fabryk wywożone 

są zwykle do zachodnich krajów  okupujących Niemcy. Ponieważ 
w danym wypadku Francuzi nie byli w stanie wywieźć maszyn, gdyż 
Anglosasi nie pozwalają  im korzystać ze swego „mostu powietrzne­
go", przeto gen. Geneval, francuski dowódca w Berlinie, po prostu k a ­
zał maszyny utopić w jeziorze.

TV IS Z C Z E N IE  konkurencyjnego przemysłu niemieckiego w ostatecz- 
nym wyniku nie wiele przynosi pożytku samej Francji , gdyż jej 

własny przemysł i całe życie gospodarcze staczają  się powoli, ale s ta ­
le ku upadkowi, wskutek samobójczej polityki rządów francuskich, 
które oddały  F rancję  na łup kapitalizmowi amerykańskiemu. K urcze­
nie się przemysłu francuskiego, wzrost cen i pęczniejący budżet woj­
skowy Francji ,  wywołują ostre sprzeciwy francuskiej klasy robotniczej, 
czego dowodem jest strajk_320 tysięcy górników francuskich  oraz 200 
tysięcy pracowników instytucyj użyteczności publicznej.

K andyda t na francusk iego  wodza, generał 
de Gaulle, otwarcie zapowiedział, że przy na j­
mniejszej próbie zdem okratyzow ania  rządu 
i zmiany polityki,  dokona zam achu stanu w ce­
lu zagarnięcia władzy. I ten „dyk ta to rek"  p rzy­
bierający pozy hitlerowskie, zapom nia ł jak wi­
dać o radosnym  dla świata dniu wiosennym 
1945 roku, w k tórym  zwłoki „w aria ta  z Ber- 
chtesgaden", owinięte w fasow any koc, p ła ­
wiły się w płonącej benzynie na podw órku bu­
dynku kanclerskiego w Berlinie.

T Y G O D N IU  m inionym przestało istnieć t. zw. wschodnie do­
wództwo Polskiego Korpusu Przysposobienia w W. Brytanii. 

Pod tą  nazw ą kryły się oddziały b. żołnierzy II  Korpusu  Andersa, k tó ­
re walczyły na afrykańskim  i włoskim froncie wojennym. Z liczby 18 
tysięcy żołnierzy, którzy  byli zaliczeni do tego dow ództwa —  11 tysię­
cy znalazło zatrudnienie w W. Brytanii —  głównie w górnictwie, oko­
ło 5 tys. powróciło do Polski, reszta pozostaje w Anglii bez pracy. 
Według oświadczenia rzecznika rządu brytyjskiego ludzie ci „z pow o­
du podeszłego wieku nie mogą znaleźć zatrudnien ia  w Anglii", zos ta­
li przeto skierowani do obozów cywilnych, gdzie będą przebywali pod 
opieką brytyjskiej opieki społecznej.

Tak to obszedł się rząd brytyjski z żołnie­
rzami, którzy  walczyli pod dowództwem bry­
tyjskim na dalekich fron tach  wojny, wiedząc, 
że biją się o Polskę. Po wojnie rząd brytyjski 
wszelkimi sposobami popierał tych, którzy  s ta ­
rali się b. żołnierzy odwieść od powrotu do 
własnego kraju. A później otumanionym, oszu­
kanym b. żołnierzom danb do wyboru — albo 
kilof w kopalni angielskiej, albo zupka z po­
mocy społecznej w obozie dla wykolejeńców. 

W dzięczność i lojalność nie są, jak widać, 
największą cnotą obecnego rządu Wielkiej Brytanii.

RADAMANTES
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Długowieczność zwierząt
Janusz. Domaniewski

Jeśli zagadnienie długowieczno- ba mogła uniknąć sieci 
ści interesuje nas z powodów oso- przez 200 lat! 
bistych, to nic dziwnego, że inte- 
resujęmy się tym, jak wygląda ono

rybackiej

Znakom ity  podróżnik afrykań-

rozmiary dwóch obserwowanych 
przez siebie krokodyli. Tułów  tych 
gadów równał się grubości tuło­
wia największych hipopotamów,

I ren a  Wieltjus&iwna

u iwych iyffeych. Czy pod ■« Baker, odkrywca jezio-
tym względem jesteśmy upośledzę- r* er a ’ P|SUJ# an  as yczne 
ni, ezy też uprzywilejowani przez 
naturę?

Częstokroć gatunki bardzo  sobie

w vśn ;!i '  S  t  f  ■>'»»»“  » •* "  "ie p°;
i , i ,  do 25 U ,  i a ,  b a rd /o  b li ,ko

•  , t . ^  . ,=T l”,ny 7 1  ’T ' ' - '  ” > " •  1  o d d a li,  b y ły  p o c a ą tk o w oi e j  00  la t Jako  d ru g i p r z y k ła d  m o - „  ByJ „ , p , ,*

ar r,°dui i dL S ” r s  s  r rs ^ , “ b ,s y t 1i« podro- ,r;r.ib£:
długości iy -  sS lLM 'SSL rA

c a  r o i™ , ty c h  aw .crząt są o lb n y -  , , „  0 ! ' b„iki,  jeśli
“ ’  I’  ’ I5 , " " ' . ? !  , zważymy, i .  krokodyla r o , n ,  bar-d(l, do  k ilku,,, .  lat.  M ikro ,kopijuai d '
wielkości robaki, zwane wrotkami
żyją dni kilkanaście, dżdżownice — F ak ty  powyżej przytoczone na- 
10 lat, rak  rzeczny —  20 lat, pi- suwają przypuszczenie, że niektóre 
jawki —  dwadzieścia kilka lat,  nie- ryby i gady zachow ują  zdolność 
które ukwiały kilkadziesiąt lat, .wzrostu przez cale życie, a grani- 
niektóre mrówki —  do 15 lat, ca wzrostu zbiega się u nic z gra- 
szczypawki do 5 lat. W roju nicą życia, 
pszczelim tak  zwana „królowa" 
żyje 3 —  5 lat,  podczas gdy ro ­
botnice w czasie letnich miesięcy 
nie p rzekracza ją  wieku 6 tygodni.
N a  ogół owady żyją bardzo  k ró t­
ko, a n iektóre z powyżej podanych 
przykładów, stanowią niejako wy­
ją tkow ą długowieczność. Są to 
jednak  przykłady życia owadów 
w stanie dojrzałym. Jeśli weźmie­
my pod uwagę cały okres życia 
owadu, od chwili wylęgnięcia się 
larwy z ja ja, a więc długość życia 
larwy czy też gąsienicy, a nas tęp ­
nie poczwarki i dojrzałego owadu, 
to  okres ten nie jest tak krótki.
Bowiem jeśli dojrzały ow ad żyje 
niekiedy wszystkiego kilkanaście 
dni, kilka tygodni lub miesięcy, to 
cały jego okres rozwojowy trwa 
u n iektórych gatunków  kilka i 
więcej lat.

Z kręgowców niewątpliwie n a j ­
dłużej żyją ryby (karpie, szczu­
paki, sumy —  powyżej 100 lat) i 
gady. Z p łazów  —  żaby osiągają 
wiek powyżej 20 lat. Ale i niektóre 
kręgowce o stałej tem peraturze  
ciała odznaczają  się znaczną d ługo­
wiecznością. K ury  domowe żyją do 
20 lat, mewy —  powyżej 40, gęsi i 
łabędzie —  powyżej 100 lat, czapla 
siwa —  50 lat, bocian —  70 lat, żu­
raw  —  40, kanarek  —  25, sępy i 
orły —  powyżej 100, toż samo p a ­
pugi, sokoły —  sto kilkadziesiąt 
lat. Słonie osiągają wiek 200 lat, 
osioł —  106 lat, koń 40 —  60, pies
— 28, bydło 25, owca —  20, kot
—  22 lata.

Zaznaczyć jednak należy, że d a ­
ne te, opar te  na sporadycznych 
obserwacjach nie są zbyt ścisłe, 
szczególnie jeśli chodzi o gatunki, 
k tórych  długotrw ałość życia zn a ­
cznie przewyższa trw ałość życia 
ludzkiego. Gdybyśm y chcieli o trzy ­
m ać ścisłe dane o długowieczności 
n iektórych zwierząt, musielibyśmy 
obecnie rozpocząć obserwacje, z 
k tórych pewna ilość zostałaby za­
kończona  za la t  kilkaset.  T rzeba 
więc na to cierpliwości szeregu p o ­
koleń. A i tak zwierzęta, trzym ane 
w niewoli,  a więc w w arunkach  
n ienaturalnych, nie dają  odpowie­
dzi dla wymagań naukowych do­
statecznie ścisłej.

N a  razie więc festeśmy zmusze­
ni czerpać z takich danych, które 
grom adzone są przypadkowo i wy­
bierać z nich te, które m ają  pozo­
ry wiarygodności. D o takich nale­
ży np. szczupak, k tórego w roku 
1230 F ryderyk  Barbarossa zaopa­
trzył w złotą obrączkę i wpuścił do 
jeziora. Szczupaka tego z łapano  w 
roku  1497, a więc po 267 latach!
Długość ryby wynosiła wówczas 5 
m etrów  70 cm, a waga 136 kilo 
(po przeliczeniu na  miary współ­
czesne). P o rtre t  tego szczupaka 
jeszcze n iedaw no wisiał w Lautern.

Jeśli zważymy, że obecnie w wo­
dach  Europy, szczupaki, docho­
dzące do wagi 35! kilo i długości 
2 m etrów  są wielką rzadkością, to 
opisanego szczupaka uznać m usi­
my za wyjątkowego olbrzyma.

W pewnych razach zagadnienie 
wieku ściśle wiąże się z zagadnie­
n iem rozmiarów. Jak  długo rosną 
zw ierzęta i jakie są granice ich 
wzrostu? Otóż nie ulega w ątpli­
wości, że większość gatunków 
zw ierząt w pewnym okresie swego 
życia osiąga m aksim um  możli­
wych dla siebie rozm iarów  i ros­
nąć  przestaje. U  niektórych nas tę­
puje to bardzo szybko, po kilku 
tygodniach, u innych po miesią­
cach, la tach  czy dziesiątkach lat.
Jednak  już po przykładzie szczu­
paka  Barbarossy, sądzić można, 
że granica wzrostu  istnieje nie u 
wszystkich zwierząt.

Takie o lbrzym y nie m ogą być u- 
w ażane za coś nienormalnego.
W racając  bowiem do szczupaków, 
zauważyć trzeba, że jeśli w  E uro ­
pie nie spotykamy obecnie takich 
sztuk, jak wyżej opisana, to raczej 
dlatego, że człowiek do tego nie 
dopuszcza. Czyż jest do pomyśle­
nia, by w jakimś jeziorze, a nawet 
rzece w obecnych w arunkach  vf-

P r o m i e n i e  k o s m i c z n e
Uczeni radzieccy zgJębiaja tajniki a tom ów

Niedawno, bo przed czterdziestu 
laty, fizycy odkryli, że n a  ziemię 
docierają  niewidoczne promienie, 
które nie s ą podobne, ani do iło- 
necznych. ani do promieni gwiazd. 
Te zagadkowe promienie, pow sta­
jące gdzieś w bezkresach kosmicz­
nych, nazw ano prom ieniam i k o ­
sm icznym i.

K ilk a  s łó w  o p r o m i e n i a c h  
ś w ie t ln y c h

Zanim przejdziemy do określe­
nia istoty promieni kosmicznych, 
musimy zadać sobie pytanie, czym 
jest właściwie światło? K ażdy *- 
czeń wie, że promienie światła są 
właściwie elektromagnetycznymi 
falami, podobnymi do fal radio­
wych. O ile jednak długość fal r a ­
diowych mierzy się setkami me­
trów, o tyle długość fal świetlnych 
określa się zaledwie dziesięcioty- 
sięcznymi częściami centymetra. 
Oko ludzkie jest tak zbudowane, że 
wyczuwa promienie świetlne, nie 
reaguje jednak na fale radiowe. 
M ożna wzrok nasz porównać z 
odbiornikiem radiowym, k tóry „jest 
nas tro jony" na krótkie fale, i nie
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odbiera stacji, pracujących na dłu­
gich falach. Oko ludzkie nie rea­
guje również na fale krótsze od 
świetlnych, jak na przykład fale 
Rentgena, które są bardzo rozpow­
szechnione w p rak tyce lekarskiej 
i k tóre  są również falami elektro­
magnetycznymi, choć o wiele krót­
szymi niż świetlne. Aby oko nasze 
dostrzegło te fale, musimy posłu­
giwać Się specjalnymi okresami i 
skomplikowanymi instrumentami.

Promienie kosmiczne są jeszcze 
trudniejsze do uchwycenia, niż p ro ­
mienie Rentgena. Fizycy, któray 
studiują fale kosmiczne, przypom i­
nają ludzi z zawiązanymi oczami, 
błądzących w ciemnościach i wi­
dzących nie własnymi oczami, leez 
wzrokiem swych instrumentów. 
Pierwsza niespodzianka spotkała 
uczonych, kiedy przekonali się, że 
promienie kosmiczne... nie są w ca­
le promieniami. Składają się one 
z maleńkich drobinek: ujemnych i 
dodatnich elektronów, pędzących 
z oszałamiającą szybkością.

W  dzień i w nocy, niezależnie od 
pogody, spada na ziemię z p rze­
strzeni międzyplanetarnej strumień 
tych cząsteczek, które rozbijają a- 
tomy ziemskich substancji i powo­
dują z kolei potoki i ulewy elektro­
nów, przenikających każdy zaką­
tek ziemski; Ulewy te nie są na 
szczęście gwałtowne, w przeciw­
nym  bowiem razie człowiek miał­
by się z pyszna.

Elektrony i mezotrony 
kosmiczne

Cóż ciekawego jest w tych pro­
mieniach, które przychodzą do nas 
z dalekich odległości?

Promienie kosmiczne zawierają 
wiele elektronów. Potoki elektro­
nów nie są już dla nas dzisiaj ża­
dną eensacją: w każdym odbiorni­
ku radiowym, w każdej lampie, a- 
para tach  rentgenowskich itd. p rze­
pływają strumienie elektronów, 
które ju t  nie atanowią dla nas za­
gadki. Poznawszy ich właściwości,

N i e d o b r a n i
Tak się rzeczywiście składa, że n ieste­

ty ludzie źle się dobierają  po prostu nie 
odpowiadają sobie nawzajem. Mowa tu 
głównie o małżeństwach, gdyż w nich 
najczęściej p rzy trafia ją  się historie sm ut­
ne, przykre —  a czasem nawet i całkiem 
tragiczne.

Ta historia jest trochę odm ienna — 
nieco oryginalna, ale także świadczy o 
ludzkiej nieostrożności. A że popełniła ją 
biedna, sam otna kobieta —  należy po 
przeczytaniu  przesłać jej bezimiennie u- 
śmiech szczerego współczucia.

Nos miała wyraźnie przekrzywiony w 
prawą stronę, lecz tak  się szczęśliwie 
złożyło, że on usiadł właśnie z lewej.

Było to w poczekalni —  u dentysty.
Z zawodu była nauczycielką. Ponie­

waż zdawało jej się, że on na  nią patrzy, 
więc nogi wsunęła głęboko pod stołek, 
by nie zobaczył jej trzewików. Nie było 
się przecież czym chwalić. Obcasy u nich 
pouciekały do tyłu —  nosy zaś wykręci­
ły się ku górze.

N a ogół biorąc mało z sobą rozmawia-

On urodę miał niepowszednią i uw o­
dzicielsko nam arszczał brwi czarne nad  niebieskimi oczyma, w 
których ona zobaczyła nareszcie to, za czym rozglądała się od 
dawna. Nareszcie się udało! Znalazła takie oczy, w których za­
świeciło się wielkie kochanie.

Z początku nawet dziwiła się nieco, że tak od razu oby­
dwoje są sobie wzajemni i ostrożnie siadała zawsze z prawej 
strony.

—  Może tymczasem —  daj Boże —  on nie zauważy m o­
jego nosa, który  powiedzieć można, nie jest niestety całkiem 
prosty —  martwiła  się jakiś czas.

Po tygodniu uspokoiła się całkowicie. Oczy urodziwego 
młodzieńca nie widziały krzywego nosa —  ani trzewików, dużo 
więcej, niż nos, nieforemnych.

Rozmawiali z sobą niewiele. Takie tam głupstwa, drobiazgi. 
•Ni to, ni owo. Jak  to zwyle bywa przy kochaniu.

Siedzą raz w parku, na  ławce, chociaż na dworze zimno 
i w iatr  zacina.

—  K tóra godzina? —  pyta nauczycie lka,Jbo nie ma swoje­
go zegarka.

On odsuwa rękaw płaszcza i patrzy  na grzbiet dłoni.
—  Przypom inam  sobie właśnie —  mówi — że dzisiaj rano 

upadł mi zegarek na podłogę i teraz stoi.
— Pokaż...  —  doprasza  się ona pieszczotliwie.
—  O!
—  K tó ra  na nim? Dziesiąta. W czoraj też pyta łam  i też 

była dziesiąta. I przedwczoraj też była dziesiąta. A mówicz, że 
upadł dzisiaj...

— Dzisiaj... —  upiera się młodzieniec.
Nauczycielka kładzie palec na swoim krzywym nosku, 

grozi żartobliwie i upomina.
— Więc nie dzisiaj, tylko dawno...  A kłam ać nie wolno, bo 

to brzydko... Fet Nie wolno mówić nieprawdy!
Młodzieniec uśmiechnął się prawdopodobnie zawstydzo­

ny, a potem obydwoje wstali i poszli. Ona do siebie —  a on 
jeszcze trochę na spacer, bo nie miał nic do roboty.

Spotykali się często —  przeważnie na tej samej ławce.
Przyniósł raz z sobą paczuszkę.
—  Co w niej masz? 7—  zapytała.
—  Świece.
— N a  co ci?
— W czoraj w nocy zgasło światło. Musiałem przerw ać 

pracę i czekałem, aż w łączą prąd. Bardzo mnie to zdenerw o­
wało, więc dzisiaj kupiłem świec, abym znowu nie musiał sie­
dzieć po ciemku.

—  A co ty  robisz po nocach?
—  Piszę wiersze.
—  Wiersze? —  Nauczycielka dostała gęsiej skórki na ca­

łym ciele. M oże z wrażenia —  a może dlatego, że dzień był
znowu bardzo  zimny. —  Dużo ich masz?

—  Dużo.
— Wiesz? —  zaczęła mówić nagle i bardzo  szybko. —  Ja 

mieszkam przy rodzinie. Właściwie m am  tylko mały kąt w po ­
koju, przy  samym oknie. N ie  opalają, więc zimno tam  prawie 
tak  samo, jak  tutaj.  J a  bym bardzo chciała się w tej chwili 
ogrzać. Chodźm y do ciebie! Przeczytasz mi te  wiersze. Dobrze?

—  Hm... —  m ruknął niewyraźnie.
Poszli. Przeprowadził ją przez różne schody, ganki i sienie

— wreszcie wyjął z kieszeni klucz i przekręcił w zamku.
Weszli do kuchni. Była ciepła i pachnia ła  prowiantami.
  Bardzo tu  przyjemnie —  zauważyła nauczycielka. -

A tam  kto mieszka?
—

ni drzwiami. K toś tam jest.—  Za tymi 
Słyszę, że się porusza.

—  Prawda! —  przypomniał sobie.-— 
Zam knąłem kota w pokoju, żeby mi my­
szy powyłapywał. Nie m ożna tam w cho­
dzić, bo by mi uciekł.  Więc nie wchodź, 
proszę. A najlepiej będzie zam knąć drrwi 
na klucz!

Zrobił tak, jak powiedział i klucż^scho- 
wał do kieszeni.

Nauczycielka zdziwiła się.
—  Coś mi się zdaje, a nawet pewna je­

stem, bo słyszę, że tam ktoś szyje na m a­
szynie. Chyba nie ten kot. No powiedz...

Młodzieniec też się zdziwił.
—  Rzeczywiście —« powiedział. — Tak  

słychać, jakby ktoś te rko ta ł maszyną, a 
nikogo przecież rjie ma. Może to jednak 
on... Taka niby dzika bestia, a co to wy­
rabiać potrafi. ..

— Dziwne — powiedziała nauczyciel­
ka.

— Bardzo dziwne...
Potem rozmawiali o czym innym.
—  Przeczytaj mi chociaż jeden Z wier-  ̂

szy — prosiła. —  Taki, który  sam napisałeś.
— Ciepło tutaj — czujesz? — on na to.
— Bardzo ciepło —  przyznaję. P rzeczytaj jeden, albo dwa.
— Dlatego ciepło, bo napaliłem. Węgla zabrakło chwilo­

wo, więc przepaliłem tym, co miałem pod ręką. Nie przypusz­
czałem, że zapragniesz, by ci je odczytywać. Wiersze poszły 
właśnie na opał, ale za to mamy ciepłotę w sam raz. N a jutro 
napiszę nowe. Papier  już przygotowałem. Dw a arkusze.

—  Widzę. Dwa. Całkiem czyste. Szkoda, że spaliłeś...
Dość mieli na dzisiaj tej rozmowy. Zaczynała przeszkadzać

w kochaniu.
•  * •

Młodzieniec był bardzo przystojny. Wszyscy to mówili. 
Przy nim zapom inała nauczycielka o swym nosie i czuła praw­
dziwe szczęście.

Więc się pobrali. . . .  . . .
—  Jedno mnie tylko przejmuje niepokojem — powiedział* 

po ślubie. —  Że lubisz przede mną ukrywać prawdę. — Fe! 
Nieładnie! Mówiłeś wtedy, że to kot maszynę potrąca i myszy 
wyłapuje, a to ciocia cały czas szyła męską bieliznę, gdyż się 
zarobkowo tym trudni i stale z tobą mieszka. Wiersze też niby 
spaliłeś w piecu, a mnie się wydaje, że ty uzdolniony do pisa­
nia nie jesteś w ogóle. Brzydko jest kłamać! Bardzo brzydko!

  H m  —  zawstydził się małżonek i s tanął przy oknie.
•  •  •

Są więc małżeństwem.
Ciocia siedzi sobie zwyczajnie przy maszynie i szyje.
Drzwi o tw arte  na obydwie strony, klucz w nich tkwi 

młoda żonka po nowym mieszkaniu się kręci, jf
— Trzeba będzie coś niecoś przemeblować — mówi. — 

K ufer  bliżej okna. K anapę  ku ścianie. Szafę uprzątnąć,  żeby 
było miejsce na moje sukienki... Firanki pocerować i prać 
ostrożnie, żeby się nie podarły.

Mąż stoi przy oknie i grucha, 
skaczą wróble.

—  Co robisz? —  zapytuje żona.
— Rozm awiam  z gołębiami...
— Przecież to wróble —  poucza go jako nauczycielka.
Kładzie palec na  us tach  i szeptem prosi:
— Ci —  chol...
Uśmiech m a dziwny —  bardzo dziwny...
—  Wróble — upiera się żona. . . .  .
On kręci głową na znak, że wcale tak nie jest i uśmiecha

się, uśmiecha.. . _ . ,
— Ja  je znam  daw no —-  mówi szeptem. —  One się kon- 

spirują —  przebierają za kogo innego. Ale to są gołębie 
prawdziwe gołębie... Grr.. . Grr...

Nauczycielka patrzy  na  gruchającego męża i nagle zaczy­
na się niepokoić. —  Ten uśmiech... Oczy... Coś tuta j chyba me 
w porządku —  myśli. — Coś mi się zdaje, że nie z u p e łn ie -

Okropne podejrzenie coraz jaśniej świta w głowie zony.
Podchodzi do cioci i pochyla się na4  jej uchem:
—  Ciociu! .

Ciocia ręką zatrzymuje kółko m aszyny i u ryw a nitki, zeby za­
kończyć szew. ,

—  Ciociu! —  szeptem zapytuj# nauczycielka. Czy może
mnie się źle wydaje, czy on jest waria t?  , . ,

—  Chory na umyśle, a w aria t  to  wszystko jedno —  odpo­
wiada ciocia i zawiązuje urwane nitki n i  węzełek... —  A ty, 
dziwię się, że mnie w  ten sposób zapytujesz. N os masz krzywy 
—  pensję w sam raz dla głodom ora —  a za mąż szast-prast, 
wyszłaś w krótkim czasie... Pom ylony on jest. W aria t  oczywisty!

Wróble skaczą za szybą. Mąż stoi przy  oknie i najspokoj­
niej do nich grucha. Nie wie przecież o tym, że żona —  nauczy­
cielka właśnie porozum iała się z ciocią.

Łatwo jest w  życiu popełnić nieostrożność.

Po parapcci# za oknem

nauczyliśmy się kierować nimi. Po­
między tymi elektronami a e lektro­
nam i kosmicznymi zachodzi jednak 
różnica: kosmiczne elektrony dy­
sponują ogromną energią, dzięki 
której przenikają one nawet przez 
bardzo gęste substancje, natomiast 
elektrony, które uzyskujemy w la­
boratoriach, przebijają bibułkę p a­
pierosową lub co najwyżej karton.

W 1937 r. odkryto, ze promienie 
kosmiczne zawierają prócz elektro­
nów i inne cząstki,  dwieście razy od 
elektronów cięższe. N azwano je 
m ezotronam i albo m ezonam i. Ich 
siła przenikania ciał stałych jest 
bardzo wielka, potraf ią  on# bowiem 
przedrzeć się przez m etrową w ar­
stwę ołowiu, żelaza itd. Cząstki ko­
smiczne, poruszając się w p rze­
strzeni m iędzyplanetarnej,  dostają 
się do atm osfery  okrążającej nasz 
glob i docierają do ziemi, ale nie 
wszystkie, część z nich bowiem „gi­
nie" w powietrzu. Fizycy kontro lu­
ją ruch tych cząsteczek za pomocą 
specjalnych przyrządów, zwanych 
„kontrolerami cząstek". Cząstecz­
ka, k tóra  dostaje się do takiego a- 
para tu ,  powoduje wyraźny trzask, 
dochodzący nas za pośrednictwem 
apa ra tu ry  radiowej.

Dosta jąc  się do atmosfery , ko­
smiczne cząstki zderzają się bez 
przerwy z cząstkami powietrza, 
spotykanymi po drodze. Torując 
sobie drogę, kosmiczne cząstki t r a ­
cą n a  szybkości tak, że te, które z 
samego początku posiadały małą 
szybkość, mogą w końcu zatrzym ać 
się całkowicie.

O d k r y c i e  w a r i t r o n ó w

Czytelnika interesuje, oczywiś­
cie, pytanie: jakie korzyści przyno­
si nam  badanie promieni kosmicz­
nych?

Jednym  z najważniejszych zadań 
współczesnej fizyki jest poznanie 
budowy atomow, z którycn składa 
się o taczająca nas przyroda oraz 
my sami. Wiemy, że budowa ato­
mu każdego ciała przypomina sy­
stem słoneczny. W ośrodku znaj­
duje się jądro, wokoło którego 
krążą elektrony. Technika nauczy­
ła się „wyzwalać" elektrony, wy- 
swobadzać je z metalu i innych 
ciał. Poznanie właściwości atomów 
pozwoliło chemikom wpływać na 
procesy łączenia się atomów w 
rozmaite substancje chemiczne.

Największa zagadka tkwi jednak 
w konstrukcji jądra  atomowego, o 
k tórym  wiemy jeszcze bardzo m a­
ło. Jąd ro  atomu jest niezwykle sil­
nie zbudowane i dla rozbicia go są 
potrzebne potężne środki. Aby od­
łupać od jądra niewielki odłamek, 
musimy je atakow ać szybkimi po­
ciskami podobnymi do tych, które 
docierają do nas z przestrzeni ko­
smicznej.  Cząstki kosmiczne pom a­
gają nam właśnie dotrzeć do ta jem ­
nicy jądra atomowego i dlatego 
odgrywają tak ważną rolę w ba­
daniach atomowych.

Ostatnie  prace ekspedycji, która 
pod moim kierownictwem przepro­
wadzała w górach Armenii badania 
promieni kosmicznych, przyczyni­
ły się do odkrycia nowych, bardziej 
prostych cząsteczek materii,  zwa­
nych w aritronam i. Wielu fizyków 
skłania się, ku hipotezie, że wari- 
trony stanowią „klej", spajający 
cząsteczki w jądrze atomu.

sW ytwór promieni 
k o s m i c z n y c h

Właściwości waritronów są zdu­
miewające. Żyją one bardzo kró t­
ko, bo zaledwie jedną milionową 
część sekundy, ro /p a d a ją  się bły­
skawicznie, tw orząc inne w aritrony 
lub zwyczajne elektrony. Krótko 
wieczność waritronów wskazuje, że 
nie mogą one być pierwotnymi czą­
stkami s p a d a j ą c y m i  na ziemię 
z przestrzeni międzyplanetarnej,  
gdyż po drodze musiałyby się roz­
paść. Pow stałą  one w powietrzu 
pod wpływem promieniowania ko­
smicznego. P ierwotnymi cząstkami 
kosmicznymi są, jak potwierdziły 
badania  naszej ekspedycji, jądra 
a tom ów  wodoru, pędzące w prze­
strzeniach kosmicznych z ogromną 
szybkością. , W aritrony powstają 
„po drodze". Fak t,  że w atmosferze 
zachodzi proces rodzenia się n o ­
wych, nieznanych nam  dotąd czą­
stek i że cząstki te mogą rozpadać 
się z kolei i p rzekszta łcać  na  inne, 
skłania nas do gruntownej rewizji 
naszych pojęć o budowie materii i 
jej p rzechodzenia z jednej formy w 
drugą.

Mam nadzieję, że poznanie kon­
strukcji waritronów pozwoli nam 
zgłębić tajemnicę bydowy materii. 
Dotychczas uważaliśmy za „cegieł­
ki" budowli naszego świata b a r ­
dziej stałe i zdolne do dł’ -szego i- 
stnienia protony, neutrony, elek­
trony i in. Nikt nie mógł jednak 
wytłumaczyć sobie: jak są te czą­
stki zbudowane? Dlaczego cechują 
je właściwości,  które poznaliśmy? 
Obecnie zaświeciła nam  nadzieja, 
że po traf im y zbadać cząstki,  które 
uważaliśmy dotychczas za elemen­
tarne  substancje.

Oto jedno z zadań nauki, które 
rozwiąże nam przyskłość.
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Lenin o realizmie w sztuce
Helena Usljeiwicz

Lenin widzi w literaturze, 
podobnie jak i w każdym zja­
wisku ideologicznym, odbicie 
rzeczywistości. Dlatego właśnie 
nie uzależnia swoich sądów ani 
od klasowego pochodzenia, a 
nawet i przynależności klaso­
wej artysty, ani od z góry usta­
lonych tez, z którym i pisarz 
przystępuje do pracy. Dla Le­
nina jest nade wszystko ważny 
rezultat twórczości, samo dzie­
ło literackie; analizuje jego 
treść obiektywną, konfrontu­
jąc sens jego obrazów z real­
nym życiem i czerpiąc z tego 
m ateriał, który ułatw ia zarów­
no zrozumienie, jak i ocenę u- 
tworu. Zrozumienie i ocena są 
przy tym  nierozerwalnie ze so*- 
bą związane, jako dwa czynni­
ki jednego procesu. Zrozumie­
nie obejm uje zawsze ocenę. 
Dlaczego?

Nie wszystkie zjawiska, a 
naw et nie wszystkie elementy 
tego samego zjawiska realnego 
życia — zwłaszcza w dziedzi­
nie społeczno * ideowej — po­
siadają jednakową doniosłość; 
tylko pomniejszy rzem ieślnik 
sztuki lub filozofii, oderwany 
od ludu, obojętny na llosy kul­
tu ry  i sztuki, może zamknąć się 
w  kręgu formalnych zagadnień 
swego zawodu, n ie rozróżnia­
jąc postępu od reakcji, ucisku 
od swobody, praw  ludu od sob- 
kowstwa uprzywilejowanych i 
pasożytniczych grup. Wśród 
wielkich reprezentantów nauki 
i sztuki wszystkich czasów nie 
znajdziemy ani jednego, który 
by uchylał się w swej działal­
ne '": zawcdcwej od osądzenia 
życia.

Marksizm - leninizm odzie­
dziczył wraz z innymi zdoby­
czami i tę cechę postępowej 
ku ltu ry  przeszłości; przekształ­
cił ją  w ogólną zasadę in terpre­
tacji dziejów ludzkości jako hi 
6torii walk o wyzwolenie czło­
wieka. W ten sposób ązo- 
stają określone kryteria, 
na podstawie których oce­
niam y fakty społeczne i ide­
ologie: w ypatrujem y je pod ką 
tern ich znaczenia dla rozwoju 
i wyników walki o wolność lu­
dów, o socjalizm. Oto istotne 
kryterium  dla konsekwentne­
go demokratycznego poglądu 
na świat: aprobować to, oo od­
powiada interesom ludu, odrzu 
cać zaś to, co jest sprzeczne z 
tym i interesami.

Z leninowskiej analizy tw ór­
czości Tołstoja widać po pierw 
sze, że Lenin dostrzega głębo­
ką i wielostronną prawdę ży­
ciową, która jest zawarta w tre  
ści wielkiego dzieła sztuki. Ce­
ni on utw ór pisarski o tyle, o ile 
życie znalazło w nim wierne i 
istotne odbicie; innymi słowy, 
m iarą wartości dzieła sztuki 
jest dla Lenina miara prawdy, 
m iara realizmu utworu. Po 
wtóre zaś widzimy, że w leni- 

. nowskiej interpretacji sztuki i 
jej prawdziwej wartości stapia 
się organicznie ocena estetycz­
na i społeczno - polityczna.

W burżuazyjnych teoriach

Zamieszczamy poniżej fragment pracy znakomitego
krytyka radzieckiego, członkini Ukraińskiej Akademii 
Nauk, p. t. „Filozoficzne podstawy, estetyki leninow­
s k i e j Helena Usijewicz jest córką znanego polskiego 
reuwlucjonisty, zmarłego przed kilkoma laty — Feliksa

Kona.

sztuki istnieje wiele koncepcji 
artystycznego geniuszu; więk­
szość z nich ma charakter este­
tyczno 
tywno

dzid przeciwieństw klasowych, 
że walka jest nieuchronna.

, . . Przykłady te świadczą, że 
formalny lub subiek- wiellci artysta nie może zdra- 
psycholo,giczny („psy- dzid prawdy, choćby nawet

Lenin odróżni* wyraźnie os
hiektywizm sztuki realistycz­
nej od beznamiętnego i bierne­
go obiektywizmu. Według Le­
nina jednak subiektywna pasja 
pisarska, która urzeka czytel­
nika, czerpie sw ą treść z tego 
samego źródła życiowego, co 
obiektywne elementy aztuki: z 
rzeczywistości społecznej, któ­
rej najważniejszym wyrazem 
jest ruch wolnościowy mas.

chologia twórczości") i nie wy- chciał “pozostać w iem y swoim , P ™ iziwy n ,e  ^  °-
jaśnia w najmniejszym stop- przekonaniom i uprzedzeniom. L?3™ obserwat?r«m - Iec*
niu, dlaczego sztuka może wy- w  takich — jak mówił Engels oblekt/wnym uczestnikiem zy-
wierać wielki wpływ na masy _  „zwycięstwach realizm u"
czytelników, dlaczego nie jest tkw i szczególna wartość praw*-
tylko rozrywką. M arksistów- dziwie realistycznej sztuki.

rzucona m ateriałow i pisarskie­
mu z zewnątrz przez „tempe- 

slrie ujęcie sztuki, które opiera J e s t ‘to wartość n iT ty lkospo łe- ram ent artystyczny" i nie jest 
się o ogólną m arksistowską te- Czno polityczna, lecz także i **razem  śr0^ em rzemiosła Il­
onę poznania, po raz pierwszy artystyczna Widać to choćby z brackiego, który służy dio za- 
wyjaśniło istotę talentu artysty tego, że na przykład w ostat- interes°w ania czytelnika . Nie, 
cznego i wskazało, gdzie znaj- nich rozdziałach „Zmartwych- P®?* rodzi się z życia mas 
duje się źródło sztuki. Lenin wstania", w których zostały ^dow ych i udziela »ię c ty te l- 
poczytuje za najważniejszą wła rozw inięte . tołstniowskie" nil™wi, jeśli pisarz usiłuje po­

znać i wypowiedzieć prawdę o 
społeczeństwie, aby je zmienić 
na lepsze. Taką jest pasja Dan-

rzywistości społecznej. Z wła- w kazanie 'i  przestaje być’dzie^ P y ^ n a ,  Niekrasowa,
ściwością tą  wiąże się bezpo- jem sztuki. Dzięki mej tworczosć Tołstoja,
średnio nieprzezwyciężone dą- , . " • , , . . rysująca obraz społeczeństwa
żenie każdego prawdziwego ar- r0syjskieg0 w d ruSiei P°łowie
tysty do dochowania wierności ^  XIX Stuleda' była ~  jak  Pisze
prawdzie życiowej, chociażby ™ f  ^  ^  prawdy zycio- Lenin — wielkim krokiem na-

poczytuje za najważniejszą 
ściwość geniuszu artysty

rozw inięte „tołstojowskie" 
przekonania Niechludowa bez 

zdolność wyrażenia „chociażby skonfrontowania ich z rzeczy- 
niektórych istotnych cech rze- wistością, powieść zamienia się

azanie i 
sztuki.

wej. Tam, gdzie chciał
kosztem największych ofiar. wszelką cenę przeforsować ideę 

W yjaśnimy to na przykładzie sprzeczną z praw dą życiową, 
Tołstoja. W powieści „Zmar- musiał wyrzec się artystycz- 
twychwstanie" autor chciał w nych środków, 
losach księcia Niechludowa u- Kiedy zdolność dostrzegania 
cieleśnić trium f „niesprzeci- rzeczywistości zawodzi p isaka

za przód w artystycznym rozwoju 
ludzkości. Ona też, owa pisar­
ska pasja społeczna, która wy­
stępuje tam, gdzie sercu i rozu­
mowi pisarza jest bliskie dobro 
ludu, objawiła nam Maksyma 
Gorkiego, pierwszego pisarza,

wiania się złu". Jakiż jest jed- -  Jest to oznaka nie tylko błę- który'zVozumiał na początku 
nak rezultat zmagań Niechlu- dności jego poglądów społecz- naszeg0 rtuIeęia dążenia spo-
d O W a  n  ę n r a u n p d l i  wa<5n? R n -  n v f » n  a  In  i __ “  “

/tick sand er Baumąamiien

Wi e c z o r

o sprawiedliwość? Bo- nych, ale i porażki artystycz- łeczne 
hater „Zm artwychwstania" nie nej.
zmienia i n ie  polepsza w aran-____
ków życiowych ludu, pomaga 
zaledwie kilku nieszczęsnym lu 
dziom, przy czym osiąga ten 
sukces nie przy pomocy swych 
haseł powszechnego pojedna­
nia i miłości, lecz za pośrednie 
twem drogich adwokatów i ko­
neksji w sferach biurokraty­
cznych.

Tak ujęty Ips Niechludowa 
przez Tołstoja obala społeczną 
filozofię autora, lecz nie odbie­
ga w niczym cd obiektywnych 
warunków życiowych w spoie- 
cteeństwie J^lasowym.

Inny przykład: Konstanty
Lewin z „Anny K areninej".
Tołstoj daje ustami Lewina 
wyraz swej ulubionej utopii, w 
myśl której potęga sumienia 
może pojednać obszarnika z 
chłopami. Autor opisuje zara­
zem jednak sromotną porażkę 
Lew ina,' który zwraca się do 
chłopów ze swoimi planami 
przebudowy. Chłopi nie w ie­
rzą panu. 1 rzeczywiście, do­
broć i uczciwość pańska jest 
zjawiskiem wyjątkowym, któ­
re nie może zlikwidować pry­
watnej własności ziemskiej o- 
raz związanego z nią wyzysku.
Lew Tołstoj chciał powstrzy­
mać chłopów od gwałtownych 
metod walki, lecz jako genial­
ny i w ierny życiu artysta una­
ocznił, że n ie  można załago-

mas, zrealizowane póź­
niej w Związku Radzieckim.

Adam Mickiewicz 
— serce narodu

M a r i a n  P i e c h a !

.Cienie, cienie coraz dłuższe, już od stóp nam w noc żeglują, 
i ulice; ulicami zmierzchy wchodzą w Katowice, 
wiatr dojrzałe kiście dymów z ust kominom odejmuje 
i układa w pętle wdzięku bure szarfy pod księżycem.

W stają huty: śląscy święci w aureolach nad głowami — 
dudnią, tupią ciężko w miejscu, patrząc tęsknie ku obłokom, 
młoty biją im jak serca — litaniami, modlitwami, 
słucha niebo coraz pilniej tych błądzących w miejscu kroków.

Wieczór miękki i kosmaty łbem kołysze ponad brukiem, 
oparł łapy ze snu ciepłe w pierwsze domy przy Gliwickiej... 
w oknach ludzie: o tym  samym, a z tych szeptów noc jak bukiet, 
rosną kwiaty wyszeptane ponad miastem, ponad wszystkim.

W smutniejących perspektywach zapalają się latarnie, 
kwitnie światło razem z bzami liliowawo poprzez liście, 
aż nas nocka, oszalałych, w siebie weźmie i przygarnie.
To już koniec, to już pełnia.
Ostatecznie.
Uroczyście.

W m om en c ie  na j t rag iczn ie jszy m  
n aszych  dziejów, u t r a ty  n iep o d le ­
głości n a ro d o w e j  —  u ro d z i ł  się 
A d a m  M ickiew icz. W śró d  n a jc ie m ­
niejszej nocy  n iew oli p o li tyczne j i 
spo łeczne j w yb łysną ł nagle  z ro z ­
pacz l iw ego  popie l iska  p ło m ień  r a ­
dosne j nadzie i .  Z  pesym is tyczne j 
rezygnac j i  i pow szechn ego  z am ę tu  
um y s łów  —  ja sn o w id ząc a  w iara  w 
lepszą  p rzysz łość ,  p o d n o sz ą c a  na 
d u ch u  p e w n o ść  n ie u c h ro n n y ch  
p rze m ian  i t r a fn e  p rzeczuc ie  
k sz ta ł tó w  d n ia  dzis ie jszego.

Z az w y cz a j  w ielkie po s tac i  rodzą  
się w śród  w ie lk ich  c z a s ó w . , Tak 
było m iędzy  innym i rów nież  i u 
nas w w ieku X V I ,  k iedy  zd u m io ­
nym  oczo m  u k az a ły  się nag le  na 
f i rm am e n c ie  naszej  i o g ó ln o lu d z ­
kiej k u l tu ry  o lśn iew a jące  gw iazdy  
pierw szej w ielkości: M ik o ła ja  K o ­
p e rn ika  i J a n a  z C za rn o la su .  L ecz 
był to  przecie  nasz  „w iek  z ło ty "  
rów n ież  i w sens ie  po li ty czny m .

T a k  l ^ l o  praw ie  w szędz ie  i tak  
było  praw ie  zawsze. Jed yn ie  nasz  
wiek X IX ,  wiek na jb a rd z ie j  n ie­
szczęśliwy, wiek k o n t r a s to w y  w 
s to su nk u  d o  w ieku  X V I ,  był po<j 
w zg lędem  w yżej o m a w ia n y m  praw  
dz iw ym  w y ją tk iem ,  p o tw ie rd z a jąc  
tę n iezw y k łą  p ra w d ę  N o rw id a  w 
odnies ien iu  p rzed e  w szystk im  do 
M ickiew icza ,  że:

„Cedr nie ogrody, leci pustynie 
rodzą,

Prótnia kolebką olbrzyma...'4

T en n a p ra w d ę  o lb rzy m  poezji 
polskiej ,  k tó ry  ją  w y p ro w ad z i ł  z 
c iasnych  o p ło tk ó w  n a ro d o w y c h  na 
szeroki gościn iec  l i te r a tu ry  o gó l­
no ludzkie j ,  nie  byl je d n a k  c u d o w ­
n y m  z jaw isk iem , p o w s ta ły m  z n i ­
czego, lecz  w y rós ł  ze szczegó lnego  
sp lo tu  b a rd z o  z ło ż o n y c h  w a ru n ­
k ów  spo łeczn o -p o l i ty czn y ch  w 
Polsce i to  w łaśn ie  w m o m enc ie  
p rz e ło m o w y m  ich progresji .  T a
„ p ró ż n ia " ,  o k tó re j  m ów i N orw id ,  
by ła  jed n ak  p oz o rn a .  N iem n ie j  f e ­
no m en em , z jaw isk iem  niezw ykłym , 
po zo s ta je  fak t ,  że M ick iew icz  z a ­
gub iony  gdzieś  na p e ry fe r ia ch  
św ia tą ,  na g łębokiej i g łuche j p ro ­
w incji b ia ło rusk ie j ,  p o tr a f i ł  zo ­
g n iskow ać  w sobie  i w y raz ić  n a j ­
b a rd z ie j  a k tu a ln e  i z a sadn icze
sp raw y  sw ego wieku, k sz ta ł to w a ­
ne p rzez  tak ie  skup ien ia  i c en tra  
ak tu a ln o śc i  k u l tu ra ln e j ,  spo łeczne j 
i p o li tyczne j jak P a ryż ,  L on dy n ,  
R zy m . Berlin  i W ie d e ń  —  słowem , 
że b ę d ą c  p ro w in c ju szem  był e u ro ­
pe jczykiem .

N a  tym  w łaśn ie  po lega  ten  fe ­
no m en  —  na n iezw ykłe j ,  n a d z w y ­
cza jne j w raż liw ośc i i ch łon no śc i  
psychik i M ick iew icza ,  k tó r a  p o t r a ­
f i ła  od b ijać  w sobie zasadn icze ,  
d z ie jo tw ó rcze  sp raw y  sw ego wie- 
l^u. C a łe  d z iec iń s tw o  i la ta  p ie rw ­
szej m łodośc i ,  tak  w ażn e  i d e c y ­
d u jące  w o s ta te c z n y m  k sz ta ł to ­
w an iu  się w raż liw ośc i i c h a ra k te ru  
cz łow ieka ,  a ty m  bardz ie j  a r ty s ty ,  
spędzi ł  M ick iew icz  m iędzy  N o w o ­
gró dk iem  a K o w n e m , zaś  w rd z e n ­
nej Po lsce  nie byl nigdy, p rócz  
k ilku  tygodn i w P o zna ń sk iem , nie 
zna ł zu pe łn ie  W a rs z a w y  i K r a k o ­
wa, nie  by ł na  W aw elu ,  nie  w i­
d zia ł  T a t r  —  a przec ież  s ta ł się 
n a i rd ze n n ie j  n a ro d o w y m  p o e tą  
po lsk im , so lą  ziemi polskiej i k rw ią

jej d u ch a  i w yraża ł  sp raw y  ważne 
dla  całej ludzkości,  k tó re  ó w cześ­
nie dzia ły  się w E u ro p ie  i na św ię­
cie.

A le  n a  tym  nie w ^ z e r p u j e  się 
n ad zw y cz a jn o ść  z jaw iska ,  jak im  
jest M ickiew icz . B ędąc zjaw isk iem  
w y ją tk o w y m  i ind y w id u a ln y m , jest 
z a ra z e m  rzeczn ik iem  sp raw  n a j­
bardzie j  a k tu a ln y ch ,  p o w sze ch ­
nych, p is a rz em  na j is to tn ie j  lu d o ­
w ym  i n a jp raw d z iw ie j  d e m o k ra ty ­
cznym.

M ickiew icz , syn sz lachecki —  
p isa rzem  ludow ym ! T a k  jest —  i 
to  w łaśn ie  w poezji,  tym  rdzen iu  
p ac ie rzo w y m  jego w ie lo s tro nn e j  i 
w ie loksz ta ł tne j  twórczości..  L ud  
p ros ty ,  lud  wiejski, lud  p rac u ją cy  
jes t p o d s ta w o w y m  te m a te m  jego 
wierszy  z a raz  w p ie rw szym  ich 
zbiorze . „B allady  i R o m a n s e "  i 
ludow i tem u  d och o w a  w iary  we 
w szy s tk ich  późn ie jszych  sw oich  
u tw o ra c h .  N a w e t  w „ P a n u  T a d e u ­
szu " ,  tej w span ia łe j  pożeg na ln e j  
elegii,  po św ięcone j  sc h o dzące j  z
a ren y  dzie jow ej sz la c h e tc z y in ie ,
w sp om ina  o ludzie ,  o jego uw ła sz ­
czen iu , w sk azu jąc  jakby  n a  jed y ­
nego  sp a d k ob ie rcę  'w his to r i i  Po l­
ski po  szlachcie .

A le  poe ta ,  k tó ry  z ludu ,  jego p o ­
trzeb  i jego p raw d  s tw orzy ł  k a ­
m ień  w ęgie lny  swojej tw órczośc i,  
po e ta ,  k tó ry  m arzy ł,  aby  ta  tw ó r ­
czość  „zb łądz i ła  p od  s t rzech y " ,
gdyż w ludzie  w idzia ł  jed y n ą  m ia ­
rę w sze lk ich  w ar to śc i ,  a w ięc i 
w a r to śc i  swej poezji  —  byl z a r a ­
zem  p o e tą  na jrd z en n ie j  n a ro d o w y m  
i n a jogó ln ie j  ludzkim . P ow iedz ia ł :  
„ Ja  k o ch a m  cały n a ród !  O b ją łem  
w ra m io n a  w szystk ie  p rzesz łe  i 
p rzysz łe  jego p o k o len ia "  —  i: „ ja  
i o jczyzna ,  to  je d n o "  —  ale  ró w ­
n ież  d o d a ł :  „ n a z y w a m  się Milion , 
bo  za m iliony k o cham .. ."  I  sk ła d a ł  
tego  d o w o d y  w ie lo k ro tn e  n ie  ty lko  
w poezji ,  tak że  w swej dz ia ła ln ośc i  
spo łeczne j,  p ub licy s tyczn e j  i poli­
tyczne j,  czego p rz y k ła d e m  Leg ion  
w ro ku  1848 i w roku  n a s tę p n y m  
„ T ry b u n a  L u d ó w " ,  p ie rw szy  po lsk i 
o rg an  p o św ięco ny  o b ro n ie  w o ln o ­
ści p o li tyczne j n a ro d ó w , ich m ię­
d zy n a ro d o w e m u  z b ra ta n iu  i soli­
da rn o śc i  w w alce  o sp raw ied liw ość  
spo łeczną ,  o w yzw olen ie  od  n ie ­
praw ości ,  k rzy w d y  i w yzysku  p ro ­
s tego  cz ło w ieka  p rac y ,  k tó ry  był 
i po zos ta ł  zaw sze  o s ta te c z n ą  m ia ­
rą  w ar to śc i  w poezji i c zy n ach  
A dan ja  M ick iew icza .

S łu szn ą  jest tedy  rzeczą ,  i e  
o becn a  Polska , lu d o w a  i d e m o k r a ­
ty czn a ,  re a l izu jąca  sp raw ied liw y  
sen poezji  M ick iew icza ,  u ch w a li ła  
n a ro d o w e  w y d an ie  jego dzie ł w t a ­
k im  ro z m ia rz e  i w tak ie j  fo rm ie ,  
aby  one ,  zgodn ie  z n a jg o rę tsz y m  
życzen iem  poe ty ,  m ogły  tym  ra zem  
n a p ra w d ę  t r a f ić  p o d  s t rzech y  —  
pod  s t rzech y ,  k tó r e  tyle p rzec ież  
tym  d z ie łom  zaw dz ięcza ją .  Z dzie ł 
tych  na  ca ły  n a ró d  i n a  k ażd ego  
cz łow ieka  z o so bn a  p łyn ie  sam o  
ty lko p iękno ,  sam o  d o b ro  i sam a  
p ra w d a  —  i d la teg o  dz ie ła  te p o ­
w inny  się zn a le źć  w ręku  k a żdeg o  
człow ieka , k tó ry  tych  trz ec h  p o d ­
s taw ow ych  rzeczy  w życiu  sw oim  
i sp o łec zeń s tw a  pragn ie .  W ted y  
d ług n a ro d u  w obec  sw ego n a jw ię ­
kszego  p o e ty  i p ro r o k a  będzie  sp ła ­
cony, gdyż w tedy  d o p ie ro  s tan ie  
się p raw d ą ,  że M ick iew icz  i O jczy­
z n a  to  je d n o l

Q d y  łuny rewolucji lutowej
”  rozpalały się nad całą niemal 

Europą, Półwysep Apeniński zale­
gała głucha noc reakcji, 'lyramja i 
przemoc trium fują w „rozdartej 
na siedem części Italy" i tylko raz 
po raz wybucha tu i ówdzie spisek 
karbonariuszów. Raz po raz tylko 
lśnieniem błyskawicy wystrzelają 
i gasną naawiska nieustraszonych 
patriotów, ale ich tragicznym, nie­
stety przeznaczeniem są egzekucje 
i lochy Spielbergu, a ponury cień 
hnetternichowski coraz ciężej przy­
tłacza Włochy.

Niepowodzenie ruchów powstań 
czych, sporadycznych i nieskoor­
dynowanych, skłania patriotów do 
szukania nowych dróg. W okresie 
•■przedwiośnia ludów", poprzedza­

jącym  rok 1848, genueńczyk Giu­
seppe Mazzini zakłada stowarzy­
szenie „Młode Włochy", którego 
celem jest obalenie tyrańskich 
rządów i utworzenie jednego pań­
stwa włoskiego. We Włoszech roz­
minęła się cała sieć tajnych stowa­
rzyszeń — pisze wielki rewolucjo­
nista i patriota rosyjski Aleksan­
der Herc en powiązanych z sobą 
i wiodących do wspólnego celu. 
»ęoraz dalsze kręgi ludności ogar- 

wiara, że rewolucja — to reli- 
f>ia uciskanych, a zapalna mło- 

zież włoska nie może się docze- 
ac upragnionej chwili realizacji 

n*seł wajki 0 woine>ś4".

W takiej to nasyconej elektry­
cznością atmosferze wzrasta i 
rozwija się młodziutki słuchacz 
genueńskiego uniwersytetu— Gof- 
fredo Maneli. Wespół z rówieśni­
kami studiuje prawo i filozofię, 
ale wkrótce zaczyna pisać.

W r. 1847 Maneli wstępuje do 
założonego przez grupę studentów 
stowarzyszenia „Enteleme" i wraz 
z przyjacielem Nino Bixiem, jed­
nym z najbardziej dynamicznych 
propagatorów mazzinizmu, organi­
zuje demonstracje patriotyczne. W 
setną rocznicę wypędzenia Au­
striaków z Genui pisze hymn „Al­
ba", mający uczcić tę pamiętną 
datę.

Na zebraniach młodzieniec wy­
głasza poezje patriotyczne. Jak 
ongi poeci zagrzewali do walki, 
tak i teraz tworzy Maneli szereg 
szybko następujących po sobie u- 
tworów przepojonych coraz to 
większą siłą i zapałem, jak „Witaj 
i powstań" czy „Na cześć braci 
Bardiera - Attilia i Emilia, roz­
strzelanych przez Austriaków za 
udział w powstaniu kalabryjskim 
1844 r". Wreszcie jeśienią 1847 r. 
pisze Goffredo najsłynniejszy ze 
wszystkich swych utworów, hymn 
„Do braci Włochów", a muzykę 
komponuje doń przyjaciel poety, 
Michele Novaro, genueńczyk, za­
mieszkały podówczas w Turynie. 
W utworze powtarza się słynny 
refren:

Goffredo Maneli -  
piewca „Risorgimento"

Włoska „Wiosna ludów "

„Zswrtyjmy ssoregi
Oddajmy swą krew  —
Ojczyzny — Italii 
Rozbrzmiewa już zew!..."

Policja ścigała wszystkich, któ­
rzy hymn ten śpiewali, mimo to 
jednak zajmował on przy każdej 
okazji pierwsze miejsce.

Rok 1848 rozpoczął się we Wło­
szech pod znakiem gorących de- 
monstracyj patriotycznych. Hasło

f ca Palermo, opierając się sku- 
nie represjom „króla bomiby" 
dynanda II, w marcu powstaje 

Wenecja, a potem — Mediolan. Do 
Genui dociera wiadomość, że król 
Sardynii i Piemontu Karol Albert, 
jedyny panujący z narodowej dy­
nastii sabaudzkiej, wypowiedział 
wojnę Austrii. Goffredo od pierw­
szej chwili czynnie zaangażowany 
w akcji patriotycznej, organizuje 
na czele oddziału trzystu wypra­
wę do Lombardii.

Na wieść o powstaniu sycylij­
skim Maneli tworzy swój drugi 
hymn pt. „Niech żyje Italia", praw 
dziwą pieśń bojową, z którą zwią­

zane są dwa wielkie nazwiska:
Mazzini i Verdi, pierwszy z nicn 
bowiem pobudził poetę do napisa­
nia utworu, drugi zaś skompono­
wał doń muzykę. Wszystkich ogar 
nia entuzjazm. Nawet armia pa­
pieska łączy się z wojskami Pie­
montu, nawet tyran Obojga Sycy­
lii Ferdynand godzi się wysłać 
przeciwko Austrii swą armię i flo­
tę.

Ale wkrótce odmienia się karta. 
Po pierwszych sukcesach wojska 
piemonckie ponoszą klęskę pod 
Santa Lucia i pod Custozzą, roz-» 
przęga się też fałszywa solidarność 
papieża i króla Ferdynanda. Po o- 
statecznej klęsce Karola Alberta 
pod Novarą i restytucji władz au­
striackich w całych północnych 
Włoszech, Rzym jest już jedyną o- 
stoją niepodległości narodowej

Wśród tych wydarzeń Goffre­
do Maneli wraca na krótko do Ge­
nui, a w końcu 1848 r. znajduje 
się w wiecznym mieście wraz z 
generałem Giuseppe Garibaldim, 
który niedawno przybył do Włoch

opromieniony glorią walk wyzwo­
leńczych w Ameryce Południowej.

W końcu stycznia 1849 r. odbyły 
się wybory i wkrótce potem Ma­
neli śie do Mazziniego swą słynną 
wiadomość. „Rzym — republiką, 
przybywajcie!" A w wydanym o- 
rędziu pisze: „Stoimy wreszcie w 

przededniu straszliwego konflik­
tu między dwiema zasadami — 
niepodległości i niewoli, absoluty­
zmu 1 wolności. Nie masz między 
nimi kompromisu, ani drogi po­
średniej! Podejmijcie — zaraz i 
wszyscy — dzieło zemsty narodo­
wej!... Kto nie ma fuzji, niech 
chwyci puginał, kto nie posiada 
innej broni, niech rękę swą przy­
łoży do siekiery! Gdy się rozpali 
wściekłość, ręce, zęby, nawet 
pierś są nieodpartym orężem".

Goffredo jest niezmordowany— 
dwoi się i troi. Jedzie do Florencji, 
by uzgodnić sprawy Rzymu i Tos- 
kany, następnie zjawia się jako 
mandatariusz republiki rzymskiej 
w Genui, gdzie wybuchł ruch pow 
stańczy, a niebawem jest już z po 
wrotem w Rzymie, obleganym 
przez francuski korpus gen. Oudi- 
nota.

Garibaldi obejmuje dowództwo 
wojskowe, Mazzini zaś wchodzi do 
rządu jako jeden z triumwirów. 
W początkach czerwca Francuzi 
rozpoczynają szturm miasta. „Goff 
redo, w gorączce, słaniając się na

nogacn — pisze jego przyjaciel
Bixio — chce w tym stanie trwać 
na posterunku. Gdym go ze łzami 
w oczach prosił, aby przynajmniej 
tego dnia pozostał w łóżku, odparł 
mi: „Mówisz wciąż o mnie, a kie­
dy mordują naszą ojczyznę, nie ma 
dla mnie innego łoża, prócz łoża 
śmierci, ale przedtem trzeba wal­
czyć, walczyć, walczyć!". W tym 
że dniu Maneli pada ranny na cze­
le batalionu pierwszego pułku li­
niowego, który atakował willę Cor 
sini. W ranę wdała się gangrena. 
Niebawem po wkroczeniu Francu­
zów, poeta umiera, opłakiwany 
przez cały naród.

W hallu uniwersytetu genueń­
skiego znajduje się tablica z nastę­
pującym napisem:

„Goffredo Maneli, student prawa 
w Ateneum liguryjskim , w wieku 
ponad lat dwadzieścia, zasłużył się 
tym , że imię swe związał, z ruchom 
włoskiego „Risopgimento“, którego 
nadejście zapowiedział w sw ym  nie­
zniszczalnym hymnie „Do braci“, 
nie tylko jako piewca — podobnie 
wielu innym przed nim  i po mm— 
ale że z lirą skojarzył oręż, pieśń 
przeplatając walką zbrojną od rów­
nin Lombardii aż do murów Rzy­
mu, gdzie ołów francuski zadał mu 
śmierć, zwiastunkę późniejszej chwa 
ly. Swemu poprzednikowi z roku 
18Jf9 kamień ten postawili studenci 
w r. 18111“.

TADEUSZ JAKUBOWICZ
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Łowca obrazów" chw yta obiektywem  
tajem nice afrykańskiej dżungli

Piękna,
chwilą
dżungli.

T E D E N  c e ln y  s t r z a ł  —  i sk o ń c z y -  
J  ła  s ię  e m o c ja  m y ś liw e g o . P u ­
s z y s ta  p a n te r a  c ię ż k o  w a li s ię  n a  
z ie m ię . J u t r o  je j  p ię k n a  s k ó r a  b ę ­
d z ie  s ię  su s z y ć  na s ło ń c u , a  p o ju ­
t r z e  m o ż e  u jr z y m y  ją  na u lic y  w ie l 
k ie g o  m ia s ta  n a  r a m io n a c h  e le ­
g a n c k ie j  k o b ie ty .

J e d e n  c e ln y  s t r z a ł  w y s ta rc z y  
c z a s e m  d o  p o w a le n ia  s tu le tn ie g o  
s lo n ia - p a t r ia r c h y .

M y ś liw y  p rz e b ie g a  p u s z c z ę  w 
p o g o n i z a  z w e rz y n ą ,  t r o p i ,  p o d ­
c h o d z i ,  w re s z c ie  s t r z e la .  C z ę s to  
z w ie rz ę  u m ie r a  w  d r g a w k a c h ,  c z a ­
se m  ra n io n e ,  je s t  je s z c z e  d o ś ć  s i l ­
n e , a b y  s ię  r z u c a ć  n a  c z ło w ie k a . 
A le  z a w s z e  h u k  w y s tr z a łu  p ło sz y  
r e s z tę  r o d z in y  c z y  s ta d a .  H u k  w y ­
s t r z a łu ,  k tó r y  o z n a c z a  śm ie rć .

G d y b y  n a w e t  z a n ik ło  ż y c ie  z w ie ­
r z ą t  • a f ry k a ń s k ic h , g d y b y  w s z y s tk ie  
d z ik ie  z w ie r z ę ta  w y g in ę ły  o d  k u l 
—  m y ś liw y  b y łb y  ‘z a d o w o lo n y . 
O s ią g n ią łb y  sw ó j c e l :  z d o b y c ie
t ro fe ó w .

N a  g ło w a c h  c z a r n y c h  t r a g a r z y ,  
p o g o n i z a  z w ie rz y n ą ,  t r o p i ,  p o d -  
p o k ła d e m  o k r ę tu ,  c ia ło  z w ie rz ę c ia  

■ o d b y w a  w ę d ró w k ę  d o  d o m u  m y ś l i ­
w e g o , g d z ie  je g o  c z a s z k a  r a z  n a  
z a w s z e  z o s ta n ie  p r z y m o c o w a n a  
n ie ru c h o m o  d o  ś c ia n y , o b o k  in ­
n y c h , p o p r z e d n ic h  z d o b y c z y .

A le  n ie  ty lk o  t a c y  m y ś liw i p r z y ­
j e ż d ż a ją  d o  d ż u n g li .  S ą  je s z c z e  in ­
n i, k tó r z y  w p r a w d z ie  m a ją  s t r z e l ­
b y  p r z e w ie s z o n e  p r z e z  r a m ię  
■ale u ż y w a ją  ich  w  w y ją tk o w y c h  
w y p a d k a c h ,  d o  o b ro n y . Ł o w c a  o- 
b ra z ó w , t a k  ja k  z w y k ły  m y ś liw y  
p rz e b ie g a  p u s z c z ę  w  p o s z u k iw a n iu  

A z w ie r z y n y ,  p o d o b n ie  ja k  z w y k ły  
puszysta, pantera przed m y śliw y  z b liż a  s ię  n a  o d le g ło ść  
była jeszcze ozdobą s t r z a łu ,  a le ... b ie rz e  ją  n a  c e l 
Jeden strzał pozbawił o b ie k ty w u  a p a r a tu  f o to g r a f ic z n e -  

ją życia. go . M u s i m ie ć  sz y b k ie  r u c h y , m u -
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Nawet płochliwe żyrafy przyz wyczaiły się do obecności czło­
wieka. Płaski krajobraz saw anny jest doskonałym tłem  do

zdjęcia.
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si b ły s k a w ic z n ie  n a s ta w ić  o d le ­
g ło ść  i ś w ia t ło ,  m u s i u w a ż a ć , ż e ­
b y  m ie ć  s ło ń c e  z a  so b ą , a  r ó w n o ­
c z e śn ie  m u s i u z b ro ić  s ię  w  c ie r ­
p liw o ść .

W  k a m e rz e  o g ro m n y  s ło ń  w y d a ­
je  s ię  n ie g ro ź n y m , m a ły m  z w ie ­
r z ą tk ie m , lw ic a  m a  w y g lą d  p o tu l ­
n e g o  k o ta ,  s ta d o  a n ty lo p  w y g lą d a  
ja k  s ta d o  k o ź lą t .  T r ż e b a  s ię  je s z c z e  
z b liż y ć .

I tu ta j  z a c z y n a ją  sie  t ru d n o ś c i .  
Z w ie r z ę ta  k rę c ą  s ię  n ie s p o k o jn ie ,  
p o d n o s z ą  g ło w y . S ta r a  s a m ic a  d a ­
je  s y g n a ł  a la r m u ,  p o te m  o d d a la  
s ię  d ro b n y m  k ro c z k ie m , p r o w a ­
d z ą c  z a  so b ą  c a łe  s ta d k o .

ry , r u c h y  le n iw e  i p o w o ln e ,  ja k b y  
je  k to ś  z a t r z y m a ł  w  c z a s ie  i w 
p r z e s t r z e n i .

Z d a r z a  s ię  c z a se m , ż e  je d e n  ze  
s ło n i  p o d c h o d z i  b lis k o , c a łk ie m  
b lis k o  d o  c z ło w ie k a  i c ie k a w ie  p a ­
t r z y  m a le ń k im i o c z k a m i,  k o ły sz e  
t r ą b ą .  J a k ż e  ła tw o  b y ło b y  u ż y ć  
b ro n i ,  ja k  ła tw o  b y ło b y  p o w a lić  
o g ro m n e  z w ie rz ę . A le  „ ło w c a  o- 
b r a z ó w “ n ie  z ro b i  te g o . N ie  je s t  
w ta k ie j  c h w ili  a n i m y ś liw y m , an i 
n a w e t  f o to g r a f e m . J e s t  c z ło w ie ­
k iem , k tó r y  ze  w z ru s z e n ie m  s p o ty ­
k a  tw a r z ą  w  tw a r z  n a tu r ę .

T r u d n a  je s t  „ w a lk a “ z n o s o r o ż ­
c em . N e rw o w y , g n ie w n y , n a p a s t l i -

Prawnik wyjaśnia

Rzeczy znalezione
Przepisy, o rzeczach znalezionych 

zawarte są w nowym polskim prawie 
rzeczowym, obowiązującym od 1 sty­
cznia 1947 r. Uzupełnienie tych prze­
pisów stanowi ogłoszone ostatnio roz­
porządzenie Ministra Sprawiedliwości 
z dnia 17 sierpnia 1948 r.

Z asadn iczym  obow iązkiem  znalazcy 
jest zaw iadom ienie osoby, u p raw n io ­
nej do  o d b io ru  rzeczy. Z aw iadom ien ie  
takie w inno  nastąpić  w ciągu  dw óch 
tygodni. Jeżeli znalazca n.e w ie, kto 
jest up raw niony  do odbioru rzeczy, a l. 
bo  jeżeli nie zna zam ieszkania tej oso­
by, jest obow iązany donieść o znale­
z ieniu rzeczy w łaściw ej w ładzy. D o­
niesienie w inno nastąp ić  rów nież w tym  
sam ym  dw utygodniow ym  term inie.

Z nalazca m oże oddać rzecz znale­
zioną w łaściw ej w ładzy na p rzech o w a­
nie. W ładza ta m oże rów nież zażądać 
o d dan ia  znalezionej rzeczy, a znalazca 
jeśt obow iązany  zastosow ać się  do  ta­
k iego  żądan ia .

W łaściw ym i w ładzam i, pow ołanym i 
do p rzy jm ow ania  zaw iadom ień o rze­
czach znalezionych, do  ich p rzech o w y ­
w ania  o ra z  poszukiw ania osób u p raw ­
nionych, są w zasadzie zarządy  gm in 
to znaczy rów nież zarządy m iejskie 
oczyw iście zarządy  tych gm in (m iast), 
na  k tórych obszarze  rzecz została na- 
leziona. Jeśli jednak chodzi o rzeczy 
znalezione, stanow iące  sp rz ę t w ojsko­
w y, lub których posiadanie w ym aga 
szczególnego  zezw olenia (jak np. b roń , 
am unicja, m ateriały  w ybuchow e, na­
daw cza ap a ra tu ra  rad iow a itp.)— czyn­
ności pow yższe na leżą  do  w łaściw ych 
m iejscow o pow iatow ych (lub miej-

Tanio i sm acznie
Korniszony. Małe ogórki korni­

szonowe obmyć z brudu i posolić. 
Po 24 godzinach, w ytrzeć ściereczką, 
włożyć w garnek i zalać przegoto­
w anym  przestudzonym octem. Na 

drugi dzień ocet odlać, przegotować 
i przestudzonym — znowu zalać 
korniszony. N a trzeci dzień ocet 

znów odlać, przegotować z pieprzem  
w  ziarnkach, zalać ciepłym octem  
korniszony, a gdy w ystygnie owiązać 
pergaminem. Korniszony należy 
przed tym  przeżołyć w  słoju bobko­
wym i liśtni, gorczycą, pieprzem i ce­
bulką.

u u im  u n iM v m  ł  cmeoa. m> dkg
chleba, l t ś  1 wody. 'A 1 -śm'eta­
ny, 1—2 żółtka surowe, 3 dkg km in­
ku, 2 dkg soli, 3 dkg tnasła.

K aw ałki suchego chleba rozgoto­
w ać w  słonej w odzie łyżką km in­
ku, przetrzeć przez sito, posolić, za­
gotować jesżcze raz, w lać śm ietanę, 
zaciągnąć żółtkami surowymi, w ło­
żyć masło surowe i zaraz wydać.

Zacierka na mleku. 20 dkg mąki, 
114 1 mleka, 2 dikg soli, 1 iajo.

Z mąki i jaja zagnieść bardzo 
twarde ciasto, dodając trochę wody  
ciepłej. Następnie utrzeć ciasto na 
grubej tarce, lub poskubać drobno, 
nadając form ę ziarenek owsa, albo 
usiekać tasakiem  i ugotow ać na oso- 
lonej wodzie. Przecedzić, w łożyć do 
w azy i zalać wrzącym  mlekiem.

skich) u rzędów  bezpieczeństw a p u b ­
licznego, a  jeśli ich n.e ma, — do po ­
sterunków  M. O. Z nalazca  jednak tna 
p raw o  w tych w ypadkach złożyć do­
niesienie o  znalezieniu o ra z  oddać rzecz 
z n a lez o n ą  w każdym  pow iatow ym  
(m iejskim) urzędz.e  bezpieczeństw a 
publicznego lub w każdym  posterunku  
m ilicji obyw atelsk iej. Z  czynności tych 
spisuje się  ze znalazcą odpow iedzi p ro ­
tokół.

Jeśl; ze w zględu  na w łaściw ości rze­
czy znalezionej d ostarczen ie  jej jest 
niem ożliw e, a lbo  połączone z niebez- 
p  eczeństw em  lub nadm iernym ; kosz­
tam i, znalazca może się og ran iczy ć  do 
w skazania urzędow i bezp ieczeństw a 
pub licznego  lub posterunkow i M. O. 
m iejsca, gdzie rzecz znaleziona się  
znajduje.

Z arząd  gm iny w yw iesza w urzędzie 
ogłoszenie o rzeczach znalez onych. Je ­
śli w arto ść  rzeczy p rzew y ższa  5.000 
zł, og łasza  się ponadto  o znalezieniu 
rzeczy w sposób  w danej m iejscow oś­
ci p rzy ję ty : ogłoszenie  takie m oże być 
rów nież  zam ieszczone w dziennikach

Rzeczy znalezione i p rzy ję te  na 
p rzechow anie, u legające szybkiem u ze­
psuciu lub w ym agające  nadm iernych 
kosztów  przechow ania, zarząd  gm iny 
sp rzedaje . U zyskana cena w chodzi w 
m iejsce rzeczy znalezionej.

Rzecz lub sum ę znalezioną, lub cenę 
uzyskaną ze sp rzed aży , należy wydać 
osobie, k tó ra  rzecz zgubiła , w łaścic ie­
low i, a lbo  innej osobie upraw nionej do 
o d b io ru , jeżeli znalazca ośw iadczył 
zjjodę na w ydanie.

Z nalazca  bow  em , który uczynił za­
dość  sw oim  obow iązkom  (t. j. zaw iad o ­
mił o tym  o d p o w iedn ią  w ładzę i ew en­
tualn ie  na je j żądanie odda! znalezioną 
rzecz na przechow anie) m oże żądać 
znaleźnego  w w ysokości jednej d w u ­
dziestej (t. j. 5*/») w artości rzeczy. P o ­
nadto — jeśli p rzechow yw ał rzecz u 
siebie — m oże ją zatrzym ać aż  do 
chwili zapłaty znaleźnego  i zaspoko­
jenia lub zabezpieczenia wyłożonych 
w ydatków .

Jeżeli o so b a  upraw niona do odb io ­
ru znalezionej rzeczy nie żąda  jej 
zw ro tu  w ciągu la t trzech  od  d a ty  zna­
lezienia, — znalazca, który uczyni! za ­
dość sw o im  obow iązkom , nabyw a w ła­
sność rzeczy. G dy rzecz by ła  p rzecho­
w yw ana przez Z arząd  Gm iny — zna­
lazca m oże rzecz o d eb rać  za zw ro tem  
kosztów .

Spory, co do w ydania rzeczy znale.
z;orvej, pow stałe  pom iędzy znalazcą, a 
osobą zg łaszającą  do niej sw oje  p r a ­
wa — są  ro zstrzy g an e  na drodze są ­
dowej.

P rzepisy  o rzeczach zgubionych s to ­
suje się także  do  zw ierząt, k tó re  za­
błąkały się lub uciekły.

Od rzeczy znalezionej, k tóra była 
zgubioną lu b  porzuconą bez zam iaru 
w yzbycia  się w łasności, należy o d ró ż ­
nić rzecz, k tó ra  pozostaw ała w u k ry ­
ciu, czyli t. zw . sk a rb . Jeżeli jest oczy ­
w iste, że poszukiw ania  właścicieda 
sk a rb u  byłyby bezcelowe, rzecz znale­
ziona sta je  się w spółw łasnością  po p o ­
łowie znalazcy i w łaściciela p rzed m io ­
tu, w którym  byta ukryta.

Z. W.

mm
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Białe 2 posonięciami zm usiły czar­
ne do kapitulacji. Jak zagrały?

j GAMBIT HETMANA 
grany na turnieju w Saltsjobaden rb.

Białe: A. Koto w (Z. S. R. R.). 
Czarne: L. Steiner (Australia).
1. d4. d5. 2. c4, e6. 3. Sc3, c6. 4. e3 

Sf6. 5. Sf3, Ge7. 6. Gd3, d:c4. 7. G:c4, 
b5. 8. Gd3, b4. 9. Sa4, Ga6. 10. o-o, 
o-o. 11; Se5, Hd5. 12. He2, Gd3. 13. 
S:d3, Sb-d7. 14. b3, Hb5. 15. Gb2, 
Wa-c8. 16. W a-cl, c5. 17. d:c5, S:c5. 
18. G:f6, g:f6. 19. Hg4 +  , Kh8. 20. 
S:c5, G:c5. 21. S:c5, W:c5. 22. Hd4, 
Wf-c8. 23. H:f6 + ,  kg8. 24. W:c5, 
H:c5. 25. h3, Hd5. 26. Hf4, Hd2. 27. 
Hg4 + ,  kf8. 28. Hh4, Wc2. 29. H:h7, 
W:a2. 30. h4, Hb2„ 31. h5, W al. 32. 
W :al, H :al + . 33.Kh2, He5 + . 34. 
k gl, H al + . 35. kh2, He5 + .  36. g3, 
a5. 37. h6, Hh5 + . 38. kg2, Hd5 + .  
39. kh2, Hh5 + . 40. kg2, Hd5 + .  41. 
f3, H d 2+ . 42. kh3, He3. 43. He4, kg8. 
44 . Hf4, f5. 45. Hg5 + ,  kh7. 46 . kh4, 
Hb2. 47. He7 + ,  kg6. 48. He8 + ,  
k:h6. 49. H:e6 + , kg7. 50.kg5, Hc2. 
51. Hd7 + ,  kf8. 52. kg6, f4 + . 53. 
e4 i czarne poddały się.

UWAGA  
UCZESTNICY KONKURSU  

ROZWIĄZANIOWEWGO

Wobec poważnego zw iększenia się 
licz,by uczestników naszego konkursu  
rozwiązaniowego—poczynając od li­
stopada Redakcja nasza postanowiła

Zdjęcie rodzinne. Słonie ustaw iły  się przed obiektyw em  i trze­
ba przyznać, że są  fotogeniczne.

P o  p ie rw s z e j  p ró b ie  p o d e jś c ia  
d o  lw ic y  t r z e b a  b y ło  n a z a ju t r z
z a c z y n a ć  n a  n o w o . A le  i ty m  r a ­
z em  o d d a l i ła  s ię  z g ro ź n y m , g n ie w ­
n y m  p o m ru k ie m , u n o s z ą c  z so b ą  
sy n k a . T r z e b a  b y ło  p r z e s tu d io w a ć  
p o ry  i m ie js c a  p o s i łk u , t r z e b a  b y ło  
p o w o li  p r z y z w y c z a ja ć  z w ie rz ę  do  
o b e c n o ś c i  c z ło w ie k a . F o to g r a f
p o d c h o d z i ł  c o d z ie n n ie  b liż e j do
z w ie rz ę c ia ,  c a łk ie m  b lis k o . L o d y  
z o s ta ły  p r z e ła m a n e  i m o ż n a  b y ło  
p r z y s tą p ić  d o  ro b ie n ia  z d ję ć .

K ie d y  n a s z  „ ło w c a  o b r a z ó w "
z b liż y ł się  do  s ta d a  s ło n i ,  c z u ł  się  
ja k  k a r z e ł  w ś ró d  o lb rz y m ó w . N ie ­
n a tu r a ln ie  w ie lk ie  w y d a w a ły  m u 
się  o lb rz y m ie  u sz y , k o ły s z ą c e  się  
m ia ro w o , o g ro m n a  m a s a  c ie lsk a , 
p o k r y ta  z w is a ją c y m i f a łd a m i  sk ó -

w y  —  p o  d łu g ic h  p ró b a c h  c ie r p l i ­
w o śc i p r z e s ta je  r z u c a ć  s ię  n ie s p o ­
k o jn ie  i g w iz d a ć  ja k  lo k o m o ty w a . 
W te d y  ro z p o c z y n a  p r a c ę  o b ie k ty w , 
a  n o s o r o ż e c  s p o k o jn ie ,  b e z  g n ie w u  
p a tr z y  n a  c z ło w ie k a .

„ Ł o w c a  o b r a z ó w "  p o w r a c a  do  
d o m u  b e z  ro g ó w  a n ty lo p ,  b e z  k o ­
śc i s ło n io w e j,  b e z  f u t e r  p a n te r y .  
A le  w y w o ła n e  f i lm y  z a c z y n a ją  
ż y ć . Z a c z y n a ją  ż y ć  je g o  z w ie rz ę ta  
n a  zd jęciu ,, z a c z y n a ją  ż y ć  s w o ­
im  ż y c ie m  w  p is m a c h  i k s ią ż k a c h .

A  i ta m te ,  p r a w d z iw e  z w ie rz ę ta  
d ż u n g li  a f ry k a ń s k ie j  ż y ją  n a d a l ,  
s p o k o jn ie  c h o d z ą  d o  w o d o p o jó w  i 
sp o k o jn ie  w r a c a ją  d o  sw y c h  le g o ­
w isk .

( Z A )

zwiększyć liczbę nagród. Obok prry 
anawanej systemem ..drabinkowym"  
raz na m iesiąc jednej, specjalnej 
w artościowej nagrody książkowej —
roąlosowywać będziemy również co  
m iesiąc 3 nagrody książkowe m ię­
dzy tych którzy w  danym m iesiąca
osiągnęli największą ilość punktów. 
Zdobywcy tej nr grody nle tracą 
(w przeciwieństw ie do „głównego" 
konkursu) uzyskanych w tym okre­
sie punktów.

Przypominamy jeszcze raz zasad­
nicze warunki konkursu: termin nad 
syłania rozwiązań — 13 dni, na k o ­
percie  dopisek „szachy".

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozegrany w  Toruniu mecz mię­

dzy „Pomorzaninem", a „W łocław­
skim Klubem Szachowym" w ygrali 
w ysoko gospodarze w  stosunku 9:2. 
W październiku „W łocławski KI. Sz." 
z okazji sw ego jubileuszu ma za­
miar zorganizować drużynowy tur­
niej o m istrzostwo Pomorza.

(S. Cz).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
J. Powierza, W lw a. Tak, tak— 

Ogórki j upały.
J. Badora, Płock. Wierzę, żartowa­

łem!
J. Karska. W w*. Zgadzamy się, 

witam y oby na stałe. Co do Nr 73 
vide odpowiedź p. J. P.

Z. Domański, Hrubieszów. List prze 
k a z a l i ś m y  administracji.

K. G. W arszawa. Adres (tylko dla 
korespondencji!) W arszawskiego O. 
Z. Sz. brzmi: Warszawa, Saska K ę­
pa, ul. W alecznych 40 m. 3. Lokalu 
własnego, mimo paroletnich starań  
w arszawscy szachiści dotychczas nie 
posiadają...

J. W aśkiewicz, Błonie. Drugie roz­
wiązanie w  term inie. Prosim y nie 
przysyłać znaczków pocztowych!

Z. Domański, Hrubieszów. „Poin- 
te‘a“ — to efektowne, nieoczekiwa­
nie zakończenie ( w  szachach jakie­
goś manewru), coś w  rodzaju „krop­
ki" (e!e raczej nie „kropki rad

R. Stein, Szczawnica. Reklam owa­
liśm y w  Administracji.

B. Zaborowski. Zduńska Wola. 
Tak.

ROZRYWKI UMYSŁOWE

LOGOGRYF
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Małe lwiątko pod opieką m atki ze zdziw ieniem  patrzy na zb li­
żającego się człowieka.

A N E G D O T Y

w.s-
Do podanej figury w pisać poziomo 

10 w yrazów ośm ioliterow ych o po­
niższym znaczeniu. Litery w kół­
kach oznaczonych, czytane rzędami 
poziomymi dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: », Zbiory cza­
sopism z poszczególnych lat, 2) Ro­
dzaj zboża, 3) Ogrom, potęga, 4) 
M iejscowość znana z trylogii S ien­
kiewicza, 5) Krótka broń palna, 6) 
Rozwój, przeobrażenie, przekształ­
cenie, rozwijanie się stopniowe, 7) 
Inaczej „wciągnięty na listę, zare­
jestrowany" (z =  ź) (wspak), 8) Je­
den z m iesięcy, 9) S łynny astronom  
polski, 10) Główne miasto w  Bośni 
(wspak).

W. S. — W rocław  

CIĄGÓWKA SZACHOWA

ICH UDZIAŁ

D o pew nej w si w  Jugosław ii przy 
byw a delegat m in isterstw a ośw iaty , 
celem  zbadania, czy żądane przez 
gm inę pow iększenie liiczby izb szkol 
nych jest konieczne.

Po stwierdzeniu, że potrzeba ta ­
ka istotn ie zachodzi, d elegat człon­
ków  gm iny pyta, w  jaki sposób za­
m ierzają przyczynić się  do pokrycia  
kosztów  rozbudowy szkoły.

N ikt n ie śp ieszył się jednak z od­
powiedzią.

— Moi kochani — rzecze delegat, 
— przecież państw o n ie m oże pono 
sdć w szystk ich  w ydatków . Czegóż 
w y dostarczycie?

PO dłuższym  n am yśle odzyw a się 
naczelnik gm iny;

—  My, proszę w ielm ożnego pana  
radcy, — dostarczym y dzieci.

UZNANIE WIEŚNIAKA
Sław n y poeta w łosk i G abriel \ 

D 'A n n u zio  spacerow ał pew nego  
razu w  pobliżu m iejscow ości Gar- 
dome sa Sopra. W tem sipostrzi 
w ieśniaka, który, jadąc na wi 
ku z  osłem , ugrzązł w  błocie. 
N ie  pom ogły w ysiłk i biednego osła  
ani w ieśniaka, — w ózek w  dalszym  
c iągu  tonął w  błocie. Wobec tego  
D 'A n n u n zio  pośpieszył z  pom ocą. 
Gdy w reszcie w ózek stan ą ł na su­
chym  gruncie, w ieśn iak  k łania się 
sw em u zbaiwcy i powiada:

— D ziękuję S ignore za pom oc. Z 
jednym  osłem  bow iem  n ie  dałbym  
sobie rady.

^ &&& &  
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Przy pomocy klucza pomocniczego 
podstawić do podanej figury odpo­
w iednie litery zamiast liczb. Następ­
nie rozpoczynając od pola z cyfrą 
7, obejść ruchem gońca (laufra, sza­
chowego w szystkie pola figury i od­
czytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:
H, 4, 8, 21, 7 — Styl w budow ni­

ctwie.

2, 16, 5, 21, 9 — Olbrzymi w ąż nie- 
jadowity.

15, 13, 12, 7 — Stopień w  harcer­
stwie.

19, 13, 12, 6, 5, 4, 7 — Gryzoń gór­
ski.

3, 1, 4, 10, — Gaz w ęglow y.
8, 17, 20, 17, 9 — M ieszkaniec jed­

nego z państw  europejskich.
6, 18, 21, 14 — Olbrzymi ssak.

L . C zą s tk a  — B ia ły  K a m ień
Termin nadsyłania rozwiązań z ni­

niejszego numeru — 23.10.1948 r. Za 
dobre rozwiązanie przynajm niej jed­
nego z tych zadań przyznane zosta­
ną drogą losowania

4 nagrody książkowe
Jednocześnie przypominamy, że co 

m iesiąc przyznawane będą dodatko­
w o nagrody książkowe w  konkursie 
w ytrw ałości (szczegóły podaliśm y w  
poprzednim Dodatku Tygodniow ym  
z dn. 2 bm.).

NAGRODY AUTORSKIE
za najlepsze zadania, zamieszczone 
w  m -cu sierpniu 1948 r„ otrzymują:

1. Leszek Cząstka — B iały K a­
mień, ul. Kopalniana 2, pow. Wał­
brzych — za aktualny logogryf w  
nr 216 (1359).

2. Jan H eleński — Warszawa, uL 
Lelechow ska 12 m. 1C — za zadanie 
składane w  nr 224 (1367).

3. Antoni Krawczyk — Ttódi, uL 
M ieszczańska 3a — za magiczne 
kwadraty w  nr 216 (1359).

ROZWIĄZANIE ZA AŃ 
Z NR. 230 (1373!

BIAŁA KRZYŻÓWKA. Poziomo: 
Demokracja, epoka, arkan, Moinar, 
A. M. (Adam M ickiewicz), S. T. (Sta­
nisław  Trembecki), Oslo, bób, Oka, 
kok, mag, Awir, rw ie, jasiek, As, 
race, wspak) port, chrust, osły . e, 
ary, es, Pad, Antarktyda.

Pionowo. Demokracja, epos, owa, 
Hen, moll, kierat, okno, me, córa, 
Kaaba, jasyr, raróg Artek (określe­
nie wyrazu wjinno brzmieć: Słynna  
m iejscowość wypoczynkowa w  
ZSRR), Arab ( w  Ok: eśleniu wyrazu  
winno być: płd.-zach Azji), as, post, 
c k. m. (ciężki karabin- m aszynowy), 
owi, ospy, jaskier, ład, Antarktyda.

Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
230 (1373) nagrody książkowe, otrzy­
mują.

1. Mgr. Józef Czołba — Budy, p-ta  
Małki, pow. Brodnica.

2. Zygm unt Soblcaewski — Kutno, 
ul. Długosza 15.

3. Mgr. Kazimier* Maciołek — Go­
styń Wlfcp., ul. N owa 11.


